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EŻELI rzucimy okiem na Europę, 
to pod względem ustroju władz 
administracyjnych zarysuje; się cwie 
wielkie grupy państw: Po jednej 
stronie Anglja i Węgry, po dru­
giej reszta. W pierwszych dwu 

ustrój ten opiera się przedewszystkiem ną wła­
dzach samorządowych, a jest wynikiem kilim- 
wukowego rozwoju dziejowego.

fl) flnglja i Węgry.
Angielski ustrój wfadz administracyjnych 

wyszedł ze samorządu, pizyczem wyrobiły się-r  
jak. powiadą Piotr Górski — w swem ::n&nęm 
studjurn c samorządzie gminnym dwa warunki, 
dwa istotne przymioty angielskiego samorządu, 
n,a ktprych się rozwinął i dó ostatnich prawię 
czasów utrzymał: 1) że każda funkcja w miej­
scowym społecznym związku jest honorową 
służbą i 2) że jest przymusową powinnością 
obywateli, nie zaś płatnych urzędników, to jest, 
że od takiej godności i powinności oDywafel 
pod groźbą kar i różnych nieprzyjemnych na­
stępstw nie może się usJwać*. Skutkiem ta 
kiego raz woju historycznego angielski „selfgo* 
yeinament", pojęty jakc Całość, mieści w so­
fcie w rzeczywistości coś więcej, jak tylko sa< 
fhorcąd, bo także i ezłałainość administracyjną 
ogólno-państwową.
j Jakież stąd wypłynęły konsekwencje?

?rzeaev/szystkiem ograniczenia inicjatywy 
rządowej w sprawacn administracyjnych. Kryje 
to w" sobie wielkie niebezpieczeństwo, gdyż io- 
kalne czynniki siłą rzeczy są skłonnt intereso­
wać się przedewszystkiem zagadnieniami sobie 
najbliższemu i oceniać proDlemy administracji 
publicznej w pierwszej linji ze stanowiska inte­
resów pewnej miejscowości, pewnej klasy spo­
łecznej, czy pewnej gałęzi produkcji. Zaciera 
się natomiast Dunkt widzenia ogólno-państwb- 
wy, oceniający zagadnienia ze stanowiska cało­
ści. Anglją ratowała tylko ta okoliczność, że 
te klasy ludności, które w nie] , miały główny 
głos przez długie okresy jej dziejów, stały na 
takiej wysokości wyrobienia politycznego i świa­
domości narodowej) iż mogły mieć i rzeczywi­
ście miały szersze horyzonty, ogarniające całość 
państwowego życia swej ojczyzny.

Odbija się to jadnak na ustawodawstwie 
angietskiain, regulującem sprawy, które są przed­
miotem administracji publicznej. Odznacza się 
cno bowiem braniem systematyczności,, gdyż 
rozwija się pod kątem widzenia potrzeb lokal­
nych, w czem bille prywatne i adoptywne od­
grywają dużą rolę. Przejawiają się tu skutki 
z jednej strony braku dostatecznej inicjatywy 
2e strony rządu, a i  drugiej następstwa złote  
hia tej inicjatywy w ręce wład; lokalnego sa­
morządu, Dopiero zwolna zwykło ram przy­
chodzić na tem polu do pewnego uporządko­
wania i ujednostajnienia, s  to przeważnie pod 
naciskiem wymagań życiowych, st>y zapobiec ja­
skrawym brasom i niedomąganiom. Odbywa 
się to w e formie t. zw. „Consoiidation acts.“, 
stora obejmują normy prawne dla pewnych 
większych działów administracji*

r Zrozumiałą jest rzeczą, że przy podobnym  
stanie rzeczy wytwarza się pewne, specyficzne 
przywiązanie do istniejących urządzeń. Stąd 
pochodzi uwo często spotykane w historji Anglji 
zjawisko, źe — mimo silnie odczuwanej potrie- 
by reformy,—występuje brak decyzji do zasad* 
niczego jej przeprowadzenia. Często rozszerza 
się iub zmienia sią nawet bardzo daleko zakres 
działania pewnych już istniejących jednostek  
administracyjnych, lub wprowadza się nowe, 
nib znosząc dawnych, chocby zostawiając im 
tyiko uszczuplony zakres działania. W taki spo­
sób powstuły np. okręgi miejskie, tak obok 
hrabstw administracyjnych utrzymały się jasz­
cze dawne hrabstwa d'a wyborów parlamentar­
nych, dla niektórych Spraw sądowych i milicyj­
nych, Prze* m etodę t. zw. biilow prywatnych, 
do których inicjatywa wychodzi z łona samych 
wiedz lokalnego samorządu., zakres działania 
poszczególnych jednostek tej samej kategorji 
bywa nieraz óiny. Przytem wytworzy! się 
typ rozmaitych władz specjalnych,, jaK komisje 
kantow e, urzędy drenarskie i t  p ; niektóre 
z tych władz, jak np. portowe władze sanitarne, 
istnieją-w jednych miejscowościach odrębnie, 
ti znowu w innych są identyczne z  radami miast 
lub okręgów miejskich. Hadco tęrytorja różnych 
jednostek administracyjnych nieraz zachodzą na 
siebie; tak byw? np, z niektóremi hrabstwami 
dawnemi i hrabstwami . adminisrracyjnemi, aibo 
np. okręgi wiejskie są: już to grupą parafij, złą- 
czonycn razem dla spraw udzielania pomocy 
ubogim, już też wiejską częścią t. zw. unji do­
broczynności publicznej.

Tego rodzaju stan rzeczy sprawia, że rząd 
angielski wobec coraz większego komplikowa­
nia śię  zadań nowoczesnej administracji publicz­
nej, stara się zaradzać niedomaganiem w roz­
maity sposób. Są to jednak wszystko — jak 
dotąd — tylko środki pośrednie, które na dal­
szą metę z pewnością nie wystarczą. Z tych 
potrzeb wypłynęło między innemi utworzenie 
w roku 1871 osobnego Ministerstwa zarządu 
lokalnego, aby bodaj|j|tr pewnym zakresie na­
dać jakąś większą jedfiohtość administracji pu­
blicznej, spoczywającej w rękach rozmaitych 
władz samorządowych. Pozatem ze wzrostem 
zadań administracji publicznej przychodzi coraz 
trudniej jednostkom samorządowym podołać 
tym zadaniom, tćząd zatem śpieszy im z po­
mocą w formie subwencji, ale udzielanie ich 
uzależnia od spełnienia pewnych warunków. 
.Tym sposobem  Ciaia się rząd również nadać 
pewną jednolitość działalności administracji 
publicznej. Aie nie motna zamykać oczu na 
to , że jest tc droga niebezpieczna, dla samo­
rządu, bo przez nia wnika wpływ władz pań­
stwowych bardzo głęboko także i w zakres 
tych spraw, kióie tą  genezą samorządu i two­
rzą jego istotę. Można mtaj właśnie obserwo­
wać, jak niebezpiecznym jest zbytnie trzymanie 
się takich form ustrojowych, która nie odpo­
wiadają więcej współczesnemu stanowi zadań 
administracji publicznej, Tc, że w Anglji jeszcze 
.dotąd, przy podobnym ustroju władz admini­
stracyjnych, maszyna administracji publicznej 
ali: stanęło, tłumaczy się pawoomi właściwo­

śclami psychiki f umysłów ości angielskiej. Je­
żeli jednak oznaki nie mylą, to już w najbliż­
szej przyszłości będzie musiała Anglia zastano­
wić się poważnie nad gruntowną rewizją swego  
obecnego ustroju administracyjnego, by wyzna­
czyć i władzom państwowym i władzom samo­
rządowym w tym ustroju takie miejsce i taki 
zakres działania, aby wspólnie mogły sprostać 
zadaniom administrowania nowożytnym pań­
stwem, nie roniąc nic z tych cennych zdoby­
czy swego rozwoju historycznego, które są 
jeszcze żywotne, lub które zawsze gwarantują 
zdr07/y rozwój państwa i społecznego współ­
życia ludzkiego w jego granicach.

Drugie.m państwem tej pierwszej grupy są 
Węgry, Tutaj również podopnie, jak w Angljj, 
administracja publiczna opiera się głównie na 
władzach samorządowych, opartych na prawie 
90U-ietnim rozwoju, zwyczajach i tradycji. Ośrod­
kiem ich są municipia, t. j. komitaty i niektóre 
miasta, wyposażone w prawa komitatów, tu- 
dzież gminy. Zasadą są urzędnicy, wychodzący 
z wyborów. WogulG Węgrzy nie mniej od An­
glików strzegą swych historycznych tradycyj 
w urządzeniach państwowych i administracyj­
nych, Dość wskazać np. na teorję o Świętej 
Koronie, którą wprawdzie w ostatnich czasach 
próbowali zachwiać niektórzy pisarze węgierscy, 
lecz która z pewnością żyje w świadomości 
społeczeństwa węgierskiego i dlatego — niniej­
sze o jej sformułowanie i genezę—jest jednak 
faktycznie żywą. Sięgać ma cna Xlll wieku/ 
według niej kroi nie wykonuje swej władzy na 
podstawie własnego prawa, lecz na zasadzie 
praw .Świętej Korony", którą dawniej tworzył 
kroi i I szlachta. Wskutek ustaw z 1846 roku 
nie należy' tu już sams. tylko szlachta, lecz 
wszyscy łbywatele węgierscy. Z tej fikcji wy­
ciągnięto jednak doniosłe praktyczne skutki co 
do ograniczenia władzy królewskiej i co do 
rządów parlamentarnych. Stąd też dopiero uko­
ronowany król ma, między innemi, prawo sank­
cjonowania ustaw. Że z tej teorii wypływały 
także konsekwencje, wzmacniające utrzymanie 
historycznie wytworzonego ustroju administra­
cyjnego, opartego przedewszystkiem o władzo 
samorządowe, zbyteczna bliżej wykazywać.

Aie Węgrzy odznaczali się zawsze także 
wybitnym zmysłem prawno-państwowym i dzięki 
tegju przy strzeżeniu swobód obywatelskich 
i przywiązaniu ao rządów parlamentarnych oka­
zywali i okazują duże zrozumienie dla tego 
faktu, że nie malowany rząd,1 ale rząd, wypo­
sażony naprawdę we władzę, choć zresztą kon­
trolowany i parlamentarny, jest warunkiem bytu 
i rozwoju państwowego. Wiele mają pod tym 
względem podobieństwa z Anglikami, gdzie 
przecież gabinet, bęnęcy jakgdyby wydziałem 
większość; parlamantai nej, rządzi jednak ną- 
prawdę, e to nieraz nawet niemal po dyktator- 
sku, król zaś, choć formalnie, jest w swej 
władzy takie salwowany, co pozwala — ilekroć 
zasiądzie na angielskim tronie wybitniejsza in­
dy widuainość—wywierać jej znaczny, jakkolwiek 
zwykie .w ew nątrz niewidoczny wpływ na bieg 
życia państwowego.
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Koesłjn obpotelstGio na polskim t t n  Stosku.
(Ciąg dalszy).

4. N abycie obyw atelstw a przez opcję. nie - z  przepisami traktaty wersalskiego (ob. i daklancyj przepisano odpowiednie formularze
Część I str. BO i n.) przyznaje konwencja (art, (załącznik fl i 3  da Części 11 konwencji). Zło-

RFiWO nabycia obywatelstwa poi- 26 § 3) prawo obywatelom niemieckim, którzy żone deklaracje biura przesyłają swemu rząde-
skiego przez opcję przyznała kon- nabyli obywatelstwo polskie ipso iure przez wi, a izącly ja sobie komunikują, a to najdalej
wer.cjai zamieszkanie lub przez urodzenie, prawo przej- do 2 tygodni od otrzymania deklaracji; &z do'

1) Polakom, obywatelom nie/ śda do obywatelstwu niemieckiego, które po- czasu zawarcia specjalnej umowy ze Strony nie­
mieckim, zamieszkałym w chwili siadali poprzednio, fen powiót do obywatel* mieckiej deklaracje podaje się do wiadomość! 
zmiany suwerenności t .j . 15 czerw- stwa niemieckiego nazywa konwencja opcją, wojewodzie śląskiemu, ze strony polskiej pre-

ca J922 roku w częsr.! niemieckiej obszaru plebb o ile obywatelstwo nabyte zostało przez za- zesewi rejencji w Opolu (art. 49 § 1 u st 1
scytowego,rnającytTl ukończonych lat 13, a to wcią mieszkawie (art. 25 § 4) Tub przez urodzenie i 2). Jeżeli zachodzą wymagane warunki, t  j.
gulat dwuch ud zmiany suwerenności (art. 27 §1); w łączności i  zamieszkaniem (ait 26 § 2 ust, jeśli rząd do miesiąca od utrzymania zawiado-

2) Połakom, obywatelom niemieckim, za- 1), zaś zrzeczeniem się obywatelstwa polskiego, mienia o opcji nie wniesie sprzeciwu do biura
mieszkałym w Niemczech poza obszarem ple- jeśli było nabyte przez urodzenie w połączeniu drugiego państwa, biura opcyjne wydaje., akt
biscytowym w cnwil: zmiany suwerenności, t.j. 7 łącznością z terytorjuir. Górnego Śląska (ari. opcji, którego wzór podano ^załącznik C), za- 
15 czerwca 1922 r., jeśli: a) urodzili się na ob- 26 § 3). Opcji takiej lub zrzeczenia się mogą wierający także wykaz członków rędziny, na 
szarzy (całym) plebiscytowym lub b) pucho • dokonać osoby mające ukończonych Jlat 18, które rozciąga ssą opcja, przyczem urzędnik 
dzrj od rodziców tamże urodzonych (a:t. 27 w ciągu dwuch lat ód chwili zmiany suweren- wręczający akt interesowane.,nu, ma wpisać na 
§ 2), w ciągu tęgoż terminu, dwuch Jak naści, t  j. do 15 lipca 1924 roku Między op- nim datę doręczenia, jako ważną że względu

W obu tych przypadkach prawo opcji cją jednak a zrzeczeniem zachodzi ważna róż- r.a to, iż od niej powstają skutki prawne opcji
przysługuje, obywatelom niemieckim narodo- njCa. w  0 fc,u wypadkach opcji obywatel nabył (ark 49 § 1 ust. 3 i § 2 ) .
wości polskiej; narodowość jest tu więc n»ż- jps& iure obywatelstwo polskie, a przez opcję 7. Skutki opcji. Co do skutków oocjt
strzygającym czynnikiem. Wobec jednak trud- tracj jftf przestaje więc być obywatelem polskim, konwencja, regulując je zgodnie z przepisami 
ncści określenia narodowości i możliwości na- j znowu staje się obywatelem niemieckim. Przy traktatu wersalskiego (ob. Część 1 str, SI i r.,), 
duzyć zastrzeżono (ark 27 § 3), iż za Polaków zrzeczeniu się inaczej ta kwestja wygląda: „traci dokładniej jednak rozstrzyga szereg kwestyj 
mają l y ć  przy opcji uważani tylko ći, którzy obywatelstwo polskie, zachowuje łaś obywatel drugorzędnych. Osoby, które optowały na rzecz 
okazali ąwem zachowaniem, więc w Sposób stwo niemieckie" (ark 26 § 3  ust. 1 zdanie Ostat- innego obywatelstwa:
czynny, i to do 1 sierpnia 19?1 roku, że po- nie), a więc obywatelstwa niemiecKiego nie utrą- * 1) mogą w przeciągu 12 miesięcy od
czuwają się do polskości, sieroty caś, niema- ęił ipso iure, przy »iiem bez przerwy pozostał, chwil! wydania im aktu opcji przenieść swoje
jące lat 185 o ile polskość swojem zachowa a przez zrzeczenie się właściwie tylko wyrzekł zamieszkani} na terytorjum państwa, na rzeer.
niem wynazywał Ojciec, a jeśli go matka prze- s{ą t,raw&, stania się obywatelem polskim którego optowały,
żyła, to — matka. Konwencja dużo ciaśniej z mocą wsteczną od 15 czerwca 1922 r. 2) mają mimo to prawo zachować swoje
okreśia k;ąg uprawnionych do Opcji osób, niż fego rodzaju postawienie kwestjl usunęło nieruchomość!, Która posiadają na terytorjum
ark 91 traktatu wersalskiego, ogranicza je bo te trudności, ktoi* powstają przy analogie* państwa, w kiórśm zamieszkiwały przed doko-
v/iem do osób zamieszkałych na obszarze ple* nych przepisach o nabycie przez urodzenie naniem opcji, oraz
biscyto svym lub urodzonych, albo pochodzą- obywatelstwa polskiego według traktatu spa- 3) mają prawe, wywieźć z sobą do kraju,
cych od rodziców urodzonych na tymże obsza- cjelnego z  28 czerwce' 1919 r. ris rzećz którego optowały, w pizeciągu 12
rze, przyczem nie przyznaje tego prawa za- Również rozstrzygnięto w konwencji przy- miesięcy od wydania im aktu opcji majątek
mieszkałym poza Niemcami. Mimo to jednak padki, gdy żrzeczem:- się uprawniony ni* do* ruchomy wszelkiego rodzaju, nie uodlegając
mają te przepisy znaczenie z tego powodu, iż pejnfl w c.jągu przepisanego terminu, czego * tego powodu żadnym poborem ani opłatom
prawo opcji z traktatu Wersalskiego wygarło równi i i  nie przewidziano w specjalnym trak- wywozowym (art. 33).
juz 10 stycznie. (924 r. tacie Takie przypadki tak rozstrzygnięto: T; fermln roczny jest tu inaczej o-

Opcji dokonywa się przez złożenie dekla- 1) ĆJeśJr taka osoba mieszka z  upływem kreślony, rtiż w traktacie wersalskim; w nim
racji opcyjnej. Skutki prawne opcji powstają terminu do opcji w Niemczech, a przez ten liczy się ód chwili dokonania opcji (więc złoże-
z chwilą wręczenia optantowi t  zw. aktu opcji, CZas dwóch lat nie zażądała Wpisania siebie do nia deklaracji), tu od chwili doręczenia aktu
t . j .  formalnego dokumentu, po przeprowadza- rejestru właściwego—ze względu na miejsce— °Pcji- VVobec tego, iż opcje mogą być skła-
niu postępowania opcyjnego, wydanego, stwier- polski&gu kbnśulatu, to  pozostaję pizVobywatel- dalie do 15 lipca 1924 r„ a wydanie aktów op- .
dzającego. iż wąrunkom - stało się zadość (art stwie niemiecklern. Zatam w razie jeśli taka oso- cji może się przeciągnąć jeszcze kilka miesięcy
49 § 2 ust. 2). W okresie zaś czasu między ba ebee stwierdzić uzyskanie obywatelstwa poi- O1*® powinno się przeciągać jednak poza t t z y
złożeniem deklaracji opcyjnej a wydaniem aktu skiegow  myśl konwencji, mus? się wyraźnie do mfesiąće^wddług arh 56 § 1 ust, 5, który pc-
opcyjnego zostają żąwi&szńrne: i)  obowiązki Wpisania do rejestru zgłosić fart. 26 § 3 ust. 2). zwała uskarżać się optantowi wonec komisji
wojskowe optanta w stosunku do państwa, 2) Jeśli taka osoba przeniesie stę tio polubownej, gdyby dłużej sprawa się zwlekała),
którego obywatelstwo ma stracić.. 2) prawa Polski, tak, że ma tam mieszkanie z upływem z przepisów o przenoszeniu się uprzywilejowa- 
politycme i 3) zdolność piastowania honoro- terminu (więc 15 lipca 1924 roku), w tym wy- nem będą mogl: optanci korzystać Ja jesieni 
wych urzędów publicznych; co do 1) następuje padku nabywa obywatelstwo polskie bae po- 1925 r. W tym terminie rocznym nie muszą 
la  ,pso iuie, co do 2) i 3) dopiero z chwilą, trzeby żadnego za swej strony oświadczenia, a optanci opuścić kraju, ale tracą wtedy korży- 
gdy właściwa władza par.stwa, którego obywa- przeciwnie potrzeba jest oświadczenia z jej które im zapewniają te przepisy, w szcze-
telstwo ma utracić, o  tem go zawiadomi (art. 50). strony, Jeśli” pc zarniaszkaniu w Polsce chce gólnośd swóbodę Wy tfozu majątku ruchomego.

Opcja ma według konwencji charakter zatrzymać obywatelstwo niemieckie, a to przez fld 2) Prawe zachowania majątku nleru-
kolektywny, więc opcja męża tyczy się żony, wpisanie się do rejestru konsulatu niemieckie- chomego jest ściśle ‘wyjaśnione przez przepis,
opcja rodziców dzieci, które nie mają lat 18 go (art. 26 § 3 ust. 2), iż nie może ono oyć v/ żaden sposób uszczu-
(art. 32 § 1 ust. 1). Za sieroty poniżej lat 13, W obu wlec tych wypadkach fakt zamiesz- pione w drodze ustaw, rozporządzeń lub innych
oraz m  osoby ubezwłasnowolniane tymczasu-- kania w dniu 15 lipca 1924 roku zastępuje ob- przepisów, któreby nie były stosowane row- 
wo lub ostaLecznia opcję wykonywa ustawowy jaw woli osoby, która go nie uczyniła, Ł.j. nie nież Jo obywateli państwa, które te przepisy 
zastępcą (art. 32 § 1 ust. 2). Jednakże może wykonała zrzeczenia lub wpisania się w rejestr, wydało (art. 34 zdanie 1). fl więc może io  
w terminie, wyznaczonym dla składania opcji. Zresztą Inne przepisy, tyczące się opcji, mają za- prawo być uszczuplone, ale tylko jeśli ustawa^ 
t. J. do ID czerwca 1922 roku, cofnąć opcję, stosowanie także do zueczunia sie. Opcji i zrze- dotyczący go , czy rozporządzenie, ściągają się  
złożoną nie osobiście: 1) dziecko, która tymcza- czenia tyczą się leż przepisy o postępowaniu op- 'Jo wszystkich obywateli (więc; np. wywłaszczenie, 
secn dojdzif do lat 18. 2) ubezwłasnowolniony cyjnein, tak o deklaracjach opcyjnych, jak unie- zakazy sprzedaży bez zezwolenia władzy 11. d, 
czasowo, jeśli tymczasem ukończy się zastęp- ważmaniu dokonanych opcyj I zrzeczeri (art. 54). Oczywista pojęcie nieruchomości określać na­
si wc; ustawowe i 3) kobieta, jeśli tymczasem 6. P ostęp ow an ia  opcyjne. Oba pań- leży według prav/a obowiązującego tam, gdzie
uległo rozwiązaniu jej małżeństwo, więc przez stwa zobowiązały się nie czynić żadnej trud- nieruchomość się znajduje,
lozwód lub śmierć męża (art; 32 § 2 ust. 1 i 2), ności w wykonywaniu pijatya opcji (art. 39), fVd 3) 2  racji przeniesienia zamieszkania

Dokonana opcja może być unieważnioną Postępowania opcyjne konwencja tak uregulo- lub pobytu nie mogą być uszczuplone prawa 
i to ć)’hc, a) przez tę osoDę, która optowała, wała: deklaracje opcyjne przyjmują specjalne własności optanta przez ustawy, rozporządzeniu 
albo b) orzfez państwo■, na rzecz którego opto- biura opcyine, ustano vibne przez Niemcy czy ińn^ przepisy (ań . 34 zdanie 2):' więc np. 
wano. Osoba, która optowała, może opcję i przez Polskę, o  których powalaniu do życia nie można poddać jakąś część tego majątku 
unieważnić do dwuch miesięcy od złożenia jedno państwo zawiadamia drugie; o miejsco- ruchomego wy właszczeniu i t. d. M ęźe—z wy- 
deklaracji opcyjnej, jeżeli nie rozporządzała na- wej właściwości biura decyduje zamieszkanie jętkami, o których niżej mowa -*- optant wy- 
leżycie swoją wolą w chwili złożenia deklaracji optanta lub — w razie jego braku — miejsce wieźć swój r.iaiąiek ruchomy z sobą lub  też 
z powodu, a) rozstroju umysłowego, b) nia- pobytu, gdyby jednak optant wniósł podanie wysiać w sposóo zą najwłaściwszy uznany i n ie  
trzeźwego stanu, c) grożb Iu,& d) bezprawnej do niewłaściwego biura, to  go przesyła do może być pod tym względem ograniczam* przez 
presji ze strony władz; tuki wniosek o unie- właściwego, a deklarację tiważa się jako złoźo- żaden zakaz wywozu, ani śadna zarządzenie 
wźfżineme opcji Składa się w biurze, które przy- ną w dniu, w którym wpłynęła do pierwszego prawodawcze łub administracyjne (art. 35 § 1 
jęło dak!aracj‘ą ópcyjrją (art. 48). Państwo zaś biura (art. 46). Biura nie pobierają żadnych ust. 1). Jednakże wywóz ruchomości musi być 
i  urzędu może unieważnić akt opcji. Jeśli zo- opiat za sWoja czyności (art. 51). Z ł strony połączony z przeniesieniem zamieszkania przli: 
stał on .wydany na podstawie sfałszowanych polskiej rozporządzenie ministra spraw we- optanta do kraju, na rzecz którego optował; 
dokuitientów, przekupstwa, fałszywej przysięgi wnętrznych /  6 rnaja 1922 r. (Dz. Cl. P. Na 51 nie może więc korzystać optant z tego prawa, 
lub fałszywego zaręczenia, zastępującego przy- poz. 357) do przyjmowania opcji wyznaczyło jeśliby chciał tylko wywieźć ruchomości, a nie 
sięgę lub przez użycie jakiegokolwiek innego urząd wojewódzki w Katowicach (ew. Starost- miał zamiaru przenieść zamieszkania; sama 
podstępnego sposobu; unieważnienie działa twą, które oświadczenia tamże przesyłają), po- zmiana pobytu teżby nie wystarczała. Też nie 
wstecz i ma być doręczone interesowanemu, seistwa i konsulaty. może optant korzystać z tego prawa, jeśliby
oraz komunikowane drugiemu rządowi (art. Deklaracje wnosi się ustnie do protokułu chciał przenieść zamieszkanie albo wywieźć
53); nie ma dia takich unieważnień żadnego iub pisemnie, w tym ostatnim wypadku podpis rzeczy łiie do państwa, na rzecz Ktorego opto-
przepisanego czasokresu. musi być uwierzytelniony, przyczem biuro (choć- wał, ale do państwa trzeciego, np. gdyby oby-

5. Gtratća ob yw atelstw a p o lsk iego  by niewłaściwe) ma przyjęcie deklaracji po- watel niemiecki chciał się przenieść nie oo Nie- 
j-rsez opcją  lub prze? zrzeczen ie sią . Zgod- twierdzić nr. piśmie (art. 47); dla protokułów miec, ale do Gdańska lub rlustrji. (C .d .c .l



Mk 36 CA ZETA ADMINISTRACJI s POLICJI PAŃSTWOWEJ (3) 615

Prof, Dr, ST. GOŁĄB.

Zcsody ustroją sadownictwa na ziemiach polskich. 2)

art 98 ust. 2 chce przeto Kon­
stytucja zązuaćzyć, źe każde ią- 
danie odszfcodow ay; zzr. docho* 
dianem  być r-iożc na drodze są­
dowej, wychodzi zatem widownie 
z  Z cjozen .ą , że każde takie ż ą ­

danie jest pi/wa^no-prąwę.em bez względu 
na kwalifikację t. zw. j$tOiu prawnego (por. 
att. 121 Kpiis-tytucfi). Tytułem prawnym jest 
tu właśnie obowiązek wynagrodzenia szko­
dy, istniejący po stronie „uszkodzicislą**. Wy­
nika stąd konieczność dostrojenia ustaw, dotąd 
obowiązujących, do tegc przepisu (art. 126 
ust. 2 Konstytucji), dopóki to nien astąpi, s ę ­
dzia będzie musiał stosować przepisy dotych­
czasowe (art, 126 ust. 1 i1 ÓS Konstytucji). Tąk- 
aa m" będzie nawet wtudy, gdyby po ogłoszę- 
Tiiu Konstytucji wydabr- ustawę, wykluczającą 
drogę sądową w  pewnych przypadkach; choć­
by żądania z  tej ustawy wypływające, wzgl, 
na niej oparte, dało się skonstruować jako od­
szkodowawcze, sędzia, mimo - brzmienih aft. 98 
ust. 2 Konstytuc i (por. też art. 38)- ihusi za­
stosować tę późniejszą, choć przeciw niej wy­
kraczającą ustawę (art. 8 i Konstytucji),

Poruszono też w  literaturze feweśtjęy czy 
wobec brzmienia ar i. 73 konstytucji, powołu­
jącego sudowrdetwo administracyjne „do orze­
kania o legalności aktów ^drnimsttacyjiiych‘% 
naoziiwem będzie dochodzenie szkód w myśl 
art. 9o ust. 2 Ńa tc pytanie należy odpowie- 
dz er twierdząco, gdy/ co innego legalność 
aktów administracyjnych, a co innego „krzyw- 
da i strata" z  nielegalnego ,vyplywająca aktu. 
ik ś c r  inna, ci.y Sąd, mający rozstrzygnąć żą­
danie odszkodowawcze, nie zarządzi przerwy 
postępowanie sądowego, aż do wydania prawo­
mocnego orzeczenia z art. 73, rzecz ta zależy 
od przepisów procedury cywUnej, jak wogple 
kwestja, czy i jaki wpłyW mą mieć takie orze­
czenie na lozstrzygnięcie sądowe.

Powiedzieliśmy, że przy interpretacji słów  
arL 74 Konstytucji o  wyuiierzaiiiu sprawiedli­
wości (p, także art. 2 tamże), obok „tradycji", 
uwzględnić też naieży materiały ub samejże 
ustawy konstytucyjnej. Rracz nalictze  kolory­
tu przy uwzględnieni-.: faktu, że i w art. 79 
ust. 1 „Projektu ustawy konstytucyjnej Opraco­
wań =:gc przez komisję konstytucyjną Sejmu 
Ustawodawczego*, mówiącym o niezawisłości 
sędziowskiej, a odpowiadającym dzbu;jszen u 
ait, 77, była mowa o wymiarze sprawiedliwo­
ść., („Sędziowie są w  sprawowaniu wymiaru 
sprawiedliwości niezawiśli 1 podlegają tylko 
ustawom*). Słowa te zastąpiono następnie, 
t  j. już yir drągiem czytania, dtowarpi: ..w ipra- 
wowaniu swego urzędu sędziowskiego" (v. art. 
79 ustęp 1 Projektu ijstawy Konstytucyjnej 
w  redakcji przyjętej przez Sejm Ustawodawczy 
■w drugicm czytaniu). Ta styhzacra, zatrzymana 
w art. 77 ust. I Projektu ustawy konstytucyjnej, 
w redakcj przyjętej prze*, komisję konstytucyj­
ną i przediożent; Sejmowi Ustawodawczemu 
do uchwalenia w  tręfecińm czytaniu, znajduje 
się leż  W art. 77 ust, l Konstytucji. Ciekawe 
są motywy tej zmiany: „na mócy a!rts 79 sę­
dziowie korzystają z mazcwi&ł&ści tylko przy 
wymiarze sprawiedliwości, Ponieważ sędzio­
w ie na zasadzie wiciu ustaw bywają delego­
wani do różnych urzędów-, również w  charak­
terze sędziów, jako przykład wymienić należy 
chociażby wypadek, gdzie sędziowie okręgowi 
wzywam są prz.- wyborach do 5ejmu i wogóle 
przy wyborach, delegowani bywają do urzędów 
ziemskich, również jako sędziowie i t d.; nale­
żałoby zatem niezawisłość zastrzec dla sę­
dziów- wszędzie, gdzie pełnią c bo wiązki w  cha­
rakterze sędziów*'. (Sprawozdanie stenogra­
ficzne ze 179 posiedzenia Sejmu Ustawodaw­
czego z dnia 26 października 1920 r, v-tt 39). 
Na poprawienie słów „wymiaru sprawiedliwo­
ści" na słowa „swego urzędu sędziowskiego"' 
zgodził się też referent. Przj-pe.dkom, w  któ­
rych sębziowio powoływani s4 w  myśl specjal­
nych przepisów ustawo w yd , ao innych urzę­
dów, ko-.-sji i  l. d., poświęcam  uwag. na wła- 
ściwem miejscu, A le nie o  szczegóły teraz 
chodzi. Lizie o skonstatowanie, źe słowa 
„wyniiar sprawiedliwości" mają o tyie tylko 
ścisłe znaczenie, o de specjcfnemi ustawami okre- 
ilorję są prenfce sącziowskjego urzędu, władzy, o feó~ 
rej formii’ i » « c i  mówiliśmy Wyżej. Punkt cięż-

kąści spoczywa tu wyłącznie na zakresie wła­
dzy sędziowskiej określonym przez ustawy: ca­
ły ten zakres podciągniętym być musi pod „wy­
miar sprawiedliwości" w rozumieniu art. 2 i  74 
konstytucji, ale też: nie poza ten zuł^es. Mówić mo­
żna o konieczności ulżenia Sądom w pra :y i „od­
ciążenia" ich od wielu agend, któ’ s zupełnie do­
brze mógłby załatwiać kio inny; dążyć inoi-ia do 
tego, aby sędziowie tylko i wy/ącznie rozstrzy 
gali (Sprawozdanie stenograficzne z 179 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego str. 34 (33). 
Spierać się można o tu, czy zc stanowiska 
nauki ta lub owa dziedzina specjalna powinna 
lub nie powinna należeć do sędziowskvh  
funkcji —  jeżeli j t-dnak ustawa do ićcn ją na­
liczyła, rzecz została przesadzona pozytywno- — 
prawnie. Mówi to wyraźnie art. 73 Konstytucji, 
przekazując zakres i sposób działania Sądów  
przyszłemu ustawodawstwu.

//. Organizacja: (art. 75, 76, ustęp 1 i  84  
Konstytucji).

1 Alt. 75 przekazuje organizację Sądów  
drodze ustawodawczej Mowa tu o „wszelkich" 
Sądach, nie oznaczoną jest natomiast bliżej 
ustawa czy ustawy, k tó re  tę organizację określa. 
W edle sprawozdania stenograficznego z 706 
posiedzenia Sejmu LLrtawodawczegu z  dnia 
4 lutego 1921 (&tr. 44) odrzucono wniosek do 
następnego artykułu, wówclćS 7o projektu, dziś 
77 ust. I, Konstytueii, aby po wyrazie „ustawa'* 
wstawić słowa: „szczegółowa o ustroju sądowni­
ctwa" — chodzi tam jednak tylko o «posób 
ustanawiania sędziów (p. niżej). Słowo „wazel- 
kich" (Sądów) w art. 75 można rozumieć w  ten 
kpbśób, że ustawa Konstytucyjna miała tu na 
myśli nietylko Sądy zwyczajne ^rze iiwko te­
mu przytoczono w literaturze poważne argu­
menty na tle innych jej artykułów i całego 
układu, choć z drugiej strony nie ulega wątpli­
wości, zę  i organizacja innych, i. j. nadawy • 
czarnych Sądów, m ad być również określoną 
osobnetni urrawami. A le dia nas jest kwcstja 
ra obojętną, nas ze dr. wolniłoby nawet jeszcze 
dalsze iiacieśnienia sluWą „wszelkich*' przez 
dodatek: zwyczajnych Sądów cywilnych. Frzez 
to nie przeczymy oczywiście, ze  art. 75 doły-
czy  te ż  karnego sądownictwa, eliminujemy je 
tu tylko zgodnie z naszym celem. Chodzi nam 
bu wiem iedynie o uctrój Zwyczajnych Sądów  
Cywilnych, a w  tej mierze co do dotychczaso­
wego ich Stanu odwołać się muszę do uwag 
poprzednich, pro futuro zaś, „de luge fetenda" 
pow ołać się na „Zasady Ustroju sądownictwa 
cywilnego", przyjęte przez Komisję kodyfika­
cyjną Rzeczypospolitej Polskiej, np podstawie 
referatu prof. Stefki i ogłoszone drukiem w Dzien­
niku Urzędowym Ministerstwa Sprawiedliwości 
(Dział nieurzędowy dodatek do Nru. IG, II 
i 12 z roku 1920). Dodać trzeba, że osobna 
komisja opracowała już także projekt ustawy 
o ustroju sądownictwa, który jednak uległ na 
stępnie zmianom i przeróbce i nie przeszedł 
jeszcze przez próbę uchwały plenarnej Komisji 
kodyfikacyjnej!

2. Sędziowie pokoju —  Sąd Najwyższy, 
Art. 76 wspomina o sędziach pokoju, presu- 
muic zatem ich ustanowienia wbrew zasadom, 
przyjętym pruez Komisję kodyfikacyjną. Puv/sfa­
je tedy konflikt rńiędży ta uchwałą, ,i posta­
nowieniem Konstytucji, konflikt, w  którym oczy- 
w iłfio  «A na rade przynajmniej —  ustąpić 
niusi pierwsza. Chudzi tylko o to,- w jakich 
granicach Konstytucja nie przesądza jednak 
ani organizacji an.i zakresu działania sądów  
pokoju i w tych kierunkach ma dalsze usta­
wodawstwo zupełnie wolną rękę, mogąc i  ogra­
niczyć Sądy pekoju d.o spraw' najdrobniejszych 
(powołane wyżej za/s&dy K.c misji kodyfikacyj­
nej pod 7 i 4) i po zostawić je w pewnych 
tylko częściach PańsŁwa. Nie wykluczoną jest 
toż inna (śmielsza) interpretacja: wedle art. 76, 
sędziowie pokoju z reguły wybierani są przez 
ludność/ wtedy i rarn jednak tylko, gdy i gdzie 
istnieją — jeżeli ich nie będzie, przepis stanie 
się nieaktualnym, Przeciwko takiej interpre­
tacji przem&wiaią in&Ee:jąły (Sprawozdanie ze  
17° posiedzenia Sejmu Ustawodawczego str. 
36/38). Co Jo ie; kwu;s!:ji patrz zresztą jeszcze 
aiżej pod Tli.

‘ o się tyczy Sądu Najwyź/zego, o  którym 
mówi -  może zbytecznie — art, 84, r-r ytzy-

(Csąg dalszy)

pomińeć trzeba obowiązujący- „Dekret w przed­
miocie usiroju Sądu Najwyższego", ogłoszony 
w  Dz. ,?raw z  r. 1919, nr. 15, poz. 199. Mimo 
więc przepisu art. 84 Konstytucji nie „ustana­
wia się** Sądu Najwyżrzego obecnie, skoro już 
istnieje w  Rzeczypospolitej Polskiej. Nip oyło 
też chyba obawy o zamach na to istnienie.

Ili. Zasada nominacji i zasada wybieralności (art. 76).
Pierwszą uważać należy za naczelną^dru­

gą — w  stosunku do n*«i — jako wyjątek. 
Był wniosek, aby .ust. I, art, 76 xredagowap 
inaczej: Sędziowie 1 instancji z reguły są wybie­
rani przej. ludcość. Sędziów wyższych instan­
cji mianuje Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej, o ile ustawa nie zawiera innego postano- 
wierna" (Sprawozdaniu stenograficzne z 296 
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 4  
lutego 1921 r„ str. 43, 44). Wmusek ten upadł 
na szczęście. Stanowisko sędziego m mi odpo- 
wiadać „warunkom przez prawo wjanaganym", 
mówi ust. 2 art. 76, przeciwko zaś sędziom  
„wybielanym przez ludność" podnoai naukc cięż­
kie zarzuty zaiówno in pińictó wykształcenia, 
jak i niezawisłości. Prawda, żr sporadycznie 
zajść mogą przypadki, w których t. zw. sę«L.ia 
zawodowy okaże .się in concrsto gorszym od 
Sędziego „laika", sądzić jednak należy, że z re­
guły rzećz ma się! przeciwnie, Sądzenie wy- 
tiiUgc. dziś wielkie- 2ńąjpfa9Ści prawa, oddania 
aię zawodo\ri sędziowskiemu wyłącznie, zdała 
od wszelkich wyborów, kandydowania i t. d. 
(p. jeszcze niżej pod IV). Nie wynika stąd 
jednak, aby czynnik obywatelski pominąć zu- 
pehite w  sadownictwie (v. powełene ivyże: za­
sady Komisji KodyKkat-r-riej pod 3), chodzi 
tylko o to, aby nie wysuwać wybieralności ja- 
kc zasady, Nawet w iych granicach, jak to 
uczyniono w Konstytucji, rzecz wydaje się n ie­
bezpieczną. ArL 76 postanawia bowiem aż 
dwa wyjątki pd zajady nominacji: i)  „o ile u- 
stawa nie zawiera innego postanowienia* i 2) 
jak już wiemy, cc do wybieraJnos^i -sędziów 
pokoju „z reguły" przez ludi,eść. Pierwszy 
z tych wyjątków mógłby być tak tłumaczonym, 
ze ustawa ma na celu pozostawić furtkę dla 
wusunacji - iiiektócyęb sędziów przez. AJkjtóa 
Sprarriedliwości, acz ze sprawozdani a steno­
graficznego z 179 posiedzenia Sejmu Ustawo­
dawczego (atr. 37) wynika, że chudzi tu (o wy­
jątkową) obieralność sędziów niższych instancyj. 
jednakowo/ furtką tą  wejść mogą łatwo do 
ustawy inne jeszcze postancwieuia, wykraczają­
ce przeciw zajadzie nomiracji. Słowa te sto­
sują się bowiem, m. zdaniem, zarówno do ustaw  
obecnie obowiązujących w tym przedmiocie, 
jak i  do każdej ustawy, która ustanowienie sę­
dziów regulować będzie w przyszłości. -ie 
jest więc wykluczonem dojście tą drogą do re­
alizacji prądiińby sądy same „kooptowały sę­
dziów dia siebie. N ie uważalibyśmy tego żad­
ną miarą za odpowiednie, choćby tó zgoune 
było z  chwilowym „duchem czas-i‘. iraprzą- 
ianie sędziÓY sprawami nommacyjacini, zrywa­
nie tym sposobem łączności sądownictwa z pań­
stwem, hipertrofja niezawisłości i odrębności 
posunięta aż do maniactwa— to przejawy, kló- 
ic  nie mogłyby rokować wydania dobrych owo­
ców dla należytego orzecznictwa Przepis, że 
Prezydent Rzeczypospolitej mianuje sędziów, 
iiie obraża wcale zasady niezawisłości jednego 
jej organu od od drugiego, bo, jak zauważyli.^ 
pod 1, organami „Narodu" w  zakresie wymiaru 
sprawiedliwości są ,nie poszczególui sądziew-fe 
Jec* Sądy (art. 2 Kcnatytuc-i).

O drugim wiąąfku od zasady nominacji 
mówiliśmy już wyżej. Tu jeszcze dodnm ar- 
gumenty, ja k ie  przyioczoi*o przeciw zasadzie 
„wybieralności!* w toku ob/ad sejmowych: gdy­
by sędziowie pierw-szej instancji — ą przez 
instancję rozumie się nietylko sędziów pokoju 
cv Kongresówce, ale i sędziów powiatc.wych 
w Maiopoisce, a także sądy kolegjalne, które 
lOzstrzygciją w  pierwszej instancji, w  Królest­
wie i w Poznańtkicm —  byli wybierani, to  
byłaby pewna zależność tych sędziów od spo­
łeczeństwa, bo wiedz* ehoy. że po pewnym cza­
sie będą na nowo wybierani. Daiei sędziowie 
prawnicy un-kaLby takiegc urzędu, wiedząc, 
źe w adwokaturze czy notarjacie będą mieli 
lepsze stanowiska.

' . ' . *. n
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(Ciąg dalszy).

SZYSTK1E wykroczenia służbowe 
osób, znajdujących sią na * pań­
stwowej służbie cywilnej, podle" 
gają abolicji. Inaczej i nie z taką 
łaskawością ustawa traktuje wy­
kroczenia porządkowe g s o d  woj­

skowych, które w zasadzie abolicji nie pod­
legają.

Jednakże zasada ta znti jeden wyjątek, 
umieszczony w części drugiej punktu A, art. 4 
Ustawy; wyjątek ten, jak to zaznaczyłem wy­
żej, stanowi, ie  abolicji podlegają przestępstwa 
osób wojskowych, skierowane do dyscyplinar­
nego ukarania.

Zdawałoby się, że wyjątek tan wprowa­
dza stanowczy wyłom do zasady, ponieważ 
przytoczony przepis nakazuje stosować abolicję 
nawet do występków dyscyplinarnych osób woj­
skowych, czego ustawa w stosunku do osób 
będących na służbie cywilnej nie zna.

Jednakże w rzeczywistości tak nie jest. 
Przestępstwa, która są skierowywane do dys­
cyplinarnego ukarania, nie są czynam: uwła­
czającymi godności wojskowego, ani też nie 
noszą charakteru nienależytego spełniania obo­
wiązków służbowych. Są to albo zwykłe prze­
stępstwa pospolite, zagrożone, niezależnie od 
kar dodatkowych, grzywną i karą pozbawieni? 
wolności, której najwyższy wymiar nie przenosi 
sześciu miesięcy, albo tez niektóre występki 
wojskowe (art. 128 Rozp. Rady Min. z 10 maja 
1920 t.),

?o popełnieniu tych przestępstw pospoli­
tych lub wojskowych i pod warunkiem istnie­
nia pewnych okoliczności może nastąpić ukara­
nie dyscyplinarne, które nie może być jednak 
surowsze, jak 4 tygodnie aresztu lekkiego.

Dlatego też we wskazanym wypadku abo­
licja stosuje się właściwie nie do przewinięć 
porządkowycn i dyscyplinarnych, lec? do prze­
stępstw zwykłych, chociaż de facto umarza sie 
nie postępowanie karne, lecz dyscyplinarne.

Ten przepis ustawy amnestyjnej jest zu­
pełnie celowy. W razie jego braku i przy ist­
nieniu przepisu o naturze zasadniczej, że abo­
licja niema zastosowania do wykroczeń, co do 
których toczy się dyscyplinarny tryb postępo­
wania, nie podlegałyby abolicji przestępstwa 
mało ważne, które jednak ulegają przebaczeniu 
w myśl art. 7 ustawy.

W stosunku do przestępstw, popełnionych 
przez osoby, znajdujące się na państwowej 
służbie cywilnej, podobny tryb postępowania 
nie jest znany, ponieważ przestępstwa pospo­

lite nawet najmniejszej wagi zawsz® podlegają 
właściwości sądów karnych

Wyżej, przy omawianiu kwfeśtjii dotyczą­
cej przestępstw podlegających abolicji, starałem 
się dowieść, że ustawa w przedmiocie amne- 
stji, przy ustaleniu rnaximum kary, błędnie 
i niewłaściwie użyła określenia „kary pozbawie­
nia wolności, nie przenoszące 3 miesięcy"., oraz 
wysunąłem zdanie, źe z wielu względów nale­
żałoby mdAimum kary oznaczyć 5 miesiącami 
aresztu iub 3 miesiącami więzienia.

Pogląd mój znajduje całkowite potwier­
dzenie obecnie, co uwidocznię na następującym 
przykładzie. Zostało popełnione identyczne 
przestępstwo pospolite, za które odnośny prze­
pis przewiduje karę do 6 miesięcy^ aresztu, 
przez urzędnika państwowego i przez osobę 
wojskową; w stosunku do tej ostatniej sprawa 
w mysi art. 128 Rozp, Rady Ministrów z 10 
maja 1920 r., została skierowana na drogę po­
stępowania dyscyplinarnego.

Do przestępstwa, popełnionego przez 
urzędnika, abolicja nie może być stosowaną, 
ponieważ jest przewidziana kara 6 mięsięcy; 
więc toczy się postępowanie karne, zapada wy­
rok, sktzujący na 6 miesięcy aresztu i przez 
zastosowanie amnestji (purKt C art. 5) zostaje 
mu darowana połowa kary, t. j. 3 miesiące, 
pozostałe zaś 3 miesiące winien odcierpieć.

Do przestępstwa, popełnionego przez oso­
bę Wojskową, stosuje się w myśl art. 4 punkt 
P, abolicje, postępowanie karno-dyscyplinarne 
zostaje umorzone i sprawca, jest wolny zupeł­
nie, nie będąc nawet pod są Jem.

Różnica bezwzględnie rażąca. Takiego ro­
dzaju możliwość nie miałaby miejsca, gdyby 
przepis punktu B art. 4 byt zredagowany 
w sposób, który podałem wyżej.

Mówiąc o abolicji wogóle, należy zazna­
czyć, że ustawa w przedmiocie amnestji w nie­
których wypadkach Dozwoliła zaniechać postę­
powania karnego, nawet wówczas, gdy usta­
wowy wymiar zasadniczej kary jest wyższy od 
3 miesięcy pozbawienia wolności.

Ma to miejsce, w myśl art. 10 Ustawy, 
wtedy, gdy ze względu na okoliczności danego 
wypadku, należałoby za popełnione przestęp­
stwo Wymierzyć sprawcy karę pozbawienia 
wolności w rozmiarze, nieprzenoszącym trzech 
miesięcy.

W razie takiego wypadku, t. j. jeżeli sąd, 
po otrzymaniu aktu oskarżenia, uzna na pod­
stawie dochodzenia pierwiastkowego, że prze­
stępstwo zostało popełnione przy okoliczno­
ściach zmniejszających winę i że sprawcy ze 
wzglądu na tą okóii cznośc? należy wymierzyć

J . SUSKI, 3)

Służba bezpieczeństwa 
w Rosji Sowieckiej.

(Dokończenie). *)

Z każdego paragrafu „ogólnej* części 
instrukcji przebija dążenie do zapewnienia w mi­
licji bezwzględnej dyscypliny, bezwzględnego 
posłuchu dla zarządzeń zwierzchników. N awet 
od wypełnienia bezprawnego polecania zwierzch­
nika nie może się, jak u nas, milicjant uchylić, po­
zostaje mu tylko możność żądania poiecen!a 
na piśmie i złożenie raportu „drogą służbową". 
Z tej. pierwszej części instrukcji dla milicji, 
można pognać hierarchję milicyjną. Stopni służ­
bowych niema. Uposażenie i tytur zależnymi 
są od stanowiska. Stanowiska te są następu­
jące: Naczelnik Milicji — komendant milicji 
w obrębie republiki (członek kolegjnm Komi- 
sarjatu dla Spraw Wewnętrznych); Naczelnik 
„Gubmilicji" — komendant nr gubernię; Naczel­
nik „Umilicji* lub „Gormilicji* — komendant 
na powiat lub miasto z powiatu wyłączo­
ne; Naczelnik rejonu (Naczrejon) — coś w ro­

karę pozbawienia wolności nie wyżej od 3 
miesięcy, niezależnie od grzywny lub kary do­
datkowej, to ten sam Sąd mocen jest na po- 
siedzeniu gcspodarczem wydać decyzję o nie- 
wdrażaniu postęDowania karno-sądowego* de­
cyzja teka zapaść może jodynie w wypadku pksy- 
ehylnego wniuJui prokuratora,

W dzielnicy porosyjskiej powyższa proce­
dura odbywa się w myśl przepisu art 52T U. 
P. K., który między imienni specjalnie przewi­
duje wypadek umorzenia postępowania karne­
go w razie istnienia stosownych ku temu oko­
liczności, zawartych w amnestyjnych przepi­
sach (art. 16 U. P. K. p. 4).

W myśi powołanego art. 527 U. P. K., 
Sąd nie jest bynajmniej skrępowany wnioska­
mi prokuratora, a kieruje się wyłącznie wew- 
nętrznem przekonaniem, oparłam na całokształ­
cie wszystkich okoliczności sprawy.

Jeżeli zaś Sąd wydaje decyzję, niezgodną 
z wnioskiem prokuratorii, to temu ostatniemu 
przysługuje prawo w terminie miesięcznym  
wnieść skargę do Sądu Apelacyjnego.

Ustawa o amnestji odbiega ad rej pro­
cedury i z niewiadomej przyczyny nuda je pro­
kuratorowi głos decydujący, zupełnie bezzasad­
nie uszczuplając przez to uprawnienia Sądu wy­
rokującego.

Może zajść wypadek, że prokurator, ze 
względu na wyniki śledztwa wstępnego iub też 
dochodzenia prokuratorskiego, skieruje sprawę 
do Sądu z wnioskami o umorzenie postępo­
wania ze względu na możliwość zastosowania 
abolicji.

Ponieważ art. 10 Ustawy nie przewiduje 
takiego wypadku, gdy inicjatywa pochodzi od 
prokuratora, należy przyjść do wniosku, że wi­
nien być stosowany wtedy przepis ort. 528 
U, P. K., w myśl którego Sąd, niezgadzającsię 
z wnioskiem prokuratora, przekazuje, kwestję 
umorzenia postępowania do rozstrzygnięcia 
Sądowi Apelacyjnemu.

Jeżeli postępowaniu kamo-sądowe zostało 
już wszczęte, a okoliczności sprawy, zgodnie 
i  przepisem art. 10 Ustawy, pozwalają zasto ■ 
sować abolicję w kierunku umorzenia postę­
powania, to decyzja Sądu w tej mierze może 
zapaść zarówno na posiedzeniu gospodarczem, 
jak i na samej rozprawie o przestępstwo, pod­
lega }qce abolicji.

Również i w tym wypadku wymagana jest 
zgoda prokuratora na um orzeni postępowania; 
jeżeli zgody tej prokurator nie wyrazi, rozpra­
wa główna winna być zarządzona i doprowa­
dzona do końca. (C. d. n.).

*) Początek poniższego artykułu znajduje się 
v  Nr. 29 1 30 Gazety.

dzaju naszego komisarz? — kierownika ko- 
misarjatu.

Jego pomocnik, pełniący funkcję rewi­
denta inspekcyjnego (Pomnacziejon); Dozorca 
rejonowy—dzielnicowy (Ra jnadzieratiei), pełniący 
funkcje identyczne z naszym dzielnicowym 
w miastach, iub komendantem posterunku na 
wsiach. Starszy milicjont — jakby sekcyjny, kie­
rownik grupy policjantów, którym powierzono 
ochronę pewnych po&tefunków — rozstawia po­
sterunki i wypełnia niektóre czynności admini­
stracyjne i ę/reszcie milicjant, posterunkowy, 
daleko bardziej zasługujący na tę nazwę, niż 
nasz poiiejant, ze względu na charakter swej 
służby, polegającej głównie na stałych stójkach, 
z wyłączeniem patroli.

W dalszym ciągu „ogólnej" części instruk­
cji jest mowa o obowiązkach milicjantów' w cza­
sie służby na posterunku.

Jeden ż paragrafów podkreśla podział po­
sterunkowych aa zmiany", z których każda 
pełni służbę po 8 godzin. Na czele każdej ta­
kiej „zmiany” (sekcji) stoi starszy milicjant, któ­
ry rozstawia posterunki, zmienia je, a podczas, 
gdy jego sekcja pełni -służbę, sam dyżuruje 
w urzędzie milicyjnym. Dosyć szczegółowo są 
wyłuszczone obowiązki dyżurnego, podobne do 
analogicznych ustępów z naszej instrukcji; na­

tomiast tak w ;ej części, jak i w następnych 
rozdziałach instrukcji, brak wzmianek o książ­
kach służbowych, jakie dyżurny lub w ogóif mi­
licjanci winni prowadzić. Odnosi się wrażenie, 
iż autorowie instrukcji doskonale sobie zdawali 
sprawę z ciemnoty elementu, jakim będą się  
posługiwać. Punkt ciężkości instrukcji — to 
przepisy dla starszych milicjantów, jedynych 
inteligentniejszych członków straży bezpieczeń­
stwa — i tych instrukcja zbytnio nie przeciąża 
obowiązkami, wymagającymi elementarnego na­
wet wykształcenia.

Drugi rozdział instrukcji traktuje o obo­
wiązkach milicjanta wobec państwu i społeczeń­
stwa. Rozdział ten, w przeciwieństwie d& resz­
ty instrukcji jest nawskroś „c;e-wowy* i .rewo­
lucyjny". — i tylko on nie pozwala zapomnieć, 
że mamy instrukcjęp isarą dla „czerwonej, rewo­
lucyjnej, milicji1’ a nie dla jakiejkolwiek Pbur 
żyazyjnej" europejskiej policji. Nia pozwala 
zapomnieć z dwuch względów: — po pierwsze 
zadania, włożone na milicjanta, to raczej i prze­
dewszystkiem oebrens władzy Radzieckiej i „zdo­
byczy rewolucji" p.zed zamachami ze strony 
„imperjalistów, białogwardzistów" i innych wro­
gów „robotnik? i ubogiego włościanina"!,’ niż 
ochrona życia i mienia współobywateli, a po dru- 
gie — ze względu na usiłowania wyplenienia 
tylu nieprawdopodobnych i iście „rewoIucy.fr
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Zarys prawa © żegludze napowietrznej.
RZEDMIOTEM prawa o żegludze 
napowietrznej jest dostosowanie 
jej do potrzeb państwa i społe­
czeństwa. Przepisy, Których ce- 

   lem jest dostosowanie żeglugi na­
powietrznej do potrzeb państwa, stawiają ją 
nie tylko pod zupełną kontrolę państwową, ale 
nawet wykonywanie jej w niektórych działach 
czynią zależne od udzielenia specjalnej konce­
sji rządowej. Państwo bowiem, ze względu na 
specjalny charakter lotnictwa, musi za pośre­
dnictwem swoich organów pozostawać z niem 
w stałym i ścisłym kontakcie, by miąć mo­
żność zapobiegania ewentualnym nadużyciom, 
czy to ze wzgl- du na swój .własny interes, czy 
też ze wzgiędu na interes swoich obywateli. 
Prawo tc bierze pod uwauę także wprost lnte- 
resa poszczególnych osób prywatnych, regule  
jąc kwestię wynagrodzenia za zrządzone że­
glugą napowietrzną szkody poszczególnym je­
dnostkom. W ten sposób prawo to ma, wraz 
z przepisami karnemi, przeważnie charakter 
pnnwi publicznego, a częściowo tylko charakter 
prawa prywatnego.

li Szybki rozwój lotnictwa już przed woj­
ną zwrócił uwagą ne konieczność ujęcia tego  
nowego roazaju komunikacji w pewne ramy 
prawne i sharmcnizowania go z innymi działa­
mi życia społecznego. Wybuch wojny świato 
wej przeszkodził urzeczywistnieniu odnośnych 
projńktow. Po wojnie jednak, gdy .otnictwo, 
dzięki wyważanej doskonałości, nabyło prawo 
bytu i stćjo się środkiem komunikacyjnym 
w całym słowa tego znaczeniu, śmiało konku- 
ruhicym ze środkami komunikacji iądowei i wo­
dnej, poszczególne państwa były zmuszona 
przystąpić czemprędzęj do prawnego uregu­
lowania spraw żeglugi napowietrznej. Pra­
ca icn w tym kierunku o tyle była uŁatwio- 
na, i e  na konferencji pokojowej stworzono 
pierwsze ogólne zasady prawa o żegludze na- 
oowietrzne'. Zasady te, zawarte w art. 313— 
3 0 traktatu Wersalsniego, otrzymały skonkre­
tyzowaną postać w konwencji, zawartej w Pa­
ryżu dnia 13 października 1913 r., do której 
przystąpiło dotychczas 27 państw. Konwencja 
te stałe sią też wzorem dla poszczególnych 
państw przy wydawaniu przez nie, czy to 
ustaw, czy ro prowizorycznych narazie rozpo­
rządzeń, regulujących żeglugę napowietrzną. 
Ustawy o żegludze napowietrznej wydały do­
tychczas następujące państwa: Belgja dnia 16 
listopada 191S, Dania dnia 4 października 1919, 
Japońja or,ia 8 kwietnia 1921, Austrja dnia 10

nych* wykroczeń ze strony milicjanta — ie  
wspomnę tylko osobny groteskowy paragraf, 
głoszący (dosłownie), ii milicjantowi w służ­
bie Saftrania się łuskanie i spożywanie „sie- 
miaczck,‘.

Ktc własnymi oczami oglądał rewolucję 
rosyjską, kto pamięta, jak się ze strasznymi 
krwawymi jej koszmarami wiązał wiecznie za­
pluty łuskami ziaren słonecznikowych „solda- 
tikŁ, ten po tym jednym paragrafie pozna, dla 
jakiej to strasznej „suazy bezpieczeństwa" pi­
sano tę, europejskim zresztą duchem owianą, 
instrukcję. Ciekawym jest pierwszy paragraf 
tego rozdziału — oto jego przekład dosłowny:

„Milicja twerzy armję porządku wewnętrz­
nego i straż rewolucyjnego prawodawstwa; win­
na onar kierując się w swej działalności dekre­
tami i rozporządzeniami Władzy Radzieckiej:

a) baczyć, aby wszystkie dekrety i zarzą­
dzenia Władzy Sowieckiej były berij zastrzeżeń 
wypełniane przez obywateli;

b) bezlitośnie zgnieść każde wystąpienie 
przeciw Radzieckiej Władzy Chłopsko-Robo- 
tniczej;

c) bronić Radziecką Rosję wszystkfemi si* 
łami i środkami przed impeijalistami, białógwar- 
dystami i innymi wrogami robotników i ubo­
gich włościan, występując do walki rękę w rę­
kę z Czerwoną Armią.

grudnia 1919, Wenezuela dnia 16 czerwca 1920 
i Niemcy dnia 1 sierpnia 1922. Inne państwa, 
jak Anglja, Kulumbja, Litwa, Perur Szwecja, 
Szwajcaria, Hiszpanja i Urugwaj uregulowały 
tę sprawę prowizorycznie, przystępując jednak 
równocześnie do opracowania odpowiednich 
projektów ustawodawczych.

II. Konwencja paryska z 13 października 
1919 r. uznała pełną i wyłączną władzę zwierzch- 
niczą (suwerenność) każdego państwa nad 
przestrzenią powietrzną, znajdującą się ponad 
jego teryiorjurn i morzem wybrzeżnym. Wobec 
tego dawniej w stosunkach międzynarodowych 
głoszona zasada „I’air est libra" upadła, a po­
szczególne państwa uzyskały zupełną swobodę 
co do uregulowania żeglugi napowietrznej. 
Przez przystąpienie jeanck do wyżej wspo­
mnianej konwencji przyznały sobie wzajemnie 
prawo przelotu swoich statków napowietrznych 
ponad terytorjum drugich kontrahentów, pod 
warunkiem utrzymania i nadal zasady wzaje­
mności. Mimo przyznania prawa przelotu ka­
żde państwo zatrzymało i nadal swobodę re­
gulowania żeglugi napowietrznej w przestrzeni 
ponad swojem terytorjum i to stosownie do 
swoich własnych . potrzeb. Cudzoziemskie za­
tem statki, korzystając z przyznanego im pra­
wa przelotu, muszą się stosować w czasie lotu 

*uo przepisów danego państwa, a przedewszyst- 
kiem trzymać się ścisła oznaczonych dróg na­
powietrznych. Przelatując ponad terytorjum 
danego państwa poddane są też jago władzy 
zwierzchniczej, co prawda w ograniczonym  
stopniu, gdyż maję obowiązek natychmiast lą­
dować na dany ze względu. O:, bezpieczeństwo 
publiczne sygnał. Od swobodnego przelotu 
wyłączone są wojskowe statki powietrzne, ale, 
gdy przelatują ponad crugiem państwem na 
zasadzie specjalnego pozwolenia, wówczas ko­
rzystają z wszelkich przywilejów eksterytorjal- 
ności. ■ ■; ■. "* :

Ustawy i rozporządzenia o żegludze ną- 
powietrznej, wyaane w poszczególnych pań­
stwach, przyjęły z powrotem zasadę „fair est 
librę", o ile chodzi o wykonywanie jej przei 
własnych obywateli w granicach dan^gc pań­
stwa. Postawienie zasady „fair est łibre", wo­
bec obowiązujących dotychczas ustaw cywil­
nych, zdaje się kolidować do pewnego stopnia 
z własnością gruntową, gdyz własność ta prze­
cież obejmuje nietylko powierzchnię ziemi, 
lecz także i słup powietrzny, znajdujący się 
ponad nią. Ze względu jednak na dobro po­
wszechne prawo o żegludze napowietrznej ogra­
niczyło właściciela gruntowego, odmawiając mu

d) stojąc na straży interesów państwa so­
cjalistycznego, ochraniać także I prywatne mie. 
□ie, w zakresie przewidzianym dekretami Wła­
dzy Radzieckiej,

Reszta rozdziału drugiego instrukcji, jak 
również i pozostałe jej rozdziały, mało odbiega­
ją od podobnych instrukcji dla policji całego 
świata. Instrukcja, między innemi, zoOowiązu- 
je milicjanta do pospieszenia na miejsca prze­
stępstwa lub wypadku, nawet w czasie poza­
służbowym. zabrania bicia aresztowanych iub 
badanych, określa, identycznie jak u nas, uży­
cie broni przez milicjanta działającego pojedyn­
czo, nie w składzie oddziału i wreszcie obszer­
nie, z  odnośnymi wzorami protokuiów i nota­
tek przepisuje postępowanie w poszczególnych 
wypadkach i rodzajach służby, przy aresztowa­
niu, rewizji, badaniu i t. d.

Instrukcje uzupełniają przepisy o działal­
ności policji rzecznej, przepisy o postępowaniu 
w nieszczęśliwych wypadkach, oraz przepisy 
o obchodzeniu się z bronią. Całość wydana 
jest w formie książki kieszonkowej, starannie, 
na dobrym papierze, ozdobiona postaciami Le­
nina, Trockiego I i. d.

Specjalne instrukcje istnieją dla policji 
śledczej, kryminalnej, którą neieży odróżnić od 
policji politycznej t. zw. czeka, oraz dla policji

prawa Skargi o  naruszenie jego własności grun­
towej przez przelot ponad jego gruntem sta­
tków napowietrznych, skoro te przelatują po­
nad jego gruntem-w takiej wysokości, że nie 
może być mowy o faktycznem wdzieraniu się 
w sferę jego władzy, ani też o przeszkadzaniu 
mu v, zwykłem 'używaniu jego nieruchomości. 
O ile jednak 7/skutek wykonywania żeglugi na­
powietrznej żrządzonaby mu była konkretna 
szkoda, to wówczas przysługuje mu prawo wy­
stąpienia ze skargą o odszkodowanie.

III. Prawo c  żegludze napowietrznej re* 
guje wykonywanie jej przez oseby prywatne, 
fizyczne lub prawnicze, przy pomocy wszelkich 
dotychczas znanych aparatów lotniczych, bez 
względu na ich większą lub mniejszą dosko­
nałość. Takimi aparatami lotniczymi w zrozu­
mieniu prawa o  żegludze napowietrznej są:
1) balony, a więc aparaty, które dzięki temu, 
że są lżejsze od powietrza, mogą się wznosić 
w powietrze;

2) stathi napowietrzne w ścisiem słowa te­
go znaczeniu, a więc balony, które pizy po­
mocy silników mogą się dowolnie w różnych 
kierunkach .poruszać;

3) aeroplany, hydroplany, t. j. aparaty cięż­
sze od powietrza, które, wyzyskując siłę prą­
dów powietrznych, mogą się wznosić w po­
wietrza i poruszać W dowolnych kierunkach; 
w końcu

4) latawce, t. j. aparaty cięższe od powie­
trza, które dzięki różnicom prądów powietrz­
nych między punktem ich przytwierdzenia, 
8 przestrzenią/w której są puszczane, wznoszą 
się w  powietrze.

Każdy aparat ‘otniczy przed przypuszcze­
niem go wogóle do lotów musi być wpisany 
do rejestru danego państwa. Warunki tego 
wpisu są z jednej strony natury czysto techni­
cznej, z drugiej zaś czysto piawnej i tak: a) ka­
żdy aparat lotniczy musi być pod wzglądem 
technicznym, tak zbudowany i znajdować się 
w takim stanie, ża jest nietylko zdolny dc 
lotu, lecz także daje wszelka gwarancję bez­
pieczeństwa dla osób nirn się posługujących;
b) musi być własnością obywatela danego pań­
stw, w którego rejestr rna być wpisany. Gdy 
właścicielami są spółki handlowe, wówczas 
obywatelami danego państwa muszą być wszy­
scy jawni, wzgl. osobiście odpowiedzialni, spól* 
nicy, a gdy są to spółki akcyjne lub inna oso1 
by prawnicze, to icn siedziba musi być w da­
nym kraju.

(Dok. nast.)

przemysłoworgćrniczej i dla konnych rezerw 
milicyjnych. Instrukcje te naogół starają się 
ująć swój temat rzeczowo, bez zbytniej rewo­
lucyjnej frazeclogji, i naogół mogą być uznsne 
za dobre świadectwo usiłowań centralnych za­
rządów milicyjnych.

W jakim stopniu orzepisy tych instrukcji 
są stosowane w praktyce i jax dalece życie od­
biega od przedstawionej tu teoretycznej orga­
nizacji służby bezpieczeństwa w Rosji — nie 
mogę, nc podstawie matarjałów posiadanych 
określić.

Statystyki i sprawozdań z dziedziny bez­
pieczeństwa bądź niema w Rosji wcale, bądi 
jest bezlitośnie, dia celów propagandy zagra­
nicznej, fałszowana. Czasosopisma zrz&dka tyl­
ko kwestją tą się zajmują. Pozostaje opinja 
osób, które Rosję powojenną odwiedzały, opinja 
niejednolita, i jak zwykle, w sprawach dotyczą­
cych Boiszewji, raczej zależne od sympatjl 
i poglądów indywidualnych, niż od rzeczywis­
tych obserwacji, zresztą, dla bezstronnego po­
dróżnika i badacza celowo niezmiernie utrud­
nianych przez Rząd Radziecki.

KOi l i EC.
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Dr. A. REISS.

Ugrupowania, i bandy przestępców.
(Tłumaczen.e z dzida .Police Gcisutilląuc").

i )

BRODNIARZE niższej kategorji 
nie lubią pozostawać sami. Wy­
szukują podobnych sobie i two­
rzą ugrupowania, lub luźne sto­
warzyszeni?, bez innych węzłów, 
jak tylko charakter ich członków, 

jako recydywistów, albo tez  prawdziwe zorga­
nizowane bandy, z  kierownikiem i zarządem 
na czele, niekiedy związane formalnym regu­
laminem.

Przestępcy niższej kategorji, którzy w wiel­
kich miastach pracują w odosobnieniu, trafiają 
się  stosunkowo rzadko. W wyższej kategorji 
spotyka się takich częściej.

Wśród tych ostatnich spotykamy naj­
częściej bandy liczące, zależnie od specjalności, 
od 5 —20 członków, a złożone z sekcji liczą­
cych od 2—4 jednostek. Bandy wyższej kate- 

. gorji utrzymują często stosunki między sobą, 
iecz przedmiotem ich bywa zazwyczaj sprze­
daż lub ukrycie skradzionych łupów, nia zas 
wykonywanie włamań, kradzieży etc.

1) 'Ugrupowania niższej ItaUgorjk Jak więc 
powiedzieliśmy, recydywiści niższej kategorji, 
przsdewszystkiem w wielkich miastach, tworzę 
pewien rodzaj ugrupowań i tużnych związków. 
Tak np. rramy w Rąryzu „apaszów", w Mar- 
sylji „nerw", „huliganów" w Londynie. Cha­
rakter tych ugrupowań przedstawi się jasno 
przez opisanie najbardziej typowych „apaszów" 
paryskich.

2) Apasze. Pod nazwą „apasz" rozumie 
się  obecnie wszystkich recydywistów niższej 
kategeiy, którzy są najczęściej zarazem sute- 
nerami. Nazwa „apasz" została narzuconą im 
w r, 1909 przez pawnago dziennikarza. Cpac- 
nre nazwa ta przyjęła się nie tylko wśród pu­
bliczności, lecz takie wśród samych recydy­
wistów, którzy się nią szczycą. Nazwa ta tak­
że w języku międzynarodowym usiłuje zastą­
pić określenie zawodowego przestępcy niższej 
kategorji.

Apasze nie tworzą bynajmniej wielkiej, 
zorganizowanej bandy, mimo to jednak posia­
dają we wszystkich dzielnicach Paryża wspól­
ne Obyczaje i. przyzwyczajenia. Tryb ich życia 
jest podobny We wszystkich dzielnicach. Z te­
go podobieństwa wynika pewna wspólność 
interesów tych jednostek, którą możhaby po­
równać, gdyby nie obawa obrażenia uczciwych 
osób, Jo wspólności między członkami po­
szczególnych lóż masońskich. Jeżeli spotkają 
się dwaj nieznajomi apasze, rozpoznają się 
przez znaki, a Jeśli pizypadkowo jeden z nich 
ma zajście z uczciwym obywatelem lub poli­

cją, drugi słowem i czynem ujmuje się za 
swym kolegą.

Nie posiadają oni ani ogólnego naczelni­
ka, ani regulaminu, natomiast wielu z nich po­
siada Wspólny znak porozumiewawczy: punkt 
wytatuowany had lewem okiem (marsylscy 
„hervl“ posiadają wytatuowany punkt obok 
zewnętrznego kąte oka lewego). Co prawda ta 
oznaka zanika, ponieważ spostrzegli się, że 
ułatwia ona policji pościg.

Prawie wszyscy apasze są równocześnie 
suienerami prostytutek niższego gatunku, uczę­
szczających na odległe bulwary lub plac Bn- 
stylji, ulice Viletty, pewne ulice dzielnicy Moq-* 
tarartre etc. lecz zachodzących także n» bul­
wary wielkie, szczególnie podczas ostatków  
lub Ńowego Rokii i t. p.

Apasze są przeważnie młodymi ludźmi, 
w wieku od 15—-30 lat, trafiają się jednak rów­
nież starsi, jak młodsi.

Cgoł apaszów dzieli się Wedle dzielnic. 
Tak mamy apaszów z Sebano, t. j. zamieszku­
jących okolice bulwaru Sabanopol, z Villatte, 
Montrange, Montmaitre etc.

3) Tatuaeje dzietyiicy: Apasze pewnej dziel­
nicy noszą znaki Odróżniające, rozmaite w róż­
nych dzielnicach: pojedyncze tatuowanie na 
palcu wielkim lub wskazującym, albo na wierz­
chu ręki. Niektórzy z nich dają sobie tatuować 
po kolei znaki rozmaitych dzielnic, które za­
mieszkują. Te tatuacje dzielnicowe, bardzo 
modne w latach 1902—1905 zaginęły z biegiem  
czasu z tych samych, o których wyżej wspo­
mniano, powodów. Nosili oni, zależnie od dziel­
nicy, znak „gołębia1',,, dwa iub trzy pijukta, li­
terę Z, iub .inicjały,"

Bandy, względnie grupy, z poszczególnych 
dzielnic biją się często między sobą, przeważ­
nie O kobiety. Głośne były w swoim czasie 
zaciekłe walki band de Manda i de Lecca. 
Były to bandy, złożone z apaszów rozmaitych 
dzielnic, a powodem nienawiści między niemi 
było poznanie przez Lecca kochanki Mandy, 
„Złotego Szyszaka."

Bandy dzielnicowe, które nia są nicrem 
więcej, jas Ogółem apaszów danej dzidlnicy, 
nie posiadają naczelników, lecz zdarza się rów­
nież często* że jednu lub kilka jednostek, szcze­
gólnie energicznych, uzyskuje wielki wpływ na 
innych, a nawet icn opanowuje. Należy za­
uważyć* że również, jak i w bandach zorgani­
zowanych, nie są niem; Jednostki najsilniejsza 
fizycznie, które wykonywują pewną władzę nad 
innerrii, Jecz jednostki najbardziej energiczne 
i chytre.

W obrębie ugrupowania dzielnicowego, 
wyłaniają się często małe szajki specjalistów. 
Złodzieja wystawowi, restauracyjni/i t. p. łączą 
się razem, celem współdziałania. Te małe szajki 
posiadają najczęściej naczelnika, którego słu­
chają. Trafiają się  nawet szajki, posiadające 
swe regulaminy- O tych regulaminach powie­
my iv dalszym ciągu.

Apasze posiadają sw e umówione miejsca 
rozrywek, sklepy winne, piwiarnie i bale. Nie­
które z tych lokali są wyłącznie tylko przez 
nich uczęszczane,

Posiadają oni także swoje specjalne mo­
dy w strojach. O modach I miejscach rozry­
wek apaszów pomówimy jeszcze na końcu.

Wśród apaszów spotykamy wszystkich spe­
cjalistów, właściwych niższe) kategorji, po­
cząwszy od złodzieja wystawowego, a skoń­
czywszy na bandy ae-v.łamywaczu, t. j. włamy­
waczu, który systematycznie uprawią morder­
stwa przy swej pracy.

Paryski apasz operuje w mieście, lub na 
przedmieściu. Jeśli zostanie zmuszonym do 

■ opuszczenia stolicy np. na skutek skazania, po­
łączonego z zabronieniem pobytu, nie pozostaje 
nigdy przez dłuższy czas na prowincji, lub też 
zagranicą, w krajach, gdzie mówią językiem  
francuskim. Stara się, ?ak tylko inoża, najwczę- 

, śniej powrócić do Paryża, gdzie powiększa listę 
t. zw. „tiiqucirds“* to jest ludzi wydalonych, 
którzy potajemnie mieszkają w stolicy. Należy 
dociąć, że na prowincji, luo zagranicą, apasz 
paryski odgrywa często wśród swych kolegów  
widną rolą. Jest przedmiotem uwielbienia z po­
wodu swego sposobu bycia, a także ponieważ 
pochodzi z Paryża.

Z innych miast Francuskich również Marsy­
lia posiaua wielką grupę recydywistów-sutene- 
rdw t. zw. „nervi,“ Ich organizacja, jeśli można » 
mówić o niej przy tego rodzaju luźnem zbio­
rowisku, jest zupełnie podobna do organizacji 
paryskich apaszów.

Grupy recydywistów w  miastach niemiec­
kich są mniej, okrzyczana. Zawodowy prze­
stępca niemiecki żyje bardziej odosobniony; 
a naogół wyglądem swym mniej różni się od 
uczciwego robotnika, niż apasz paryski.

4j Wielkie ugrupowania uĘosĘę: Poduonie 
Włochy posiadają swa zbiorowiska przestęp­
ców, lecz są one o wiele bardziej zorganizowa­
ne, n’’ż francuskią; są to: „barabas1, „tepisti", 
„la magnaccia „la malavita“ i trzy najbardziej 
znane: „la Camprra„ v.* Neapolu, „la Mafia" na 
Sycylji i ,Menu Nera'1 w Ałneryce.

(C. <3. n.)

WL. DZWONKOWSKI.

RUM UN JA. 01
(Ciąg dalszy).

„Wiosna ludów" promieniami swemi Ogrza­
ła i naddunajskse księstwa, gdzie rewolucja wy­
buchła zarówno w Jassach, jak w Bukareszcie, 
i tu i tam nie beż cichego poparcia Turcji 
i Angłji, pragnących podważyć nad Dunajem 
wpływy rosyjskie. Liberałowie z pośród szlachty 
mołdawskiej zwrócili się dc hospodara Sturdzy 
& żądaniem konstytucji, na co ten odpowiedział 
banicją petentów; mszcząc się za to, dokonano 
zamachu na jego życie. . W Bukareszcie, pod 
naciskiem ulicy, hospodar Jerzy Bibesstfi przy­
jął i podpisał podaną mu do zaHyierdzenia 
Konstytucją, w parę dni jednak potem abdykował, 
25 czerwca 1848 loku. Miejsce jego zajął Rząd 
Tynićzasowy, który jednak • niedługo się utrzy­
mał. Przewrót bowiem w Bukareszcie i rozru­
chy w Jassach doprowadziły do rosyjskiej inter­
wencji pa .rzecz absolutyzmu w księstwach nad- 
dunsjskich. Rosja zaj-.JaMołaawją, Turcy wkro­
czyli do Bukaresztu. Pomiędzy- carem rósyj- 
skim i sułtanem tureckimi zawarty został w tej 
Sprawie 1* maja ¥84# roku traktat w Bałcie — 
Limanie. Znuerfiono hospodarów, mianując ich 
dawnym trybem na- okraś siedmioletni; przy­
wrócono statut organiczny ?. 1831 roku. Człon­
ków dywanów wyznaczały zainteresowane mo­
carstwa. Rosja i Tiircja osadziły w księstwach 
wysokich kemisirzy, którzy redukowali role 
hospodarów do zera.

Wspólnie obsadzono hospodarsłwa naprzód 
przez armje 2>Łysiąc/ne, póki Węgrzy się 
jeszcze bronili, potem przez 10 tysiączne. Do­
piero w kwietniu 1331 r. wojska rosyjskie zde­
cydowały się ustąpić z terytorjum rumuńskiego. 
Młodzi zaś liberałowie rumuńscy, inicjatorzy 
i kierownicy wystąpień rewolucyjnych w r. 1343, 
musieli opuścić kraj rodzinny i udać się do 
Francji. Qd tych emigrantów Napoleon 111 do­
wiedział się wielu szczegółów o Rumunji. Infor­
macje te wywarły decydujący wpływ na jego 
politykę w sprawach rumuńskich w następnem  
dwudziestoleciu.

Nie upłynęło dwcch lat po opuszczeniu 
księstw naddunajaiftich przez wojska rumuńskie, 
gdy na początku 1853 r. wysłał car Mikołaj I 
Mieńszykowa do Konstantynopola z żądaniem 
protektoratu dla siebie nad prawosławnymi 
w Turcji. Pod naciskiem posła angielskiego 
sułten odmówił. Wówczas car oświadczył, że 
musi sobie zapewnić pewne gwarancje co Jo 
zachowania praw ludności prawosławnej iia 
półwyspie Bałkańskim i w tym celu zamierza 
zajęć jęką zbrojną księstwa naddunajskle. Istot­
nie, po upływie kilku tygodni arrnja naddunaj- 
ska Michała kś. Gorczakowa przeszła Prut 
i rozsypała sią po Mołdawji i Wółoszczyżnie. 
Naczelny wódz turecki, Omer-Pasza, przesłał 
Goiczakowow: ultimatum z żądaniem ewakuacji 
księstw w ciągu 15 dni. Odmowna odpowiedź 
Gorczakowa (10 października) posłużyła za syg­
nał do rozpoczęcia działań wojennych. Omer- 
Peszą przeprawił się przez Dunaj i rozbił 
Rosjan pod Oitenicą. W odpowiedzi rosyjska 
flóta czarnomorska zniosła flotą turecką w por­

cie Synopy. Na list, wysłany przez Napoleona III 
eo  Mikołaja I w imieniu Francji i Aaglji z żą­
daniem wycofania wojsk rosyjskich z terytorjum 
rumuńskiego, car w odpowiedzi przypomniał 
Bonapartemu rok 1812. 27 marca 1354 roku 
Ahglja i Francja wypowiedziały Rosji wojnę.

Obecność wojsk rosyjskich w księstwach 
naddunajskich, gdzie one trzymały w swych 
rękach cały bieg Dunaju od granicy węgierskiej 
do morza Czarnego, groźna była dia Austrjl, 
a ponieważ wolna żegluga na Dunaju miała 
wogóle ogromne znaczenia dla Całych Niemiec, 
stanął teefy między Austrią i Prusami sojusz 
cbronny przeciwko Rosji, z  zastrzeżeniem, że,
0 ileby Rosja zaanektowała księstwa naddu- 
najskie, lub tai wysłała wojska ::a  Bałkany, 
sojusz ten z ooronnego przekształciłby się 
w agresywny.

W kwiatniu 1854 r. wszystkie cztery mo­
carstwa zgodziły się na wspólne żądanie, po­
stawione Rosji, by wycofała wojska ?. księstw  
rumuńskich 1 umówiły się, w rezie odmowy, 
zmusić ją do tego siłą. Przyczem Francja
1 Ar.giją wysuwały obecność Rosjan w Rumunji, 
jako jedyną przyczynę wypowiedzeń.a wojny 
Rosji, aczkolwiek w rzeczywistości chodziło im 
wogóle o ukrócenie potęgi Rosji. Pod tym  
względem Austrja, nie pragnąc wojny, sympa­
tyzowała jednak z niemi, podczas kiady Prusy 
%  ostatecznym rachunku sympatyzowały, teczej 
.z Rosją. (C, d. n.).
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ANTONI ROBACZEWSKI. 1

SPOMN1ANE postanowienie nowe­
go kodeksu prawa kanonicznego 
zawiera w formie pozytywnego 
przepisu prawnego rozstrzygnięcie 
tej kwestji w trojakim' kierunku:

a) źe organ publiczny, w tym 
wypadku na zewnątra działający, m  b y ś , 
wprawdzie niekompetentnym, ale musi być w  każ- 
dym  razie organem, wchodzącym w skład władzy 
atimintsłracy/n ej;

b) ze błąd, dotyczący kompetencji, tego orga­
nu, musi być błędem powszechnym (error com- 
munjs);

c) ze aktu tego, unieważnić władza z  powo­
du niekompetencji organu nit może, czyli, że akt 
ten pozostaje ważnym.

Oczywiście ważność aktu administracyjne­
go, przedsiębranego przez organ niekompe­
tentny, przy powszecnnym błędzie co dc jego 
kompetencji, nie wyklucza osobistej, .dyscypli­
narnej" lub sądowo-karuej odpowiedzialności 
tego niekompetentnego organu za jego czyn­
ność nieupoważnioną (w prawie kancnicznem 
kapłan, który bez ju-ysdykcji rozgrzesza postę­
puje „ i l i i c i t e w  prawią świeckiem urzędnik, 
działający po*a granicami swojej kompetencji, 
swojego służbowego upoważnienia, popełnia 
dyscyplinarna przekroczenie, a ewent. nawet 
przestępstwo według kodeksu karnego).

Co do punktu a)! Zasaaa, iż organ, dzia­
łający niekompetentnie, musi być jednak orga­
nem publicznym, wchodzącym w skład władzy 
administracyjnej, a nie kimś zupełnie obcym, 
stojącym póza organizacją władzy administra­
cyjnej, .znajduje swój wyraz w tem, iż rozgrze­
szający musi być w każdym razie kapłanem, guyż 
W przeciwnym razie nierhożliwem pyłoby uzu­
pełnienie jurysdykcji (supp'et jurisdictiohem).

Co do punktu b). Bbd dotyczący kom" 
petenćiji ’ tego organu musi być błędem’ po" 
wsiechnym , ogólnym, a nie błędem jednostki 
lub kilku jednostek.

Powyżej omówiony kanon (kan. 20S) 
uprawnia też do udzielania rozgrzeszania w każ­
dym wypadku wątpliwości sive iuris sivfe facti. 
Gdy np. spowiednik wą:pi, czy jego władza 
rozciąga się na pewne terytorjum, do pewnych 
osób, czy jakiś grzech jast rezerwatem1), czy 
czas, na który miał zieconą jurysdykcję, upły­
nął i t. p„ może udzielić ważnie absolucji, co 
więcej, kanoe 207 § 2 postanawia: „potestate 
pro foro interno concessa, actus per inadver- 
tentiam pesitus. eiapso tempore, vei exhaustO 
tasuum  r.umerc, validus e st“. Gdyby ktoś np- 
miał jurysdykcję zleconą na trzy lata, a po 
.upływie tych lat „bona" fide“ daiej pekiił urząd 
spowiednika, udzielałby ważnie absbłucji. A gdy­
by działał „mała fida“, to żńaczy wiedział, iż 
czas jego jurysdykcji upłynął, a mimo to dalej 
słuchał spo wiedzi i rozgrzeszał, per se było Dy 
jego rozgrzeszeni? nieważne; ale o ile wierni 
byliby bona fide, io  „piopter erroiem commu- 
ntm “ uzupełniłby Kościół brak władzy i abso- 
iucje byłyby ważne (X. Dr. Cerstmann, Jurys­
dykcja spor. w newym kodeksie prawa kanon. 
Gazeta Kościelna 1918 r. str. 196).

Co do punktu c). Zasada, iż aktu tego, 
chociaż przedsiębranego przez organ niekom­
petentny, jednakowoż unieważnić nie można, 
objawia się w tym wypadku przez to, iż peni­
tent uzyskuje ważne rozgrzeszenie, chociaż ze 
strony niekompetentnego kapłana.

Wartość praktyczna, piszę dalej" prof. Hi- 
Larowicz, dia teorji administracji zasad, wynika­
jących ź powyższego postanowienia kodeksu 
prawa kanonicznego, jest więc widoczną. Stresz­
czając te zasady, dochodzimy do wniosku, że 
wyrazem tendencji prawa kanonicznego jest, iż akt 
admhiislracygny przedsiębrany na korzyść jed­
nostki, nadający tej jednostce pmonc prawu podmio­
towe, nie może 0y& unieważniony z tego powodu, 
i ż  przedsiębrany został przez osobę należącą

ł) Rezerwat—grzech,*1 co dc rozgrzeszania któ­
rego -oslKdaią wlidzę tylko wyżsi duchowni (biskup, 
papieży ewent. niżsi upoważnieni przez nich.

wpraiodzie do składu organizacji w ładzy admini­
stracyjnej, ale w danym wypadku niekompetentną, 
jeżeli co do rzekomej kompetencji tej osoby zacho­
d zi kład powszechny, a więc nie indywidualny.

Szczególnie praktyczne znaczenie posiada 
zawarta w tem postanowieniu praw.io-kano- 
nicznem mysi odnośnie do , powszechności" 
błędu. Konsekwencje tej myśli w zastosowa­
niu Co teorji administracji polegałyby na Litu. 
iż należałoby pomijać błąd, dobrą wiarę jednostki 
lub kiiku jednostek i >v razie takiego błędu in­
dywidualnego, polegającego na przekonaniu 
tej jednostki lub jednostek c  kompetencji nie­
kompetentnego w rzeczy wistości organu, przed­
siębiorącego akt administracyjny, należałoby 
ten akt unieważnić, a więc odebrać jednostce 
nadane jej prawo podmiotowe. Tylko w razie 
pcw&zeehności błędu, cc  do uprawnienia tago 
organu, której stwierdzenie musi być uważane 
za „ ą u a e s t ia  facti", musi być ważność i sku­
teczność aktów, przez ten organ przedsiębra­
nych, utrzymana, a prawo, przez te akt? nada­
ne, nie może być cofnięte, odebrane.

„Powszechność" błędu musiałaby być rów­
noznaczna ze: stwierdzeniem, iż błąd ten żywi 
opinja publiczna.

Teorja administracji musi stać zasadniczo 
na tem stanowisku, że do ważności aktu admi­
nistracyjnego konieczną jest, obok innych Wy­
mogów, (niesłusznie zwanych potocznie „wa­
runkami"), pełna kompetencja działającego or­
ganu . Na pełną kompetencję składa się zaś 
cały szen g  czynników, ? mianowicie przade- 
wszystkiein, aby organ ten b y t ne&t-uwźście orga­
nem'publicznym, aby organ ten był właściwym  
dla danego działu czynności państwowych (władze 
skarbowe, władze sądownicze) a nadto właści­
wym  terytorialnie (okręg urzędowy) i  czasowo 
(„w sł iżbie"). fc wreszcie, aby dany organ posia­
dał osobistą zdolność do działań prawnych w ogólno- 
prawniczem znaczeniu, a więc np. aby nie był 
w ehiwili działania nieprzytomnym.

Ta zasada pełnej kompetencji organu wia- 
dzy administracyjnej dovn?jc pewnego ograni­
czenia w drodze w yjątków . Jednym z tych 
wyjątków jest właśnie wypadek błędu po stro­
nie jednostki, której akt administracyjny doty­
czy i dobrej wiary, na której się ten biąd opiera.

Jeżeli pozytywne ustawodawstwo wypadek 
taki przewiduje i dobrą wiarę jednostki w tym 
wypadku chroni, teoija administracji ma za za­
danie tylko usprawiedliwić i objaśnić to pozy­
tywne ustawowe postanowienie. 0  ile zaś po­
zytywne ustawodawstwo wypadku tego nie 
przewiduje i nie rozstrzyga, wcnpdzi w grę uzu­
pełniająca rola teorji administracji, której ze- 
sady mogą znaleźć zastosowanie w braku pozy­
tywnych postanowień prawnych.

Przedstawiliśmy powyżej praktyczne zna­
czenie pozytywnych postanowień kodeksu pra­
wa'kanonicznego dla administracji: w odniesie­
niu do aktów przedsiębranych przez organy nie­
kompetentne- Konsekwencja stanowiska, zaję­
tego* przez prawe kanoniczne, zużytkowanego 
praktycznie w dziedzinie administracji, nakazy­
wałoby w szczególności, jak zaznaczyliśmy, 
uwzględnianie błędu powsseennego, a pomija­
nia błędu indywidualnego, cc do kompetencji 
działającego organu przy aktach administracyj­
nych..

Stanowisko takie, odpowiadające zasadzie 
pewności życia prawnego, posiada wiele da­
nych za sobą, jak w szczególności wzgląd na 
to że unieważnienie aktu administracyjnego 
z powodu błędu indywidualnego, przynosi szko­
dę tylko interesom jerinestki, podczas, gdy 
w razie błędu „powszechnego", przez który ro­
zumiemy biąd pewnegc całego środowiska, u- 
niewa. aienie nastąpić-by musiało w odniesie­
niu do całego kompleksu aktów administracyj­
nych, a więc byłoby unieważnieniem całej gru­
py działalności władzy administracyjnej w psw- 
nam miejscu i czasie. (Ten moment stanowi 
ratio legis powyżej omówionego postanowienia 
kodeksu prawa kanonicznego). W razie unie­
ważnienia aktów z  powodu błędu „pcwszcch-

(Ciąg dalszy).

tiago" także szkoda byłaby „powszechną" i to 
w podwójnem znaczeniu: po pierwsze dotyka­
łaby on? większej ilości interesowanych, po 
drugie zaś, wobec unieważnienia całej, grupy 
działalności władzy administracyjnej, byłoby tc  
nie tylko szkodą indywidualną interesowanych, 
ale także szkodą dla prawidłowego toku czyn­
ności władzy, a więć szkodą interesu publicz­
nego.

Z drugiej strony nie da się zaprzeczyć, i i  
uwzględrJanię nawei indywidualnego błędu, o- 
pierającego się ną dobrej wierze jednostki, 
posiada także duże znaczenie i wiele argumen­
tów za Sobą z uwagi na to, że chodzi tutaj 
w każdym razie o ochronę dobrej wiary jed­
nostki, której znaczenie samo przez sią nią 
może być d!a Sfery prawnej obojętne.

3łąd indywidualny pewnej jednostki pole­
ga na tem, że ti > jednostka osobiście myli się  
co do charakteru pewnego działającego organu 
publicznego, uważając go za organ kompetent­
ny, podczas gdy w rzeczywistości jest on nie­
kompetentny, przyczem błąd ten jest tylko błę­
dem indyioidualngm, a nie powszechnym, bo dzta 
łający organ nie uchodzi powszechnie za organ 
kompetentny. Stanowisko prawa kanonicznego 
w tej kwestji udziela teorji administracji pew­
nej wskazówki pod tym względem: podobnie, 
jak w dziedzinie prawa kanonicznego ter., kto 
będąc w btęuzia indywidualnym, odbywa: spo­
wiedź u kapłana niekompetentnego i w uhecjej 
nieważności otrzymał, ze względu na swoją do­
brą wiarę odpuszczenie grzechów indiYecte przy 
następnej ważnej spowiedzi, tak też w dziedzi­
nie świeckiej teorji administracji, należałoby 
przyjąć zasadę,, że w razie błędu indywidualne­
go po stronie .nteiesowanej jecinostki należało­
by wydać następnie nowy akt administracyjny 
w tej sprawie, już kompetentnie i ważnie, na- 
tłający jednostce tą korzyść. Jest to oczywiś­
cie zasadą ogóina, która w szczegółach musi 
doznać licznych zastrzeżen i uzupełnień.

Z Kole i fózpątrzymy następny przykład 
(patrz punkt 3). Akt administracyjny został 
wydany na korzyść jednostki przez urzędnika, 
który wbrew wewnętrznemu zastrzeżeniu Woje­
wody akt taki podpisał, p.zyczem można udo­
wodnić, że jednostka, otrzymująca akt admi­
nistracyjny, wiedziała o wewnętrznym zastrze­
żeniu wojewody — mielibyśmy zatem do czy­
nieni a, że złą wiarą jednostki

Za działającego w złej wierze uważa pra­
wo tego, kto wie, że jakieś prawo jemu lub 
komuś innemu nie przysługuje, oraz tego, kto 
powinien to wiedzieć tak. iż nie biedząc, do­
puszcza, się oczywistego niedbalstwa. Najlepiej*) 
wyraża to kodeks niemiecki, stanowiąc w § 932 
ust. 2, że nie jest w dobrej wierze tan, kto 
wie lub skut.tiem rażącego niedbalstwa nie wie 
o tem , że ten, od kogc rzecz nabywa, nie jest 
jej właścicielem.

Przeprowadzając analogją z prawa admi­
nistracyjnego można przyjąć zasadę, ze jednostka 
otrzymująca w ziej wierze akt administracyjny, 
podpisany przez nieuprawnionego do podpisy­
wani* takich aktów urzędnika, akt taki naoy- 
wa nielegalnie. Zatem zła wiara jednostki 
pociąga za sobą unieważnienie aktu.

Przyjęcie powyższej zasady nasuwa jednak 
pewne wątpliwości. Czy mianowicie zła wiara 
jednostki może wpłynąć na ważność aktu 
administracyjnego, podpisanego przez urzędni­
ka, któremu „wewnętrznym zarządzeniem11 za­
strzeżono podpisywanie tego rodzaju ektów.

Wszak to wewnętrzne zarządzenie jest dla 
jednostki bez żadnego znaczenia prawnego, 
wszak to  wewnętrzne zarządzenie, wiążąc dane­
go urzędnika, zupełnie nie wiąże jednostki, nawet- 
mojem zdaniem, wtedy, kiedy o nim wiedziała, a  
nawet wyzyskała go w swoim interesie.

(Dok. nast.).

*) Pater prof, Dr. Roman Longchamps da Bcrłer. 
Wstęp Jo nauki prawa cywilnego — Lualin 1922.—■fi*'* 
kladam Uniwersytetu Lubelskiego, str. 261.
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Rozporządzenie Minisir? Skarbu w  porożu- 
mieniu z Ministrem Sprawiedliwości z dni* 27 
lipca 1923 r. w przedmiocie iegulo:varJ* obro­
tu dewizami i walutami zagraihkzntemi, oraz 

obrotu pieniężnego z zagranicą.
W wykonaniu ustany z dnia 2 marca 1923 r* 

(Dż. łJ. R, P. JNs 25, poz. 154)i -mifinlórifej ust?,v4z dn* 
23 czerwca 1923 r. (Dz. fi. K. P. Mk 62, pot. 459) zarzą­
dza sie co następują:
Z. Kupno i sprsedai walut s&grańifisńych i  dew<t*

§1 , Zakup w celu adsprz^daZy walut zagra­
nicznych i duwlz jako to; banknotów i Innych papie­
rowych multów płątnlczy.h, czeków przekazów, weksli, 
ekiadytyw .: wszelkiego rodzaju wypłat w walutach 
zagranicznych, oraz sprzedał tychże Wszelkim oso­
bom fizycznym i prawnym (a zastrzeżeniem postano* 
wleń §c B — 9 nlriia|szego raaporządzehla) dozwolona 
jest tyłku  Polskiej Krajowej Kasie' Pożyczkowej ł ban* 
kom eKCyJiiym, działającym ns rnccy statutów zatwier­
dzonych pi zez Ministra skarbu, oraz tym innym insty­
tucjom finansowym, względnie pra.lsipbiursWom bun* 
łtr.wym, któryrń .Minister Skarbił udzieli zezwolenia na 
dokonywanie powyższych Czynności,

instytucje te otrzymuję nazwę banków dewi­
zowych.

Prawo sprzedaży Walut Zagranicznych i dewiz 
może być ograniczone do niektórych oddziałów ban* 
fców dewizowych.

§ 2. Minister Skarbu może Udzielić przedsię­
biorstwom bankowym zezwolenia na zakupywanie Wa­
lut zagranicznych I dewiz, z prawem odsprzedaży; Ich 
tylko Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowe! f bańkom 
eewlzowym.

Przedsiębiorstwa te otrzymują nazwą Komisjone- 
fów dewizowych.

Korzystania z praw banków dewizowych i Ko* 
misjonerów dswlzowych uzalctnlone jest od składania 
opfat ustane wlonych przez Ministra Skarbu,

§ 3, Osobom fizycznym i prawnym, nia posia­
dającym praw banków i kortnsjbrferów dewizowych, 
wolno nabywaC w kraju sumy W Waluu.cn zagranicz­
nych tylkó w b(jukach Jcwl/owyci- (z zastrzeżeniem 
postanowień §§ 6—9 niniejszego rozporządzenia).

PozbywaC posiadane przeż siebie deWIny 1 wa­
luty z&ijianlczne mogą. te osoby w kraju tylko ?el- 
skiej Krajowej Kasia Pożyczkowej, bor.kom dewizo­
wym, mb UpinlsjoneroiTi dewizowym.

§4 . W Wyjątkowych wypadkach może Mhiiśier 
Sttnrbi przyznawać prawo dokonywania ściśle ókjfe4 
ślonyci tranzakcji dewiz .mi l walutami zigranicznemi 
przeosiębiorstwom handlowym 1 pi/emyiil-łwym pod 
warunkiem poddania się przez nia kontroli komi&arża 
dla spraw dewizowych (3 45).

§ 5. Minister Skarbu, Względnie komisarz dla 
spraw dewizowych, może w poszczególnych wypadkach 
zezwalać instytucjom finansowym I przedsiębiorstwom 
binkowym. nie posiadającym praw banków dewizo­
wych, nu d^onj a ant*, tęanzgkęij, zastrzeżonych wy­
łącznie bankom dewizowym.

5 S. Bankom dśpnzówym wolno sprzedawać 
w kraju waluty zagraniczne ł dewizy osobom fizycz­
nym i Ręawnyrp, nie posiadającym praw banko dewi­
zowego wyi^cznio nu ceis dostępujące:

a) na pokrycia zobowiązań /r.grartlrznych, Wyni­
kających z przywozu towarów z zagranicy,

i>) na zapłatę zaliczek za sprowadzane i  zagra­
nicy towcry,

c) pa pokrycie kosztów ekspedycji l transportu 
towarów sprowadzanych z zagranicy, orąz clą uiszcza­
nego w walutach zagranicznych,'

d) na spłatę długów zagranicznych, powotełych 
z przyczyn gospodarczo uzasadnionych,

e) na zapłatę prcmji asekuracyjnych i reaseku­
racyjnych zagranicą,

f) ns koszta podróży do wysokości 1000 fr. 
szwajcarskich, względni* ró wnawariośet w tpnych wa­
lutach z&grńnlcznych, jednorazowo ne ósobę, ra Adno­
tacją na paszporcie zagranicznym odpowiednie ’*'v, 
żofc&nym; w nftle wyjaz la na obszar w. m. GdartSka— 
nie wyżej równowartości 250 fr. s. jednorazowo, z ad­
notacją na dowodzie Osobistym; yr ostatnim wypadku 
ogólna suma walut kupionych v ciągu mieniąca nie 
może. przekraczać, sumy. względnie równowartość: 
JOOd fr. s,

g) ne kw.ta utrzymaniu zagranicą, o iie poltyt 
tam jest Usprawiedliwiony, do równor-irtoScl 1000 fr. s. 
miesięcznie na rodzinę,

h) na wszelkie inne te!r, gospodarcze uzasad­
niona, o ils suma nie przewyższa równowartości 
2 j0  fr.

Do sprzedaży vraluf zagranicznych t dewiz, w wy- 
p id!: ach nie wymienionych wyżej, wvmagane fes i ze­
zwolenie Komisarza dc spraw il&włzowycb.

J 7. ^  wypadkach sprzedaży waluty zaoranlcz- 
nej ne zapłatę zobowiązań zagranicznych, wynikłych 
i  przywozu towarów z zagranicy (§ 6 lit. a), bank de­
wizowy obowiązany jest odebrać od klienta fakturę, 
wystawioną przez zagranicznego sprzedawcę towaru 
onsz kwit urzędu wlnogo stwierdzający dokonani* 
odprawy celnej. Jeżeli to wir przywoź-?, ry jest z obsm- 
ru W. M. Gdańską, winien byi przedstawiony jato do­
wód wtórnik listu przewozowego. wzglądnła tony do­

kument stwierdzający przejście towaru z powyższego 
obszaru.

Wszystkie powyższe dowody muszą być banko­
wi przedstawiona w oryginale. W razlu potrzeby ory­
ginalne dowody mogą być prież Marik z powrotem 
wydane pod warunkiem zaopatrzenia wszystkich ory­
ginałów w adnotacja, wskazujące fuirę sprzedanej 
waluty, oraz pod werunkiarri Zachowania przez bknli 
odplśóih tych dokumentów (łącz.rie ź pjczytdóntmi 
na oryginałach udriotacjamlj, poświadczonych utżez 
bartk. rtdrtotacje na dokumentach I poświadczenia 
banku ihuszą noślć prawidłowy podpis firmowy banku.

W razie niemożności przedstawienia przez kii- 
jantó W danej chwili poza fakturą przewidzianych 
w ust. 1 niniejszego paragrafu dalszych, dckumumów— 
bank może walutę sprzeaać tylko za zluieiilem przez 
Kifjsiitj pi£.-nlcrnińę.o zobowiązania, 1£ dowody 1 > 
prżodstż^i bi.rikowr najpóźniej do 6 tyyodril. O Ile 
w przeciągu tego cznsu dowody nie będą przedsta­
wione, wówczas bank obowiązany jest nonieść ó tem 
w przeciągu I tygodnia iĆomlserZowi dla Spraw deWI- 
zowych.

8. W fhzlii sprióJdży walut idgranlćżnych 
I dewiz na zapłatą zalic~.uk za iowa-yi które mają 
być Eprowadzoird z Zugrcnlcy, bank ricowlątany jast 
odebrać ód ltlijenta dowody, stwierdzająca koniecz­
ność zapłacenia 7al,czki (of j-tę zagranicznego sprze­
dawcy iowdrii, fakturę t, zw„ pró forma, korespon­
dencję i t. p.). Ponadto obowiązany Jasi bd,ik ode­
brać od kiljehta plsmlannf zobowiązanie prani stawie­
nia iiajpóćmaj uo 6 miesięcy rinwodóu pocłanyc1., 
w § 7 ust 1, rtMerazajęcych ńSdejśCts towarów do 
kraju (kwit celny, względnie Wtórnik listu prżeW020* 
wc-go). ,

Pozaiem obowiązują w wypadku niniejszym 
wszystklr. Inne postanowlr iiia § 7-go.

§ 9. Wskazana .v § 7 Ust. 2 postępowanie <*0 
diu żądani* dokmr-sntów, udowadniających cal naby­
cie waluty pfiaz klijento. Sporządzania odpisów 3 ich 
przechowywania W banku, należy stołować anetogicsne 
.ównluż ■ w innych wypadkach sprzedaży waluty (s 6 
Ht ć, d. a, h). Jako dowody służyć mogą np. Tłoku- 
mentówane radicnkl ekspedytorów, wyroki agdowe, 
polisy nsekuracyjnó l t. p.

W razie sprzedaży ‘ atut na paszport, względnie 
dowód osobisty (§ 6 lit. f) obowiązany jest bańk za­
łączyć do dotyczącego dewodw kasowego wyciąg z  pa­
szportu, zawierający Ińfjd i nazwisko kupującego, miej­
sce Jego żamiószliania. władzę, który paszport wy.ta- 
wii~. Oraz datą t humor paszoortu. W razie sprzedaży 
valu£ na koszto utrzymania zagranicą (§ 6 lit. a) usie- 
ży do Jofyczącegtt dowodu dołączyć poświadczenie 
polskiego koniuiaiu, stwierdzające fak(« oraz czao 
trwan|,t póbyia zagranicą.

§ 10. Nabywca Waiuty, w rdzle nlcżUźytku wanla 
jej ud ccLpierwotnie wskazany, obowiązany jast Zwró­
cić Ją bankowi dewizowemu, w którym zojtalu nabyta, 
wzafejfde Puiskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej po 
kursie nabycia; jeśli jednak "kurs nabyci o cfyższy jest 
od kursu onin, w którym Wiluta została zwróCMSią— 
po kursie tegoż dnia.

§ 11. Nabywca sum w walutach zagranicznych 
obowiązany jast na każdo Żądanie Komisarza dla ńora w 
da^Uówycl? przedstawić do kontroli wszystkie doirody 
I dokumenty, na znśadzlu których kumy powyższe zo­
stały przez rięgci w Bonku dewizowym iłabytie,

l i .  2aćhue> Walut zugsaiiieznyćh i  deuiis,

5-12. Udzielanie krodytów we wszelkich ! ormoch» 
zabęzpietżonycU walutami żagrantcznemi, fest ałedo- 
zwolona baz żeżwoiania Komisarza dla Sprsw Dewi­
zowych. - *H - fr

W .’azie, gd*r bank udzielający kredyty mi- osia* 
wwwo prawo zastawu, lub zatrzymania (retencji) ha 
sdmach w walutach zageaniczny clr, Jakla klłjent r.; ban- 
kii por.fada, wówczas może tylko wtidy kridytu utfcio- 
IW, jeśli wspomniane prawo zastawu tub zatrzymania 
(retencji) zostanie umownie wykluczone; O, każdej 
takiej umowie musi być. zawiadomiony Komisarz dla 
spraw dewizowych, (C ć. o ).

O tw leczceeiuń PtimaZto. Skarbu z  -In. 14 lierpnia  
1923 p, w przedmiocie wtulenia ceny emiśyj* 
nej 6®/ff złotych bonów skarbowych serji I A,

t  B, 1 C 11 D.
Wa podstawie ustawy * dnia 22 mared 1923 t. 

i* pmTdratocte wyposzczenia 6j£ złotych bonów skar­
bowych (Dz, U, R, P. Nr. 33, por. 2f5>, craz rQZp. Mi­
nistra Skar&u z  dnia 30 kwietnia 1923 t. („Monitor 
Polski- Nr. 97;, z  dnia 15' rhafa r. b. („Mopitor Pulskl* 
Hr. 106), z dala 13 czerwca 1223. p, („Monitor Polski" 
Nr. t34) ustanawiam cenę emisyjną złotych bonóir 
skarbowych Serji t ft. t 0, L C M  D ni mkp. 40.000 
za 1 zloty.

Ustalona nfnlójszczn obw-ęsiczenizm cena emT 
syjna obowiązuje z  dniom 16 sierpnie 1923 roku,

MlnUrtor Skarbu:
(—) iiw fą

W różkażle Ókr. Krndy P. P. w Poznaniu ?lr. 7 
z dn. 12 V 1923 r. czytamy:

1) Podczas podróży na terania Województw* 
Pana P.ezesa Uady Ministrów I pobyiu Jego w mleścia 
Poznaniu Policja Państwowa wywiązała się Z£ Swego 
zadania nader sprawnie, czuwając nud bezpieczcńrtwem 
publicznym 1 Łitr2ymiijąc wsżędsld wzorowy lad,

Ża tekowa .Zarządzenia I r,ndzór w tym kleruku 
wyrażam Pnnu Komenduntnw; moje pęlne uznanie 
I proszę ó podanie jo  również dó Wiadomość pud- 
wladhynt fUnkcjonaiJuSZórtl P. p. pełhiąćym w tym 
czbblt służbą.

Wojewoda:
Bniiiaki m, p,

Podśjąc do Wiadomości poWyż-Zc pl^mo tśnu 
Wojewody Poznańskiego, wyrażam ź mej strony hzna- 
wie i pochwstę. funVcJon*jrjuśzorp F, p, fan wyższym; 
Jak ] niiizym Powiatowej Komend« P. P w Pointnlu 
Dstr^wlt, Krotoszynie, Kępnie, środzie; Galeinnt i ino. 
wrbclawlB. n w szczególności Komendy P. P; dlc Miastn 
Poznanie, któm przy sposobności poayfu w obręb' f
VM- «f-dzlwa Poznańskiego P*nn Praznm Rady Ml-' 
ntairów r.wem śu.nlenriem 1 gorliWerh wypełnieniem 
obdwiążków, z-ipawniii lad i porządsk, a tem łamarh 
dowitfdll, tn  stoją na wysako^cł zadaniu.

2) KdnsUiat Generalny Rzeczypospolitej Polskie* 
»  Borllólfe potwierdzając odbiór plsmb z dnia 25-113*23 r. 
Nr. 741/2% dotyć^ącogo protoknl iriiego przesłuch? Ma 
obywateli pwlsk!ch, wyfbzi! niniejszo .; Komis. Kalej. 
P. P. w ZuąszyniU Swojo tiżnanie i najserd ciri.ajsze 
podziękowanie za tak szybkie i rzeczowe zjlalwlcr.. 
ipr.iwy.

Dt. U  MS Insp. m. p. Okr. ICmdt P. 7. '• 1
W rozkazie Głi Klmdjr P. P. Nr, 212 z dnie 1S-V 

1923 r. czytamy;
Udzielani pochwały wszystkim Okręgówym Ko- 

mendantorri Póltcjt “arisfwowej Za działalność policji 
w dnh' l maja r. X Dzięki umiejętnemu kićrownlctwj, 
owi taktowi, a jednocześnie szybkości I stanowczości 
dzielenia policji, dzień 1 maja :nln&ł spokojnie, acz­
kolwiek 4  wielu wyparkach były czy men-1 m 1-; wy­
wołaniu Jiksceśów. Ofiarność, jaką policja w tyir- dniu 
wykazała, świadczy wymownie, ie  względy bezple- 
ęjwjństwa publicznego stawiane ćąne pierwszym piyhln 
l -M obowiązki swd policja pełniła należycie,

Bffjer m. p„ pułlr, 4
W rnikazla Okr. ifmdy P. P. m. sfc Warszowy 

P- r’ Nr. 122 i dn. 5-VI 1923 r. czytamy:
Rektor Uniwersytetu Wnt^sw.'tiego nadeslet 

tutaj podziękowanie, które ponltój podaję dc wiado­
mości podwładnych mi organów:

Śoktor ł Senat Ptadi tilckl Uniwersytetu Wrr- 
szawsklegw składają szczególne podziękowanie Policji 
Pauctwowej w Werszjwio Za utrzymanie wzoro cco 
porządku podeża-a pogrzobdś. p. Prof ftotnane Or^eckle-
So, oraz ża podniesienie uroczystości smutnijo óbfzę- 

U przoz wykonanie utworów orkiestrowych,
w z. Cegnimaki m. p.

W rozkazie Główne] Kmdy P. P. Nr. 213 z  dn!a 
24-V 1S23 r. czytamy:

Podaję do wiudoiności rozkaz Pana Ministra 
Sprsw Wewnętrznych da Komendanta Głównego Po­
licji Państwowej:

Podczas przyjazdu I podróży po PelSca p. Mar- 
szalka Francji i Potoki Fcchn norządok Wsiądzie pa­
nował wzorowy. Policja Państwowa wywiązuki się 
poprawnie ze swegP zadania, zyr.kńj.ic d;- deble 
uznwulł sarówno ze strony szerokich kół opinjt on. 
bllcznej, jck i że strony nsszsgo Wysoklegt Gościa. 
Stwierdzając to, wyrażam pochwałę dta całego korpu­
su policyjnego. Jodnwcześnło mko ml przesiać Panu 
fotografia n. Marszalka Focha przeznaczoną dla Pena 
z Jego autografem.

Młmśter (—-j Sikorski,
i W zw!ąs!;u ?. powyisum, ze Swej strony w m iam  
uznanie I pwdziękowamo Komendantom Potlcjf Okrę­
gów: Klehcfclego, m. t t  War^/swy, Krokowskiego. 
Lwowskiego I ^óńnńskleflo za cpre-wną dzietainość 
policji w kierunku zapewnienia porządku I todu pod­
czas bytności w Pclsce Marsza>ka Toeha. Om ejętne 
kierownictwo, oraz pracn wszystkich funkcjor.arjuszów 
poiicjt sprawiły, ża noHcjo państwowa stanęła na wy- 
Hiko„rl zadonla I zyskali uznanie zarówno Merszz ‘ka 
ifocha, najwyższych władz państwowych jak l spo­
łeczeństwa. ' Ze szczególnym uznaniem podkreślam 
wj-^atną pracę Koni. Okr. m. sE. Warrzawy h.sp. Lu- 
dwlkow klugo i podwładnych ma organów Pol. f cństw. 
z dnia 3 maja, tak pod względom organizacji służby 
bezpie-:zaństwa jak I jej wzorowego wykonania, utru­
dnionej masowym udziałem publiczności.

Defilujące oddziały policji przedstardsły Się 
doskonalę, zyskując sobie uznanie fechowców, co 
świadczy o «-ysoh:m poziomie wyszkolenia wcisko­
wego i zawartości cdd-Jałów poi. Warszewskiej.

2 x j .\  pułk. m. p, Gł. Kmdt F, 4

4  9  Ok #
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OBOW iąffljąCP PP2EP:EY O WIDOWISKACH.
Ze względu na różnolitość przepisów odnoszą* 

eyeh si.5; rio kwasfji powyższej, zarówno pod wzgłęnem 
czasu ich wydania jaka też I treści sdmsyzftsttjwła ąlę 
je poniżej.

Obowiązujące żąterr. normy, dotyczące widowisk, 
znajdują swój wyraz w przepisach, których treści szii* 
kac naieży w następujących źródłach:

a). Dziennik Traw I'.' F, z dn. I I .  1919 r. Nr. 14 
po?. 177. I. Wszelkie utwory z tekstem słownym, oraz 
ętPriżV świetlne produkowane być nipgą publicznie 
tylko eą upizedniem zezwoleniem urzędów do spraw 
prawnych.

JL Pozwolenie »,.% otwieranie zakładów wldowi- 
skowychi i- rozrywkowych yydają miejscowe urządy 
epministracyjne.

a) JDntnńik Urzędowy Min. Spr, Wewnętrz. z tuku 
l t l 9  Nr. 12. pos. HO.

I. Wszelkie utwory z tekstem słownym, przezna­
czone do publicznej produkcji scenicznej, winny być 
nądsylane w celu ich zaaprobowania no miejscowych 
urzędów administracyjnych ipb do Wydziału P asowego 
M S. W. w rękopisach lub ocbltkach, drukowanych 
v  dwuch egzemplarzach, z których jeden pozostaje 
v  urzędzie,” drugi zet, pc ewentualnem dokonaniu 
w tiich zmian, skraileń lub nfezaupiobowaulu do pu­
blicznego wystawienia, ulega zwrotowi. Pr«y utworach 
muzycznych z tekstem stawnym owiązuje -yiko złoże­
nie tekstu słownego, ftprobowany przez Urząd tekst 
może uiedz poucza; wystawienia jedynie skrótom, 
które nie powinny zmienić treści utwpFu.

II. Utwory ? tekstem słownym przeznaczone do 
publicznej produkcji scenicznej I aprobowane przez 
miejscowe urzędy administracyjne mogą b» i wysta­
wiane w obrąbie odnośnego urzędu. Zezwoienla Wy­
działu Prasowego Ministerstwa Spraw tyeyrnętrznych 
posiadają moc prawną ńa całym obszarze b. zaboru 
losyjskjcgrj.

JI1 Obrazy świetlne, przeznaczone do wysławie­
nia publicznego, winny być nadsyłana do Wydziału Pra­
sowego Ministerstw? Sprav  Wewnętrznych w Jednym 
egzemplarzu wraz z dokładnym opisem treści. Wyęział 
Prasowy, po ’ozpatr2er.h| obrizu świetlnego, w razie 
zaaprobowania, wystawie kartą fiknewą. Beż takiej 
karty nie wolno publicznie wyświetlać żadnego obrazu, 
u film ule.aa zwrotowi. Przepis niniejszy nie stosuje 
sią do obrazów świetlnych reklamowych, które podle­
gają ogólnym przepisom policyjnym, oraz tle przezro­
czy latarni czarnoksięskich, używanych do objaśniania 
treści Odczytów i pogacanek,

IV. Obrazy świetlne. Ełr-S^aczene do publicznej 
produkcji i zawierająca nanisy niepolskie, winny nuec 
s n e d  tekstem  obesm tekst w jeży?u polskim. Prze­
pis ten dotyczy tylko napisów, wyjaśniaj!.,tych treść 
sjurazów.

V. Właściciele zakładów widowiskowych lub »oz- 
ły^kowych, ewentualnie Ich zastępcy, winni najpóźniej 
na 12 go’dzln przód przedstawieniem zameldować miej­
scowe) władzy policyjnej program przedstawiania. 
W podaniu w:orm byc wymienione za jakim numerem 
i w jakim urzęatis byty s-probowsna utwory słowne 
lub obrazy świetlne, nrzęznaczr.nę do wystawienia. 
W wypadkach wyjątkowych przysługuje prawo zmiany 
w ostatniej chwili programu przedstawienia, nowy pro­
gram jednak winien zawierać tyiko aprobowane Uprze­
dnio przez właściwe urzędy utwory. Jeżeli przedsta­
wienie ma pełbyć sią nie w miejscu stałego pobytu 
władz policyjnych, termin zameldowanie może byc 
przedłożony do 43 godzin-

VI. Na zasadzie art. d dekretu e dn. 7.11.1919 r. 
drukowanego w I>iien. Praw Paćst. Polsk, Mś 14 poz- 
177 z r. 1919 o widowiskach, pro* art. 11 ■ rospo.ftądstnia 
Ministra Spraw Wewn. z dn. 1 2 J I 1919 r, w przedmio­
cie przepisów wykonaicczyck uo dekretu o widowiskach — 
odnośne normy uzupełniono w sposób następujący;

„Zameldowaną u miejscowej władzy administra­
cyjnej pierwszej instancji legitymację filmową władza 
ta  zatrzymuje u siebie i przechowuje bez przerwy przez 
czas wyświetlaniu obrazu wdanem kinie podosolnst^oct- 
pawiedzlŁlncśclą tunkcJonai-juszów rejestrujących i Iton- 
tro^lących działalność kinoteatrów, 'i-egltymacjs mo­
że być zwrócona właścicielowi najwcześniej w dniu, 
u  którym obraz ma zejść z emanu"',

yił. Właściciele zakładów widowiskowych lub 
rozrywkowych, ewentualnie ich zastępcy, obowiązani 
»ą ulalwiać wstąp do powyższych zakładów delegowa­
nym przez odnośny urząd administracyjny urzędnikom, 
dają? tm bezpłatne, stdie, wyznaczone, przez władze 
miejsce. Delegowany urzędnik ma prawo żądać przed­
stawienia Kari filmowych. era? aprobowanych ugzam- 
pisrzy utworów c tekstom .siewnym.

Dziennik Urzędowy M in. Spraw W"pr,. s  dn, J9.KIT 
1919 r. Nr. 48 i  49 pos. 680. Dzieci 1 młodzież do lat 17 
mają wstęp do kWiateatruwjedynie na przedstawienie 
takich obrazów, które zostały wyraźnie zakwalifikowa­
ne przez Wydział Prasowy Mlf|. Spraw Wewn,, juko dó. 
stępne dla młodzieży- Kwalifikacją te winne być przy 
wystawieniu odnośnych obrazów obwieszczoną przy 
wejściu do zakładu napisem: „Dią dzieci i mlożzlęzy 
dozwolone". Zabronione Jest natom iast zaopatrywa­
niu ogłoszeń o obro/ach dia młodzieży nledozwom- 
-i*ch nepisami: „Tylko dla dorosłych* lub „Dla dzieci 
j młodzieży wzbroniono" i t. p. Również wzbronione 
Jest wysrawianie na widok publiczny, zarówno przy 
wejściu do kinematografu lub w innych miejscach. rt -  
Iclęr'. obra/owych (fotogrefji, rysunkc W.plekalów i t. pc), 
przedstawiających sceny z filmów dtp młodzieży nie­
dozwolonych.

Dziennik Urzędowy Min. Spraw W tum. N r, u  
z 19ilC pos. 103. Według poslacar.ych w Min. Spra v  
WpwPr wiadomości, niejednokrotnie zdarzają sią wy.

padkt wyświetlanie w kinematografech obrazów fił.no- 
wych, zaaprobowanycn przez Wydział Prasowy Min* 
Spraw Wawrj, nie na zasadzie karty filmowej lub du­
plikatu urzędowego, lec? na podstawie kopji teje.ntai- 
nęj karty filmowej lub dubiikatu. W rrfyśl a r t  4 roz­
porządzenia Min. Spraw Wewn, z dp. 12.11 19ł? r. 
w przedmiocie przepisów wykonawczych do dekretu 
a widowiskach (Dz. CJrz, M S. W Ńr. 12 z X, 1919 
pqz. 140) Wyczłał Prasowy Miri. Spraw Wewn., po roz­
patrzeniu . zaaprobowanli: obrazów świetlnych, wysła­
wia karty filmowe, uez których ni o wolno' wyświetlać 
publiczni^ żadnego osram . Biorąc pod uwagę po­
wyższe, jak również i tą  okoliczność, ia  karty fil-nown 
wydawrp j  są Ł zastrzeżeń.em odwołania w razie ujawnie­
nia nadużyć ze strony przedsiębiorców kinemata-graficz- 
nych—stwierdzić naieży^ że jedynie karty filmowe lub 
dublikaty urządowe wydana przez Wiydzial Prasowy 
Min Spraw Wewn. upr«symla|ą oo wystawiania publi­
cznego zaaprobowanycn obrazów. Natuniiąst kopje. re- 
jentalne karty lub aubllkafy. stwierdzające wydhnta 
przez Wydział Prasowy Min. Spraw Wewn. legitymacji, 
nie są dokumentem, na mocy ktorego można obrazy 
wystawiać.

„Monitor Polski“ W  Tl z dn. I - IV  1919 r. Tekst 
ogłoszeń o obrazach filmowych winien być uzgodnio-' 
ny z legitym acją filmową, wydawaną prrez Wydział 
Prasowy Min. Spr. Wewn., osoba zaś, ^odająra ogło­
szenie do rozpowszechnienia, 5 powiada, w razie 
przekroczenia powyższego ptiepiśii, z  art, 138 Kod. 
Kam.

„Monitor PoUki“ N5 6!) z dn, 'N l-lII 1919 r. Bez 
pozwaleni? Wydziału Prasowego Min. Spraw Wewn. 
wzbronione jest występow anie w ł współczesnych 
mundurach wojska polskiego aktorów i artystów pndj 
czas publicznych ich wys.tjpień w zakładach wiJov;ls- 
kowyćh lwa rozrywkowych. Zakgz ten stosuje się rów­
nież do takich mundurów i oznak, “■ który si.. mimo 
różnić kroju, óarwy iub kształtu, wideć podobieństwo 
lub aluzję rzeczy wistych, używanych współcześnie przez 
wojsko polskie, Wmnt przekroczenia tego tozporzą- 
dzenia, przedsiębiorca iub ki&iownitc sceny jak i sam! 
artyści f aklorzy podlegają karze w myśi art. 138 
Kod, Kern.

Dziofaillt Urs. Min. Spraw W^wn. Ni 13 t  p. 1919 
poz, 140. Za popełnione vf zakładach widowiskowych 
f rozrywkowych przekroczenia przeciwko niniejszym 
rozparządzeniom, odpowiedzialni są właściciele, za- 
st^pcy Iuh zarządzający powyższych zaktudów.

RUCH SŁUŻBOWY.

% R a d y  n i i ą l ł t r ś a i n
Dr, Kczimie-z Morjcr Morawski -nJannwarty ze 

sfąl dnia 23 czerwca 1923 r, uKędnikiem V stopnia 
służbowego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
i przydzielony równocześnie do służby yy Prezydjum 
Rady Ministrów z poleceniem pełnienia obowiązków 
naczelnika wydziału polityczno-prasowcgo.

W M l n i s t e r s t w i ł  S p r a w  W n w n ą t r z n in h ,
Prezydent Rzeciypospolitej postonowieniem z dn. 

23 ezaiwcp 1923 r, zamianował Marjana Borzęckiego 
Komendantem Oiównym Policji Państwowej.

W Poiaoji.
W rczkązle Gl. Kmdy P. P. ISr. 211 z dn. 1.2-V 

1923 r. znujdujamy następujące zmiany w Stani? oso­
bowym wyzsźych funkcjouarjuszy policji:

P fienudini.
Giernatuieski SUfa-ą, podkomisarz P. P. Oki VI 

do policji Okr. V w szarży dotychczasowej z uposa’ 
ioniem przywlązanem do VII st. sł. od dn. 1-IV 1923 r |

Okza-&rabowski Pa.acl, podkomisarz P. P. Okr* 
VI~rdo poiicjl Okr, i szarży dotychczasowej z upo­
sażeniem przywiązanem do Vii st. sl. ud dr.ia i IV
r m  t.

Eryniewieetci Teodor, podkomisarz P. P. Okr. VI— 
do policji Okr. IX w szarzy dotychczasowej z uposa­
żeniem przywiązanem do VII si. si. »d dnia I-tV 1923 r.

Trsepińaki Engcljusz, podkom lsir- P, o. Oltr. VI— 
do policji Okr. KiV w szorży dotychc^asowaj n upo- 
cużeniom przywiązanem du VII st. st. od dniu 1-|V 
1923 r.

Ockędutsko Antoni, podkomisarz P. P. si. sl Qkr. 
III — do policji śl. Okr, Yij w szarży dotychczarowej 
z  uoosaźeniem przywlązanem do Vlt st. sl. od dnia 
MW 1923 r.

horńaga Marcin, podkomisarz P. P. pow. Sarncn- 
skiego—oo policji śi. Kom. Okr. XIV w szarzy dotych­
czasowej i  uposużenium przywiązanem do Vh sc. Sł. od 
dola M V  ^923 rt

Krukowski Jan, aspirant P. P. Kóm. Okr. XV—do 
policji śi, pow. Saronowćękiego w szarży dotychczaso­
wa! j  uposażeniem przywiązanym do V!)l st. sł. od 
dnia 20-ilł SZź r. -

Ss ’powal0i0 4leksand(r, aspirant P. P. pow, Suw. I- 
nkfego — do policji pow. Białostockiego w szarży do­
tychczasowej i  uposozenlem przywiązanem do VIII st. 
si. ud dnia 1-1V 1923 i

Książek Walery, komis&i? P, P. Okr. VI— do po­
licji Okr V w szarży dotychczasowej : uposużeniem 
przywlązanem do VI st. si. od dn. 1-V 1923 r.

Zwolniony.
Z.tkaszewski Marjan, podkomisarz P. P. Dkr. IX— 

ze siużby w poilcji na zasadzie art. 21 p.  5 Ust. o Ppi. 
Faftrtw, t  dn. 24-VII 1919 od dnia 29 Ul 1923

W rozkazie Głównej Komendy ? ,P . Nr. 215 z dnia 
15-VI-i923 r. znajdujemy następajace, zmiany osobowe 
pośród wyższych funkcjonariuszy Pol. Państw,:

Mianowani:

łfńslĄr Jeny, p. o. podkomisarza P. P. koiTien- 
dahi pow, w Ksmioncę-Strumiłowej — podkomisaitern 
P. P. z pozostawieniem na staiiuwisku komendanta 
tegoż powiatu,? uposażeniem przywiązanem tło Vlłst. sł, 

Cfądtyski N yszarię  podkomisarz P. P. 2ast. ko 
mendanta pow. Kobiyńskiegó — komendantem tegoż 
powiatu w szarży dotychczasowej, z uposażeniem przy* 
wiązanem do V;l st- St od drtia l-'V-23 r.

Konarski Tadeusz; p. o. aspiranta P. P. okr. VIII— 
aspirantem tegoż okręgu, z uposażeniem przywiązanem 
do Vii! st. sh

Ludm ński Czesliue, p. o, aspiranta P, P. sł. St­
ok.. IX - -  aspfranterp P* Rb śł. Sł. tegoż okręgu,.z upo ­
sażeniem priywią anerr. do Viil st. sł.

Przeniesieni:
Gebhardt K«mU. podinspektor P. P. sł, śl okr. VII— 

do policji pkr. XV, W uan-ży dotychczasowej, - upesa- 
zeniem przywiązanęiiff do iy. st. r ł od dn, ł-V-23 r.

Dr. Jabłoński Włodzimierz, nadkomisarz P, P. 
Kom. Gi, Poi, do pollcjj okr. XV w szarży dotychcza ­
sowej, z uposażeniem ?rzvw!ązanem do V st. sł. od 
dn. l-V-23 r. "

Jezierski Andrzej, komisarz P. P. komendant pow. 
Garwotińskiego na takież shanowi^ko dc pow. Hrubie­
szowskiego, ? uposażeniem przywiązanem do VI st. sł, 
od dn. ló  iV-2S r.

Forudoi-jski 3t<fnn, komisarz F. P. komendant 
pow. Hrubieszowskiego na takież stanowisko do pow- 
Konstantyńpwsklfcgo w szżrży dotychczasowej, ? upo­
sażaniem przyv/iązŁ.ion? zo  VI st, sł. od dn. )5-łV-23 r, 

F:'''jC,ihard-Skalski Janusz, komisarz inspekcyjny 
P. P, okr. XV — na stanowisko korrcr.dur.t:. pów. 
Lldzklngo w szarży dotycliCzasowej. ź uposażeniem 
przywiązanem do VI st. sh od dn. i j  łV-'23 r.

Eb.rkardt Jan, koibiisaiz P. P. okr. VI — do po­
licji okr. XVI, w szaizy dotycucza&owej, z uposażenie m 
priyjyiązsnem do VI st, sł. od dn. łó-V-JĆ23 r.

Łukąszmcski Stefan, kojnisąiz P. P. komendant 
pow. Nnklnsklega dr, Komendy policji m, Bydgoszczy 
'v szarży dotychczasowe], s uposażeniem przywiązanem 
do VI st. sł. od dn. I-IV J923 r,

l7ą„c'Hi?/ci Jan, podkomisarz R, F. sł. śl m Wto- 
ciawsa — .a a  stanowisko zast kojnendanta pow. Wio- 
dawsKiego vv szarży dotychczasowej, z uposażeniem 
Jprzywiązaneni du VII st. śi. od dn. 1U-!V723 r.

Nestorowie? Ozesfaui, podkomisarz P. P. sł. śl. kom. 
okr. XIV do policji pow. Brzeskiego w szarży do- 
tychczasŁiYti, z uposażeniem przywiązanem do VII st, 
si. od dn. 15-1V-1923 r.

Bewenst Karol, podkomisarz P. P. okr. VI — dr. 
policji okr. XiV w szarży dotychczasowej, z uposażę- 
aiem pr?.ywią«anem do VII st, sl, od dn. !-V*23 r.

iSihn Józef, podkomisarz P. ?. ohr. Vi — do po­
licji okr. XVI w szarży dotychczasowej, z uposażeniem 
przywlązanem do Vil st, sł. od dn- l-V-23 r.

Grzybowski Władyzłuw, podkomisarz P. P. m. Po­
znania — ną stanowisko komendanta poi. por?. Na- 
kioskiego w szarży Jotychc^esowej, z uposażeniem 
grzywicjzanem do VII st, sl od dn. l-:V-23

E am r Eommld, pódkoitiisarz P. P. komendant 
pow. Konstantynowskiego — do komendy poi. okr, 
fV w szarży dotychczasowej, z uposażeniom prżywią- 
zanum, dp VH st. sl. od dn. 15-IV-2i r.

KarwjcIŚ Tadeusz, podkomisarz P, P. sł. sl. pow. 
Zamojskiego — n‘.  stanowisko komendanta pow. Garwo- 
lińsklego w szarży dotychczasowej, z uposażferflełn 
przywiązanem tjo VII st, sł od dn lb*V-23 r.

Jankoioski Wacław, ąsRirant P, P, okl. XiV — do 
policji okr. XVI w sgrży dotychczasowej, Ł uposażeniem 
przywlązanem do VIII st. sl. od dri, 1-V-1623 r,

KreczMer Feliks, aspirant P. P- okr. VI, cio policji 
Oki, XV -u szarży dotychczasowej, z uposażeniem orjy- 
wiązanem do V||i st. sl. od dn. l-V-23 r,

Kmiszewslcł Franeiszdc, usplrant V. P. sł. śl. ,łow. 
brzeskiego—do st. śl. pow, sarneńsklzgo w szarży do* 
tychc^asuwej, z uposażci-iem przywiązanem do VIII st. 
sl. cd dn. l-iV-23 r.

Palysewkz Teodor, aspirant P, P, pow. łuninie- 
ck«ego—do pow, brzeskiego w szarży dotychczasowej, 
Z uposażeniem przywiązanym co VIII st, st. od dn. 
15-1V-Ź3 t,

Jedyńzki Józef, aspirant P. P. sl. sl. pow. iuni- 
nieckiego — do pow. stoiińskiego w szarży dotychcza­
sowej, z uposażeniem przywiązanem do V!ll st. sl. od 
dn. l5-IV-23 r.

Kuncewicz Antoni, o, o. aspiranta P. P, sł, śł. 
okr. V, do sł. śł. okr. XiV * azarzy dotychczasowej, 
z uposażeniem przywiązanem do VIII st. s|. od dnia 
1MY-23 r.

Juśkaw Edward, aspirant P, P, zrist. komendonta 
pow biłgorajskiego — do policji okr. XII w szalży do­
tychczasowej, z uposażeniem przywiązanem do Vllf st. 
sł. od dn i-V-a3 i .

Turkowski Wacław, aspirant P, P. przy som. 
okr. X!ll — do sł. śl pow. rówieńskieflo w szarży do­
tychczasowej, z uposażeniem przywiązanem do ViH st. 
z), od dr- 10-łv-23 r.

Su,bo- Fdiks, uspirant F P. si. St. pow. rówień­
skiego— do sł śl. pow. kowelskiego w szarzy dotych­
czasowej, z uposażeniam przywiązanem do VI|I si. st, 
od dn 10-IV 23 r.

Ssiejnbery Aleksander, p. ą. Kahcełisty okr XlV— 
na takież stunowlsko do ohr. IV:.z uposażeniem przy­
wiązanym do XI st. si. ad dn. 15-lV-23,

Zwolnieni.
Wiszniewski MichaP, nadkomisarz P. P. naey. dz. 

adm. okr, XV -  a  służby w policji na własną prośbo 
od dn, ią-iy-23 r.

Sikoiaki Henryk, komitar? Inspekcyjny P. F 
okr. XVi — ze siużby w poiicji njj własną prośbę od 
dn, 30-lV-23 r.

Wójcicki Stanisław. &jpira::t P, P okr XV ze 
siużby w policji na własną prośbę od dr. 30-łV-23 c.
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Podatek majątkowy.
Podaliśmy już w treściwem streszczeniu 

główne zasady podatku majątkowego. Obecnie 
Ministerstwo Skarbu ogłosiło bliższe sżcźego- 
ły, z których przytaczamy najważniejsze.

Podatak w ogólnej sumie miljiirda fran­
ków złotycn jest jednoi azowy i pobrany bę­
dzie w ciągu 'at trzech — od r 1924 do »926 
w 6-ęiu ratach półrocznych. Stopa procentowa 
podatku wynosi 1,2”/o Priy . majątku ponad
3,000 frankóvv złotych i wyrasta progresywnie 
do 13% P?zy wartości majątku ponad 16,000,000 
franków złotych.

600.000.000 franków złotych zapłacą po­
siadłości gruntowe, będące pod uprawą rolną 
lub leśną;

375.000.000 franków złotych przedsiębior­
stwa przemysłowe i handlowe, ktose są lub 
powinny być ?ckiasovan6 do przedsiębiorstw 
przemysłowych I do V kategórj! włącznie lub 
do przedsiębiorstw handlowych I i II katęgorji 
świadectw przemysłowych;

125.000.000 franków złotych wszystkie 
Jnne rodzaje majątku.

Majątek, nia przewyższający wartości 3,000 
franków, jak również Urządzenia domowe, któ­
rych wartość me wynosi w.ęCej, jak. 5,000 
franków złotych, nie podlegają podatkowi ma­
jątkowemu. To ostatnie postanowienie naieźy 
rozumieć w tan sposób, zś wartość urządze­
nia domowego wliczoną będzie dc majątku 
tylko wtedy, gdy przekroczy 5,000 franków 
złotych. Jeżeii zatem ktoś posiada majątek 
wartości 2,500 franków złotych i urządzenie do­
mowe wartości 4,000 franków złotych, to osc- 
ba U kt będzie uwolnioną od podatku majątko­
wego, ponieważ wartości urządzenia nie będzie 
się liczyć do majątku.

G ile pp uskutecznieniu wymiaru okaże 
się, że wymierzony w całem państwie podatek 
majątkowy przekracza Iud nie-dosięga śńmy 
1 miljarda franków złotych;---wówczas wymie­
rzony każdemu płatnikowi podatek majątkowy, 
poczynając od V . stopnia,, obniży, się  iub po­
większy przez zastosowanie procentowej zniżki 
lub zwyżki.

Podatek majątkowy wymierzany* będzie 
na podstawku stanu majątkowego z dn 1 lipca 
r. b. z uwzględnieniem długów i obciążeń, któ­
re majątek zmniejszają.

Ńa pierwstą ratą płatną w czasie od 15 
kwietnia do 15 maja 1924 r. oblicza wiedze 
podatkowe na podstawie zeznań zaliczkę w wy­
sokości półrocznej raty, na poczet ,-ześ tej za­
liczki winni płatnicy w czasie od 10 listopada 
do 10 grudnia 1923 r. uiścić bez. specjalnych 
wezwnań następujące wpłaty: . ...

a) płacący ód 150,000 mk. do 600,000 mk. 
rocznie podatku g.untowego i budynkowego 
jednokrotną pełną kwotę podatku gruntowego 
i budynkowego przypadającego na pienysle 
półrocze 1923 i-, płacący ponad 600,00b mk. 
do 1,000,000 mk. dwukrotną, a płacacy ponad
1,000,000 mk. trzykrotną pełną kwotę obliczo­
ną W ten sam sposób; .

b) pktnicy podatku przemysłowego: dwu­
krotną pełną kwotę podatku przemysłowego, 
przypadającego za I półrocze 1923 r. od przed­
siębiorstw przemysłowych pierwszych sześciu 
1 przedsiębiorstw handlowych pierwszych dwuch 
katęgorji;

c) wplne n;iv/ody, przedsiębiorstwa prze­
mysłowe VII i handlowe III katęgorji jednokro­
tną pełną kwotę, podatku przemysłowego przy-, 
padającego na I półrocze 1923 r.

d) płatnicy podatku obrotowego na Gór:- 
hośląskiej części Województwa Śląskiego oełną 
roczną kwotę przypadającego na rok 1923 po- 
datku obrotowego.

Wspomniane zaliczki na pierwszą ratę 
płatną w czasie od 15*k\vietnia do 15 maja 
1924 r. winny być płacone i nadal w tej samej 
wysokości w terminach płatności następnych 
rat, aż do zawiadomienia płatników o ostatecz­
nym wymiarze podatku.

Płatnik może uiścić w każdym terminie 
także i więcej rai naraz.

Wobec ujawnionej od dłuższego czasu 
tendencji zniżkowej marki polskiej, Ministerstwu 
Skarbu nie zapoznając ciężaru, jaki nakłada na 
obywatel: przez przeciąg lat trzech „.podatek 
majątkowy, zaleca gorąco płatnikom, aby we

własnym Interesie niezależnie ,od  terminów 
płatności ustawą przepisanych,;, wpłacali już 
obecnie na poczet podatku majątkowego pew­
ne kwoty w markach lub bonach złotych, oraz 
w walutach obcych, które będą przyjmowane 
przez Kasy skarbowe według kursu franka zło­
tego w dniu wpłaty.

Wpłaty takie zalecą się uskuteczniać za 
pośrednictwem P. K. ;0 .,  którą W tym ceiu 
wprowadza specjalne czeki i otwiera osobny 
rachunek wpłat przedterminowych.

Ministerstwo Skarbu zwraca uwagę, że 
ta niemi ctobrowolnemi wpłatami zabezpieczą się 
płatnicy przed ewentualną dalszą zniżką marek 
i ułatwią znacznie dokonanie wielkiego dzieła 
naprawy skarbu państwa- od którego zależy 
w wysokim stopriiu dalszy rozwój, a nawet 
sam byt ■ ekonomiczny Ojczyzny, odzyskanej 
ciqżkiemi ofiarami krwi i mienia. ‘

Z giełdy.
Dla walut obcych tendencja r?a ogól utrzy 

mana.
W obrotach akcjami utrzymuje się nastrój 

zniżkowy.
Za rubla złotego płacono w obrotach po­

zagiełdowych okoio 165 tysięcy marek polskich.
;Za 100-ruó!owy Lisi zastawny (4 %%) 

Tow. Kred. Ziemskiego (nieostarnplowany) pła­
cono Drzed kilku tygodniami około 400 tys. 
m k.. polskich, obecnie — okolc 250 tys. marek 
polskich.

M orderstwo przy ul, Chmielnej w Warszawie*
Głośna w swoim czasie sprawa zamordo­

wania Seweryna Smołikowskiego niedawno zo­
stała zakończona wyrokiem Sądu Apelacyjnego, 
skazującym współsprawczyrJę owej zbrodni, 
Helenę Gruszczyńska na 3 !ata więzienia* " ".

To był epilog — a początek.
, W Warszawie przy ul. Chmielnej pod Ka 7, 

na parterze, zupełnie samotnie, mieszkał właś­
ciciel tegoż domu i kamienicy, sąsiedniej, "Sewe­
ryn Smolikowski. Człowiek starszy, lat Około 
siedemdziesięciu, mający opinję człowieka bar­
dzo bogatego, lecz równie bardzo skąpego, 
trochę już zdziwaczały. Dziwactwo jego obja­
wiało się naprzykład w ten sposób, ie  nie 
chciał on nikogo wpuszczać do sw ęgą miesz­
kania, załatwiając wszystkich interesantów, 
przyjmując jedzenie i gazety tylko pniaz okno, 
wychodzące na podwórze.

Dnia 30 października 1920 r. wbrew przy­
jętemu zwyczajowi, Smolikowski nie zabrał 
z parapetu okiennego gczety, którą mu tam 
zawsze składał stróż donna/ przesz cały dzień 
nigdzie się nie pokazywał i światła wieczorem  
nie zapalał. Zastanowiło co stróża, który po­
dzielił się sweńnj obawami z siostrą Smołików- 
skiegó, zamieszkałą W' tym samym domu. łącz 
w i^ddzieinem mieszkaniu. Po sprawdzeniu, że 
Smolikowski nie był tegoż dnia ani na obie- 
dziej ani na kolacji iv sąsiednich restauracjach, 
gdzie zwykle się stołował, siostra Smolikow- 
skieęo. zaniepokojona o jego zdrowie, przy po­
m ocy rządcy domu. dobranym kluczarr otwo­
rzyła dtżwi kuchenne i weszła do mieszkania 
brata.

W pokoju sypialnym oczom przybyłych 
ukazał się straszny obraz: Smoiikowsk: leżał 
obnażony, na podłodze, a zrzucona z łóżka po­
ściel, piętrzyła się na nim w nieładzie; na szyi 
Smolik o wski miał silnie zaciśnięty ręcznik. 
Zwłoki były już zupełnie chłodna i zesztyw­
niałe. Na jednym ża stołów stały dwie szklanki 
po herbacie. Zaalarmowano policję przez telefon;

Po przybyciu, policja stwierdziła, że prze­
stępcy nie pozostawili po. sobie żadnych śla­
dów. Na zwłokach znaleziono w kilku m iej­
scach zadrapanie naskórka — przypuszczalne 
ślady stoczonej walki. Lekarz stwierdził, że 
śmierć nastąpiła skutkiem uduszenia pętlą, zna­
lezioną na szyij oraz, ta Smolikowskiemu ; gnie­
ciono Klatkę piersiową, co spowodowało zła­
manie żeber i mostka, Z zeznań, przesłuchiwa­
nych na miejscu świadków okazało się, że 
Smolikowski, który nikogo nie przyjmował 
w swoim mieszkaniu, czynił wyjątek dla odwie­
dzających go kobiet. Kobiet bywało u niego 
bzrdzo dużo, między innąmi przychodziła iów- 
nież kelnerka z sąsiedniej kawiarni.

Kelnerka owa, która zostały niezwłoczni# 
przesłuchana, zeznała, że pewna jej znajoma, 
imieniem Stanisława vel Irena bywała bardzo 
często u Smołikowskiego i że właśnie Stani- 
sława namówiła ją, aby zaczęła bywać u Smo- 
likowskiego. Ktoby mógł zamordować Smoli- 
kowskiego, me domyślała się, oraz żadnych 
szczegółów, mających znaczenie ih  wykrycia' 
sprawców, nie dostarczyła.

W poszukiwaniu za kobietami, ktirt by­
wały u Smołikowskiego przeprowadzono rewizję 
w hotaiu, mieszczącym się w sąsiednim domu. 
przy ul. Chmielnej Ńr. 5, a kilka kobiet zatrzy­
mano. Jedna z nich przyznała, iż bywała 
u Smołikowskiego, oras wskazała, że Smolikow- 
ski posiadał notatnik, w którym notowai na­
zwiska i adresy kobiet, które do niego przy­
chodziły. W mieszkaniu Smołikowskiego istot­
nie znaleziono taki notatnik i poczęto badać 
sposób życia i stosunki tych kobiet, których 
nazwiska figurowały w owym notatniku. Pro-, 
wadzóne w tym kierunku dochodzenia począt­
kowo nie dawały dodatnich rezultatów Jesz- 
a ie  raz przesłuchano kelnerkę (o której mowa 
była wyżej), która zaznała, ża w rozmowie z nią ‘ 
Stanisława ve! Irena wyraziła się, że trzeba 
„dziani i“ { l  j. Smołikowskiego) zabić i zabrać 
co się da, dodając przyfem, iż jak jej wiadomo 
Smolikowski jest bardzo bogaty Następnie 
kelnerka wskazała na jeden bardzo ciekawy, 
szczegół, że ze Swr.isławą vel Ireną przyjaźniła 
się dziewczyna z krótkiemi. włosami, imieniem  
Helena i że obie przyjaciółki dość często no­
cowały u stróża domu, w którym mieszkał 
Smolikowski, Nazwisko Stanisławy ve! Jreny 
Mejer widniało w notatniku SmoiikcwsKiego, 
lecz nie można jej było znaleźć ani pod zano­
towanym adresem, ani gdzieindziej. Natomiast,’ 
jeden z wywiadowców, na podstawie nakreślo­
nego mu rysopisu, zaaresztował, przechodzącą 
ulicą Marszałkowską, Helenę, jak się okazało 
nazwiskiem Gruszczyńską. Gruszczyńska po­
czątkowo mówiła, że Smolikowski. spolitawszy 
ją na rogu ul. Chmielnej, zabrał ją do swego 
mieszkania, lecz było to pierwszy i ostatni raz, 
nie zaprzeczyła jednak, że razem ze Stanisławą 
Mejer nocowała kilkakrotnie u stróża domu 
przy ul. Chmielnej Nr. 7. W oferWszym śWoim 
zeznaniu Gruszczyńska nadmieniła, że pewna 
jej znajoma, której nazwiska nie umiała podać,' 
namawiała ją, aby „zrobić" Smołikowskiego, na 
co ona me chciała się zgodzić. Następnie Gru­
szczyńska zmieniła swoje pierwsze zeznanie, 
mówiąc, że siedząc na schodach w domu przy 
ul. Chmielnej Nr. 7 widziała jak do mieszkania' 
Smołikowskiego weszła jedna kobieta, a za nią 
wtargnęło trsech żołnierzy, którzy wyszli po ■ 
.akims czasie niosąc paczki.

Po pewnym czasie Gruszczyńska znowu 
zmieniła poprzednio złożone zeznanie i składa* 
jąć nowe, przyznała sią do współudziału w za­
mordowaniu Smołikowskiego. Umówiwszy się 
uprzednio z dwoma kobietami i trzema męż­
czyznami co do planu działania, udała się dó 
mieszkania Smołikowskiego 29 października 
wieczorem. Trzej mężczyźni pozostali na pó- 

’ dwórzu, w demu, w którym mieszka! Smoli* 
kewski, a wszystkie trzy kobiety wesoły dó 
mieszkania. Smolikowski poczęstował je her- 

■ batą. Dwie szklarni! po wypitej herbacie żb- 
stały się ha stole — jedną Smolikowski z&brał 
do kuchni, idąc napić się wody. Następnie 
Smolikowski rozebrawszy się, położył się dc? 
tóżka. Kobiety również poukładały się do' snu. 
Po pewnym czasie, jedna z kobiet udała, Se 
jest cierpiąca i wyszła kuchunncmi drzwiami 
na podwórze. Smolikowski otworzył drzwi ku­
chenne, aby ją wypąścić i nie zamykając ich', 
wrócił do pokoju sypialnego. ?o chwili kobieta^ 
która wyszła na podwórze, wróciła, za nią' 
wtargnęło trzech mężczyzn, którzy, rzuciwszy się 
na Smołikowskiego, przewrócili go na podłogę. 
Jeden z nich kolanami począł gnieść mu klatkę 
piersiową, a drugi ręcznikiem, wziętym z umy­
walni, okręcił mu szyję, dusząc go. Gdy Smo-' 
liński przestał się rzucać, mężczyźni, zachowując 
się cicho, aby szmerem nie zwrócić niczyjej 
uwagi, przeszukali mieszkanie i zabrawszy dwa 
futra oraz trochę garderoby razem z kobietami 
wyszli z mieszkania. Gruszczyńska, przesłuch!* ‘ 
wana jeszcze kilkakrotnie, zawsze w ten spósóu  
opisywała przebieg całej sprawy, za kaidyig 
razem jednak podawała inne nazwiska wspól­
ników przęstępsrwa. Nazwiska te albo były 
zmyślone, albo wmieszanych osóo nie można- 
było odnaleźć, albo te i, gdy zostali odnalezie­
ni i skonfrontowani z Gruszczyńską, ta cofała 
złożone przeciwko nim zeznania. W ten sposób  
dochodzenia się przeciągały a n:ć, prowadząca 
do wykrycia sprawców, poczęła się rwać.
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Wreszcie w jeanym ze szpitali w Warsza­
wie została odnalezione Stanisław? Mejer, ale 
jej zeznania do wykrycia pozostałych sprawców 
zbrodni niczem się ni& przyczyniły, jedynie ob­
ciążyły Helenę Gruszczyńską, albowiem Mejer 
opow iedziały źe pewnego razu, wychodząc ra 
zem z nią od. Sm.olikowsKiego, Gruszczyńska 
wyraziła się, ii  . wartoby go zamordować 1 obra­
bować.

Gruszczyńska nietylko przed prowadzący' 
mi dochodzenia przyznała się do współudziału 
w zabójstwie Srrolikcwskiego, aie opowiedziała 
również fakt przestępstwa ze wszysikiemi 
szczegółami pewnej kobiecie, siedzącej razem 
z nią w więzieniu.

Aczkolwiek na podstawie dochodzeń, prze; 
prowadzonych przez policję, możnaby nabrać 
poaejrzenia. względem pewnych osób, lecz ze­
brane posziaKi nie były tak silne, izby można 
było pociągnąć je do odpowiedzialności s ą ­
dowej,

Sędzia śledczy wyzyskał materjał zebrany 
w dochodzeniu poiicyjnem, lecz chcąc iść do­
lej- “ do Wykrycia pozostałych sprawców zbrod­
nia napotkał opór w postaci milczenia Grusz­
czyńskiej, & inne drogi nie doprowadziły do 
pewnych dowodów.

Akt oska: żenią i wyroki Sądu Okręgowe­
go, oraz Sądu Apelacyjnego oparte zostały na 
znanym materjale dowodowym. Sąd skazując 
Gruszczyńską na niewielką stosunkowe karę 
miał na względzie przedewszystkiem niemocną 
rotą, jaką oskarżona odegrała w te* zbrodni.

Wobec iakOńczenia sprawy skazałam  
Gruszczyńskiej sprawiedliwości stało się zadość 
jedynie w części.

♦SGDKOŁA s p r a w *  
ADMINISTRAOONtai

P a ń s t w o  I k ł n o .
(Dokończonej.

Art. 5 przytoczonego rozporządzenia głosi: 
„Przy rozstrzyganiu prośóy o licencją należy 
brać na wzgląd Istniejąca juz przedsiębiorstwa 
takiego samego rodzaju, potrzebę ich pomno­
żenia, stosunki miejscowe, orazjM ę,'naritófe 
mc byó obracany dochód s przedsiębiorstwa^

,W pierwszy n rzędzie uw zględnia sią tych 
ubiegających się o licencję, :o dc których ma 
się zupełną pevność, że dochód z przedsię­
biorstwa Dędzie staie obracany na c-yia użyte­
czności publicznej".

Pogląd ten poc'ątkowe umacniały i nie­
które okóiniki polskiego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych.

Z czasem jednak poczynione doświadcze­
nia kazały władzy administracyjnej poddać 
jeszcze -az rewizji tendencję bezwzględnego 
„uspołeczniania" kina.

Okazało się mianowicie że, wobec nie­
bywałego rozrostu techniki kineńiaiografji pro­
wadzenie nawet skromnego kinoteatrzyku na 
prowincji wymaga fachowej znajomości rzeczy, 
rzutkośći i kapitału. Ponieważ isrytjcje spo­
łeczne zazwyczaj nie posiadają żadnego z trzech 
powyższycn przymiotów', przeto przedsiębior­
stwa przez nie prowadzone, mimo nawet ulg, 
otrzymywanych niejednokrotnie w podatku ko ■ 
munalnym, zazwyczaj wegetowały i częstokroć 
zanikały. Ten ciężki stań finansowy kinema­
tografów „społecznych :Ł powodował zazwyczaj 
wynajmowanie przez me w centralach filmo­
wych najtańszych obrazów, a więc takich, gdzie 
pierwiastek sensacji usiłuje zasłonić uoósrwo 
wystawy, reżyserjl, talentów aktorskich I tech­
nicznego wykonania.

W rezultacie upadał i drugi powód tory- 
tow&nia tego rodzaju imprez.

Względy powyższe zniewoliły M. S. W. 
do. wydania okólnika (I. 111 z dnia 117 lipca 
1922 r.), w którym stwierdza, że „udzielone 
tym (kulturalno-oświatowym prsyp. aid.) insty­
tucjom prerogatywy me dały spodziewanych 
wyników i Źe przyznane pozwolenia nie byty 
realizowane niejednokrotnie w sposób należy­
ty, Brak zapewne fach owo kompetentnych sił 
kierowniczych^ umiejących wyszukać cdoowie- 
dnie filmy, zająć się dobrze przemyślanem ich 
urozmaiceniem, dbać o ład i porządek cało­
kształtu przedsiębiorstwa, brak wogóle pomy­
słowości i jakiegoś specjalnego zainteresowa­
nia się niem sprawił to, żę te faworyzowane 
kinematograf) społeczne i jakby napołoficjalne 
pod każdym względem ustępowały kinemato­
grafom osób prywatnych. Zdaniem Minister*

stwa Spraw Wewnętrznych należy więc również 
popierać inicjatywę i przedsiębiorczość prywa­
tną, wpływającą na rozwój sztuki kinematogra­
ficznej koizystniej".

Cytowany okólnik obowiązuje dotychczas, 
należałoby więc przypuszczać, ża jest, on jedy­
nym miarodajnym wykładnikiem polityki na­
szych władz, administracyjnych względem kina.

A jednak rutyna i zastarzałe nawyki nie­
jednokrotnie nie dadzą się usuwać jednym 
okólnikiem i wiele jeszcze zapewne czasu upły­
nie, zanim u organów administracyjnych wy 
robi sie przekonanie, że kino jest taką samą 
gałęzią fiąńdłn i przemysłu, jak i inne 
i że zadaniem rządu jest pomagać inicjatywie 
prywatnej, & nie krępować ją.

Ten sposób pojmowania polityki kinowej 
najtrudniej przyjmuje się w-Małupolsce, gdzie 
administracja jast wychowana na cytawanem  
wyżej rozporządzeniu z 1912 r. To t e i  wszyscy 
wojewodowie małopolscy mają linję bezwzglę­
dnego usunięcia inicjatywy prywatnej i odda­
nia wszy st Kich kinoteatrów w ręce instytucji 
i stowarzyszeń. ,

Opierając się na lormalnem prawie, jakie 
im daje w rękę art, i powołanego rozporzą­
dzenia, głoszący, że „licencję udzieia się na 
c z a s . od jednego roku do trzech lat", władze 
administracyjna w Małopolsce z :.eguły niemal 
nie przedłużają licencji przedsiębiorców pry­
watnych po.wygaśnięciu terminu.

Ponieważ wielu z tych przedsiębiorców 
od kilkunastu lat prowadziło jui swoją entre- 
pryzę.- przyczem wielu z nieb pobudowało spa 
cjalnie na Kino przeznaczone gmachy niena- 
dającę się do innego użytku, — można Sobie 
wyobrazić, jak wielkie zamięszdtue wnoszą tego  
rodzaju orzeczenia władz adrńinistracyjnycd 
w branżę kinematograficzną i jak podcinają 
wszelką Kalkulację, wszelkie poczucie oewności 
w tej dziedzinie.

Praktyczny rezultat jest zwykle ten, że 
obdarowane licencją stowarzyszenie, niemejąae 
ani fachowości ani kapitału, zwraca się do da­
nego licencjonarjusza, który posiada jedno 
i drugie i angażuje go na „kierowniku". To 
„kierownictwo" pozostaje zwyKią dawną włas­
nością interesu, opłaconą jyiko pewnym hara­
czem, którym przedsiębiorca musi się opłacać 
na rzecz instytucji. Ten stosunek jest tajemnicą 
poliszynela dla wszystkich, nie wyłączając władz 
orzekających, uważa się jednak, że wszystko 
jest W porządku: przedsiębiorca zachował dalej 
możność zarobku, a Towarzystwo otrzymuje 

.subwencje ńieobciążające - kasy państwowej. 
Stan tak! wzorowany jest na system ie trafik*! 
nyrn austrjackim. Rząd zastrzegał oddawanie 
ich tylko wdowom i sierotom. Te z reguły nie­
mal nie wykorzystywały swych uprawnień, od­
sprzedając je osobom  trzecim.

Otóż należy sobie powiedzieć; że "sgo 
rodzaju niemoralny system , mącący w m a­
sach obywateli poczucie praworządności, prze­
rzucający z .ramienia rządu obowiązki, których 
on nie spełniał, nie test pożądany w Państwie. 
Tem bard i.ej zaś nie ust on pożądany względem  
kina, którego nie można traktować jak trafikę, 
które wymaga core* więcej pieniędzy, facho­
wości, ciągłego śledzenia z a swym rozwojem, 
ciągłego przeobrażenia, ciągłego postępu. Sko­
ro kino wymaga tak wiele od ludzi, i.tórzy Im 
służą; należy im dać pewność, że nie będą 
oni zaieżm bezwzględnie i bezapelacyjnie od 
dobrej woli władzy administracyjnej, Należy 
obostrzyć klauzule, które pociągają" za sobą 
utratę koncesji, ale same koncesje kinowe na* 
leży uczynić bŚztejSmiriówemfc

1 to jest narówni ze stopniowanym po­
datkiem komunalnym, drugi środek w kierun­
ku uzdrowienia stosunków w naszym „detalu" 
kinowym, a wraz z tem i w  caiej kinemato­
graf j i.

O trzecim I ostatnim (a właściwie pierw­
szym) etapie —  ̂ wytwórczości filmowej, 
nawet o jej początkach w Polsce, możnaby 
mówić wiele, aie to przekroczyłoby ramy ni­
niejszego urtykułu, mającego mówi- o ingeren­
cji, jaką władze naszt administracyjne w spra­
wie kina mają, ub mieć mogą natychmiast.

Rzecz prosta, że w dziedzinie wytwórczo­
ści filmowej zadania ingerencji państwowej 
mogą ty ć  baroz, duze. O wytwórczości jednak 
filmowej' w istotnem Lago słowa znaczeniu 
mówić nie można w kraju, który niema własnej 
produkcji taśmy kinematograficznej. Produkcja 
zaś tej ostatniej 'ńusi być połączona z fabry­
kacją wyiwu-rp1./ pomocniczych i wymaga olbrzy­
mich Kapitało^, które bodaj się w Polsce me 
znajdą.

W tym stanie można tyiko zaliczać ob i-fy

wytworzone w kraju do grupy Dodatkowo 
ulgowej, co też częściowo się robi, skoordy­
nować w ręku czynniku fachowego, jakim jest 
referat kinowy Wydziału Prasowego Minister­
stwa, rozbieżne inicjatywy kinowe, jakie mają 
poszczególne ministerstwa (na skutek przy 
znawanycli sobie kredytów na vrytwarzanie 
obrazów wedle swej kompetencji), oraz udzie­
lać, od wypadku do wypadku, pomocy przy 
wyświetlaniu filmów wymagających tego (woj­
sko, tranaport, ryczałt pocztowy i i. a.). Oprócz 
tego należy uznać przemysł filmowy za równo­
rzędnie Wf żny z kaidyrfi innym i nie odma­
wiać temu przemysłowi kredytów rządowych. 
Kredyty te jednak winny być udzielane nad 
wyraz ostrożnie, wobec niskiego stanu u nas 
Y/ytwórczcści filmowej i za każdorazowem za* 
opinjowanlem Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych.

* * H
Streszczając uwugi powyższe, należy to ­

bie powiedzieć, że w Polsce kino znajduje się  
w etanie zaczątkowym, a wskutek tego inge­
rencja państwa może tu być tak niekomple­
tną, jak niekompletnym jest sam przedmiot 
ingerencji. Najbliższe też zadania rządu dadzą 
się określić tak;.

1) W hurcie (w cenzurze):
a) Stworzenie Rady Filmowej i zaostrzę- 

nie cenzury.
j  ‘ Stworzenie instancji odwoławczej.
c) Zcentralizowanie cła i clenie po apro­

bacie cenzury.
d) Zniżenie opłaty celnej za kopje.
2j W detalu (ikinoteatry):

Zaostrzone klauzule koncesyjne.
b) Bezterminowośc koncesji.

Różniczkowany podatek komuna Iny
3) W  wytwórczości:
a) Kredyty rządowe.
b) Ułatwienia rządowe.
:) Zcentralizowanie możliwości poszcze­

gólnych Ministerstw.
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Słuzua B ezpieczeństw a ua k o lejach  
■v Jugcsław jL

Ma obszarze Rzeczypospolitej Pclskiej służ­
bę bezpieczeństwa na terenach kniejowych put­
nią organa policji państwowej, zorganizowane 
na zasadach, przewidzianych ustawą 9 policji 
państwowej, tudzież rozporządzeniem Ministra 
Spraw Wewn, v/ porozumieniu z Ministrem Ko­
lei Żel. z dnia 4 maja 1921 r. (Dz. Gst. Rzp. 
Ks 41 poz. 258). Oic&nu te są zatem częścią 
policji ogólnej i pod względem swego służco- 
wągo podporządkowanie, oraz obowiązków służ­
bowych w zasadzi 2 nie różnią się niczem od 
organów policji ogólnej, niewielkie jedynce róż­
nice zachodzą co do obowiązków szczególnych, 
które ujęte w specjalnej instrukcji, wydar.ej 
przez Ministra Spraw Wewnętrznych, w porozu­
mieniu z Ministrem Kolei Żelaznych, z dnia 24 
stycznia 1922 r.

(dąc pó linji koniecznej unifikacji służby 
bezpieczeństwa na ęałyin terenie Rzeczypospo­
lite], Ministerstwo Spraw Wewn., w porozumie­
niu z zainteresował.ciut Ministerstwami, starało 
się zlikwidować wszelkie specyficzne org&nirz 
cje służby bezpieczeństwa, jakie stworzono do­
raźnie po wypędzeniu okupantów tak, że w o* 
becnej chwili, poza nielicznymi oddziałami po­
licji miejskich w Maiopoisce, istniejącymi na 
zasadzie nieucliyionycti dotąd ustaw gminnych, 
niema innych organizacji służby bezpieczeństwa, 
jak tylko policja państwowa.

Dla porównania wartoby sfę zastanowić, 
nad tem, jak wygląda organizacji! służby 
bezpieczeństwa na terenie państw, które po 
wojnie światowej zmuszone były również przy­
stąpić do organizacji tejże służby.

Na razie pozwolę sobie w krótkim rysie 
przedstawić organizację służby bezpieczeństwa 
na kolejach w królestwie S. h , S. Na pod­
stawie t. zvi. ustawy o służbie komisarzy po­
licji kolejowej ustanowiono na najważniejszych 
stacjach kolejowych i to zarówno na granicach, 
jak i wewnątrz Kraju komis^rjaty policji kole- 
'Owej, których zadaniem ~  wedle słów wymie­
nionej ustawy “  jest: dokładanie wszeikich 
starań, aby w rejonie komisarjatu, oraz na lir»- 
jach komisarjatów sąsiednich, zapewnione było 
bezpieczeństwo publiczne osób i ich mienia, 
kontrola ruchu handlowego, tępienie pizemyt- 
iiictwa i handlu zabronionego (przez dopoma­
ganie odpowiednim urzędom), zwalczanie i u-
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nlęszkodlwlanie nieprzyjacielskiej propagandy, 
szpiegów i t. p . osób dia państwa nieóezptacz- 
nyrh, ściganie i aresztowanie osób  onszukiwa* 
r.ycn listami gończymi, pomaganie uraędpn? ko­
lejowym przy zwalczaniu „malwersacji, popeł­
nionej przez własny personel kolejov'y- , zwal­
czanie handlu kobiecami, utrzymywanie Jadu 
i porządku na stacjach, oraz „pomaganie po­
dróżnym przez udzielanie im informacji i ko* 
niecnych wskazówek”.

Jak z powyższego wynika, zadania pa­
rni an-mej policji kolejowej są moiejwiącej ta* 
samą, co i naszej policji państwowej. Naj waż- 
niejszem jednak 2&daniem pomienionych jfeorrti- 
sarjatów jest „iiiewpiiszczanie, względnie nie* 
wypuszc/anie z k/ąju osól,,n;eposiadających legi­
tymacji”. Kolejowi komisarze graniczni wyko­
nują nadzór nad ruchem ludności w ter. spo­
sób, że oni sami, Iud organa policji im pod­
ległe, przedsiębiorą w "azie potrzeby rewizję 
dokumentów' osobistych podróżnych w wago­
nach podczas jazdy lub nawet przy wyjściu, 
czy wejściu na stację. Nadto kolejowe komi­
sariaty graniczne kontrolują wedle możności 
komrinikację graniczną w obrębie swego rejo­
nu, współdziałając. pod tym względem z  odpo­
wiednimi urzędami i organami.

Ma czele komisarjatu stoi komisarz ko­
lejowej policji, mianowany na to stanowisko 
dek-atem królewskim nr wniosek Ministra 
Spr&yr Wewnętrznych, Ważność stacji, wiel­
kość rejonu decyduje o przydzieleniu Większej 
lub mniejszej liczby potrzebnego personelu ko­
misariatu, do którego, prócz fułikęionrrj jszów  
policji, mogą być przydzieleni również żandar­
mi i ajenci policyjni (ęi: ••statą: mianowani 
prze? naczelnika ooaziaru bezpieczeństwa pu­
blicznego'Mm. Spr. Wew.). Jeżeli w nadzwy­
czajnych wypadkach personel komisarjatu nie 
wystarczy, może on zażądać pomocy miejsco­
wych urzędów policyjnych, -ttóreji te zobowią­
zane są natychmiast udzielić, wały personel 
komisariatu podlega . służbowo komisarzowi, 
który znów pod względem wykonywania swych 
czynności służbowych zależny jfeft Bezpośred­
nio od Ministra Spr! Wewnętrznych. Będąc 
pod rozkazami Ministra Spraw Wew., komi­
sarz policji kolejowej stoi ponadto ca straży—- 
w zakresie swej kompetencji *— w-rzystkich 
ustaw i rozporządzeń właściwych władz okrę­
gowych i powiatowych, o ile dotyczące przepi­
sy nie sprzeciwiają się rozporządzeniom wJadr 
cer«ćra'nych, nadto, współdziała z miejscowymi 
urzęasmi policyjnymi.

Jak widać z powyższego pobieżnego szki­
cu- koiejowe fcomisarjaty posiadają organizację 
oorębną od reszty urzędów policyjnych, zakres 
działania br.rdzo szeroki, sami zas komisarze 
są jakby urzędnikami władz centralnych do 
soecjainych popiczeń.

W , Dlugocft'.

nych niemieckich, obowiązujące dó dziś w by­
łym zaborze rosyjskim. Do czasu chwalenia  
przez Sejm Ogólnej Państwowej Ustąwy Bu­
dowlanej, odnalezienie odnośnych, w  pewnym 
wypadku obowiązujących ustaw lub rozporze 
dzeń było rzeczą nadzwyczaj uciążliwą,# czasem  
prawie niemożliwą, pochłaniającą niasę cza­
su zupełnie nieprodukcyjnie- ■  ̂ s

Jak widzimy, praca ta hgdzwyezaj skru- 
oulatna i skomplikowana, będąc do pęwnago 
stopnia próba kodifikacji przepisów budowla­
nych, obowiązujących w Państwie Polskiem, 
wypełnia poważna tukę, którą oddawna już od ­
czuwały me tylko Sejmiki powiatowo, Magi­
straty, urzędy ttdministiacyjtie '1 Sądowz, lecz 
i tak licznie powstające dziś kooperatywy bu­
dowlane, architekci i biura budowlano - tech- 
m cihe.

Można tyiko pożałować, że autor niniej­
szo] książki, przytaczając; obowiązujące prze­
pisy budowlana, nie opatrzył ich niezbędnymi 
komentarzami, bądź głosami, upartymi, cho 
ciażby na motywach ustawodawczych lub na 
wyjaśnieniach i okólnikach odpowiednich władz.

Tylko w dziale M „Odpowiedzialność kar­
na”,—autor powołuje eię na orzeczenie pełne­
go  kompletu i-hy U-ej Sądu N ą ,wyższego z  dnia 
11 marca 1921 r. K, 1243/29, zupełnie pomija­
jąc orzeczenia Zgromadzenia Ogólnego tegoż 
Sądu z dnia d kwietnia 1922 r. w sprawie 
Wainberga w którem by W poruszono zasadni 
cza *agadnienle prawne co do zakresu, sposo­
bów i warunków stosowania art, 37 Kodeksu 
Karnego, w szczególności co  do pytania: czy 
i z  czyje, skargi lub wniosku, na jakiej drodze 
I na jakich zasadach odbywać się może przy­
musowe zniesienie, przeróbka lub naprawa, 
rręzp.awnie Wzniesionych budowli j urządzeń, 
bąd:-: wcale niezagrażających ądrowiu F  bez­
pieczeństwu publicznemu, bądź, aczkolwiek 
szkodliwych lub niebezpiecznych, ale z tej, czy 
innej, przyczyny, niemogącycb się stać powo­
dem skazanie kogobądż na drodze karnej, lub 
wogóle, nienadających się  do Załatwienia w try­
bie procesu karnego.

Mylnie oowołaę się  autor na orzeczenia 
calegc kompletu Sądu Najwyższego * dnia 
51 iii 21 r. co do właściwości

Ksijai t e t  i S p fcm
i* *

<3. SZYMKIEWICZ, st. referent Dep. Bu- 
lowlanego Miń. Robót ?;'bi. Ustawy I Irozpo- 
rżąózenia z dziedziny budownictwa* obo­
wiązujące w Państwie Polskiem.

Treść książki jest następujące:
R) Plany zabudowy. 3 ) Przepisy budo* 

wlane, obowiązujące ne terenie b. Królestwa 
Kongresowego, C) Przepisy budowlane obo­
wiązujące w Warszawie i na terenie Ziem 
Wschodnich b. zaboru rosyjskiego. D) Przepisy 
ulgowe, oraz ustawy i rozporządzenia, mające 
na celu zabezpieczenia głodowi mieszkaniowemu. 
Ę) Budowle poza obrębem miasta. F) Państwo­
wy kredyt na budowę. G) Wywłaszczenie rie- 
ruchomośck na użytek urządzeń użyteczności 
publicznej. H) Zabytki sztuki i kultury. I) Prze­
pisy, dotyczące budowy zakładów przemysło­
wych. K) Przepisy dotyczące Zakładów górni­
czych. L) Przepisy dotyczące niektórych po­
szczególnych budowli, jako to: szkół powszech­
nych, piekarni, hoteli, zefcładów kąpielowych, 
kinoteatrów i t. p, M) Odpowiedzialność kama. 
Książka jest ułożonp według działów, poza tem  
załączony jest wyksz ustaw w porządku chro­
nologicznym 1 alfabetycznym, co nadzwyczaj 
ułatwia odnalezienie potrzebnej ustawy lub 
rozporządzenia tembardżiej; że skorowidz za­
łączony do książki jest bardzo dokładny i ob­
szerny.

Pieca G. Szymkiewicza Jest w wysokim  
stopniu użyteczna* gdyż obejmuje wszystkie 
ustawy i rozporządzenia, wydań* do dnia 1 
czerwca r. b. i ropoiządzenia władz okupacyj-i

tości urządzenia lub budowli, mających piec ro­
zbiórce, gdyż Sąd Najwyższy, przedawszystkiem, 
zupełnie tej kwesijl w powołanem orzeczeniu 
nio poruszał, i tak rozhzygnąć jej nie mógł. po­
nieważ, w m yśl crt. 2  Przepisów Przechodnich 
do Ust post. karnego w nowei redukcji, (Ust. 
i  dnia 2? 'utegn 1921 r. w przedmiocie zmian 
w ustawodawstwie karnem; obowiązującem w b. 
zaborze rosyjskim Dz. Ust, Nr. 3Q par. 169 
art. 69) Sąd pokoju jest yłaściwy bez względu 
na wartość powództwa cywilnego, albo przed­
miotów, podlegających konfiskacie, albo robót, 
mających być wykonenemi z mocy wyroku.

Jednakże wymienione niedokładności nie 
zmniejszają użyteczności i poważnego znaczenia 
pracy szanownego autora.

Sl. G sem iński.

K R O N I K A .

Z Redy Ministrów.
Rada Ministrów na posiedzeniu w ó:,(j  33

b. rn. uchwaliła wnipseK Ministra Kciei Żelaz­
nych w sprawie przystąpienia Polski dó mię­
dzynarodowego stowarzyszenia kc.ng-^v kole­
jowego, wniosek Ministra Sprawis^Móści 
w  sprawie zasiłKu dla urzędników sędziowskich 
w województwie Śląskiem i wniosek Ministra 
Sprawiedliwości w sprawie taksy dla pisarzy 
hipotecznych.

Na ternie posiedzeniu -Radą Ministrów po 
wysłuchaniu referaty Ministr- Skarbu flr spra­
wie utworzenia banku emisyjnego rozpo­
częła obrady w tej materii, odraczając dalszą 
dyskusję dó jednego z najbliższych posiedzeń.

Nowy Arcybiskup L w oniu .
Na opróżnioną prz«? śmierć ś. p arcyb. 

Bilczewskiego stolicę metropolitarną lwowską 
dn. 23 b. m- otrzymał nęminacje z rzymskiej 
Kongregacji Konsystorskiej dotychczasowy ttó- 
khp >ufragan lwowski, a ostatnio administrator 
archidjeeezji ks. Twn?4ciwsKi.

Ks. Twardowski urodził się we Lwowie 
w r. 1854, tamże ukończył gimnazjum ,i odbył 
studja uniwersyteckie. Po otrzymaniu święceń 
kapłańskich udaje się do Rzymu, gdzie otrzy­
muje stopień dr. prawe kanonicznego.

Po powrocie do rodzinnego miasta ks. 
TwerdoWski był jednocześnie prefektem w se- 
minarjium duchcwnem i katechetą w męskiem  
gimnazjum nauczycielskiem. Po kilku łatach pra­
cy zostaje kanclerzem Kurji Metropolitarnej.

W r. 1993 przenosi się do Tarnopola, odzie 
obejmuje tamtejsze probostwo. Za jego stara­
niem powstaje w tem mieście jedyny kościół, 
którego Tarnopol od stu dwudziestu lat był poz­
bawiony, ppZatem zostają zbudowane świąty­
nie w Petrykowie, Hłubm:zxu Wielkim i Dożance.

W r. 1918 wraca znów 'sz. Twaraowsk: do 
Lwowa, powołany na scholastyka Kapituły. 
W tymże roku otrzymują święcenia biskupie 
i obejmuje stanowisko siifragau.a archydjacezji.

Obecnie postanowieniem papieskjęprł zo­
staje powierzone ks. Twardowskiemu jedtn z dje- 
sezj5! najważniejszych pod względem religijnym 
i narodowym, wysunięta na pogranicze katoli­
cyzmu i prawosławia, polskości i moskiew- 
szczyzny.

spraw y  zagraniczne

wiosko niąja w jakw a. wytyczająca z ramienia 
Rady Ambasadorów granicę Ib.-.rtłUą. -;f-«tała zamor­
dowana na lerytorjuir gracJtlem,

M ifdig ' 'PtodunHi i .(hrt&f i  powadii Mjnęrdor 
wsnla d«legvjł włoskiej, wybuchł ostry konUIkt

Wybory <16 jjoWł»i<jfn w friind ji przyniosły z«y- 
rięsJwr dowchczuowyrn stronnklwc-m rżądoyrym,

Munster t.zeski dr, Benesz przybył do Rzymu, bar­
dzo oziębię witany prlęż pra^ę kloakę,

Prtihtjtr japtnHk! bar. kelp zmarł W 76 r- życia. 
Misję tworzenlt' gabinetu otrzymał hr Yamamoto.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Atcybitkupin Jfnourt&im zottal mianowany ks. bjt- 

*:t«p Twordowski.
Metropolita Seepty> ki, który przyjechał na granicę 

Polski,, sklarował sie na życzenie rządu do Poznurtla 
gdsle ślą i*,c'.y.

M/idipnnrodnicy kongres budafi psychiatnych roz­
począł swe obrady w WarśzawU '

mar$28lek Sfjtnn Rata), po operaćii Ślepej kiszki 
powrócił te zdrowia.

Mb-islet Spraw WojelusKytik wyrfśt obuć galowy 
na cześć dowódcy europejskiej eskadry Stanów Zjedno­
czonych ylceadm. Andrewsa, który przybył do War­
szawy.

s f c d m  i  n i s i t a c j
O d l s n a m n t a  K r z y n m  Iw ^ łu g f .  Minister 

Spraw Wswn udzielił wszystkim wojewodom *52wole­
niu ńa przeustPwłąnłŁ Ministerstwu w n i o s k ó ó  nada­
nie Krzyża Tasługt wszelkich stopni Wnioski te skła­
dak należy od dnia ,1 września r. według zasad,
przyjętych przy Przedstawianiu do. nadania orderu 
Odrodzenia Polski.

Przy mdpwonlu od-naczen Krzyża Zasługi s to ­
sowane, będą w stosunku do funkc|ona<juszów państwo­
wych poniższe zasady:

Zloty Krzyż Za&!ugk otrzymać mogą urzędnicy 
począwszy od vil stopnia ii. wzwyż, a wojskowi od 
majora:

Órtóray Krzyż Zasługi: urzędnicy od ViIF co  XI 
stODpis sj. wiecznie I oficerowie niżsi;

Bromowy Kreyi Zusiugi: ursądnlcy XI- s t  sł, 
H fynkcjonaijusze niżsi, podoficerowie * szeregowi.

punkcjonerjuszu, otrzymujący srebrny Krzyż Za­
sługi, oo człerokrołnum odznaczeniu tym krzyżem, 
mogą utuym ać krzyż złoty. Po czterokrotnem m in ę - 
ezuiłu  krzyżem Ł» dniowym, możno otrzyma) krzyż 
srebrny.

flralka X l i t h w ą  i y i r n o ż c i a w ą ,  Minister 
Spraw Wt»n. wydaj wojewodom polecanie wdrożenia 
natychmiastowej I energicznej ateji ścigania prze­
stępstw gromadzenie, skupywanie iub ukrywania w ce­
lach speluilacyjnych ncjnic-zbędniejizych, artykułów 
żywnościowych, jak n o k i, tiusztze, c^nier ! t .  p,

ty wypadkach, gdy padnie n? kogoś w t.-j mie­
rze podejrzenie iub wpłynie caciążająca doniesienie, 
rozkazał p. Minister be.z:wiecznie ^piawdzat Ich pod­
stawy, stwierdzając, czy niema miejsca przestępstw,
0  wynikach, larządionych dochodzeń htjj być Mini- 
s t e r s t o  powiadomione w ciągu dni 14.

K y a s i a h i  . ' r s s o w s t e  M'n. Spraw 
Wazrn. p. Melchior Wańkó-wlęz wyjechał na czteroty­
godniowy urlop wypoczynkowy dc? Konstancji. L-zur 
ten  czas peim Jego cbowiązKi zastępca Naczelnika Wy­
działu p, A. Marczewski,

W y d ^ M n ie  ą p t s i i t ł i w  n f s m i s e k i c i b  Z  po­
wodu wydalenia t  Nlehiiec optanta nc i_acz f-otskl 
Kwaśniewskiego, wy ca Ił z granit Pzplltej wojewoda 
poznański, tytułem represji dwuch optantów na rzec* 
Niemiec, rednyrn z olch Jest dr. B-eJermann, i ,  bi- 
bljctskar* Błbljołąk* Miejskiej w Bydgo-zczy.

P iiy ta s la  w o ie w ó d a tw t .  w a ły n a k i« ||O i 
Wojewoda wołyński p. S. Srokowski powrócił z tyoo. 
dtuowej podroży nzpekcyjnej wzdłuż granicy wschod­
niej. Marszruta objazdu pozwoliła wojtw-iazie zwiedzić 
ę iły  s zereg graniczpych posterunków podeyjnyeh, peł­
niących funkcje dawniejszej Straży pranicznej Woje- 
WOds odytedzii pozattm  kilkanaście urzę.iów gminnych
1 m iaste Ostróg, Krzemien-oc. Szumsk, Korzec I lórfe. 
LuApośę miejscowa wszędzie witsłr owacyjnie prceci. 
sfaWlCIela rządu Poiskltgo, a nc-ne delegacje smagały 
m u Mnewr.iepla lojalności Ca RzpUtej*
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t y f a  m  p  r * ą t ś +
DŁCIOO I F.RMiNOWE POŻYCZKI \tLft SEJMIKÓW

POWIATOWYCH Mft BUDOwĘ .PRÓ " h a  budowę 
I konserwację dróg Litych ł mostów Ministerstwo Ro* 
bOt Publicznych zdziera w roitu Meżącyrh krótko t dłu­
goterminowych potyczek lnwes*ycyjftych. Pożyczki t*  
realizuje Bank Komunalny w WarsżaWle

Ministerstwo rozporządza funduszem 00#J*z* 
wym do wysokości dwUch mlljardow marek, p rze ina­
czonym specialiM na budowę dróg, Połowa MJ su* 
rrjy ma być rozdysponowana w pierwszym półroczu 
r. 1923; /e sz ta  m= by<* caSyta na ten  eęm cel w dru* 
giem półroczu r. b.

O udzielenie ocnośnych pozycżek zwróci* się 
ju t  Szereg sejmików do Ministerstwa.

KOWEL MA WOŁYNII' «« dnia 1 września zo­
sta ję  wydzielony z pow. 'to ”elsk:ego, jako somodzlek 
nacgm lna samorządową ńtie.am * barrtćttfjrerr n» 
czele.

ŚLĄSKIE DODATKOWE PRdWlŻORJLtJM BUDŻE­
TOWE 7h  ,1.-Cf KWARTAŁ 1923 R. U strvą i  dllić 20 
lipca 1923 r. upoważnienie, śląskie Wiedze Wojewódzki* 
do otwnrcia w prowizorium buazetuwem Za ito.-ts 00 
1 lipci dc 3C września 3. r. na wydatki nowe.którifch 
Uskutecznienie winno nastąplt w po wyże1 oodnnym 
okresie czasu, następujących nowych Kredytów:

a) w części Ili Prezydjuoł W jjewództwa—2,39t.10P 
łńarek niemieckich- b) w częsc1 IV Administracje we* 
Wnętrzna—b.0CfJ,CQ0 Mkną c) w' UZąŚel V' ftdm. Przemy* 
stłu i H andlu- lc;,CG? Mkn,, d) w cręśc. VI* Oświece 
nie Publiczne—-2.241,Offl} <Hkri„ e) w częsC' VIII ddrowia 
PubIIc rne—1,595,uCO Mkri„ f) w części IX Hr#ce 1 Opie­
ka Społeczna — ó,530,1/14 Mkp., g) w części V Admini­
stracja skarbowa — i.fSl.OOO Mku., h) w części 1 S tjm  
śiąski § 7, poz 2—300,000 Mkn.

Wydatki Województwa śląskiego, wymienione po* 
wyżej, maję być dokonywany we poczet bUdżeiu :is 
rok 1923 zatwierdzić iię  mające w myśl ertykulu 
4 , punkt :S, ustsw y ironstytUcyl i  15 HpCa 1920 1 (Dz. 
(f. R. P. Nr. 23, poz 497) zawierającej sta tu t orąarticzny 
Województwa S:qskiego.

Cstawa niniejszo. ittółej wykonanie poruczono 
Wojewodzie, weszfe w życie a. dniem 2 sierpnia b. r. ,

ZJA7.H SAMOSĄDOWY W PUŁAWACH. W Pu* 
lawach w soli Starostwa odbył sfą zjazd Samorządo­
wy. Nn zjeździć byio obecnych 77 przedstawicieli pow 
puławskiego i delegaci pow. janowskiego.

Zjazd zagaił "nnwo-micr.jcy Po” . Związku Kółek 
rolniczych v. Puławach, p. Janieięwskł. Do preiydjum 
wybrano: p. Metelskiego, p. Kupidurskgego (nf> prze* 
wodniezącago) łnspoktera Samorządowego, l t. b  Wy­
słuchano przemówień: p. Radwano w sprawię organi­
zacji i rozwoju straży ogniowej; p. Kutra "w sprawie 
rozwoju spółdzielni i p. Raczyńskiego w sprawie roz­
woju szkoły Hodowlano.Roinlcręj W Dęblinie. Prócz 
Łęgu p. Wakar, prezes Zrzeszenia Samorząuów Powia­
towych, wystąp!! z referatem: Samorząc a Państwo. P. 
Kupidurski referował: O gminie jednowioskowaj ! wre- 
lowioskowej, oraz o zebraniach I radach gminnych; p. 
Jemlelewski wygłosił referat p, t. Samorząd e lolhie* 
two. Po dyskusji w związku omdwlanemi referatami; 
uchwelono rezolucję, w które; Ujazd stwierdzę koniecz­
ność uchwalenia nowych ustaw samorządowych, unie­
zależniających czynniki samorządu od samowoli biuro­
kracji, rozszerzenia Kompetencji Samorządu, odciążę- 
jąc v.‘ ten sposób organa centralne -włada państwo* 
■vych, enstrzcżenic prawe głosu czynnikom samorzą­
dowym przy ucnwelaniu życzących się Ich ustaw, za­
stosowania nowych wyborów do c!al samorządowych 
ne podstawie dotychczasowych ustaw. Zjazd zaltoń* 
Czyi przemówieniem p. Meteiski.

Z DZJAŁALNOŚCJ ZARZĄDU MIASTA ŁOWICZA, 
Vf Łowiczu, dzięki energicznym staraniom zarządu 
miasta, w tych dniach zostanie oddany do użytku pb- 
b iltjn o śd  most w Brauowicach, ktprego brak dotych­
czasowy oawat się dotkliwie odczuwać okolicznym 
mieszkańcom.

R z e k o m a  reorgan izacja  p o lic j i pań*
c tw a w e j .

W Na 212, z d a  29 sie-pnlo r.b; „Ilustro­
wanego Kurjerii Codziennego"* z  Krakowa znaj­
duje się następujący telegram z  Warszawy:]

Reorganizacja policji pań stm w ej.
Dowiaduję się, iź minister spraw wewnętrz­

nych Kierntk zarządzi! przeprowadzenie reorga­
nizacji policji państwowej. Reorganizacja te
jest już w tokUc

W związku z tą notatką, po zasięgnięciu 
informacji x miarodajnych źródeł urzędowych, 
donieść możemy, że Minister dr. Klernik file 
wydał żadnych zarządzeń, dotyczących reorga­
nizacji policji i, wskutek tego, rzecz prosta, 
żadne akcja w tym kierunku nie jest w policji 
przeprowadzana

Uznanie dla policji janowskiej.
Wydział powiatowy Sejmiku w Janow e  

powziął 11 sierpnia r. b. następującą uchwałę:
Wobec te^o, że banda Cieśli i Kota, gra­

sująca w (Magu 9 jat na terenie powietu Jirapw- 
SKtagc I pogranicznych gmin sąsiednich powia­
tów, zostaca prawie zupehUa zlikwidowana,

dzięki niezmordowanej pracy i energjś miejsco- 
wąf policji paiistwoWej *. jej komendantem p. 
Frenctsskizm Sitarzem r,a czcit, wyriziat powia­
towy tut posiedzeniu w dniu 11 sierpnia r. b. 
pOstanoWił zM yć serdeczne podziękowanie p. 
komendantowi Sitarzowi za jógo et crgję, od­
wagę i wytrwałość W zorganizowanej walce 
z bandytyzmem, p.p. st, przodownikom J. Po- 
tyfa/iikkrnł* i F. Foijanowł za ich gorliwość, 
odwagę i niestrudzoną pracę; posterunkowym  
JL Przybylskiemu i ś. p. F, Jarzynie za ich wy- 
soK:.»e poczucie obowiązku, męstwo E odwagę, 
ktferą ś, p. Jarzyna przypłacił życiem 1 wyrazić 
wszystkim funkcjoriarjuszom janowskiej policji 
państwowej, którzy brali udział w ściganiu ban* 

gorące uznanie dla ich poczuciu obowiązku, 
wysokiego poziomu niurainege, męstwa i gorli­
wej precy w obronie prawa I bezpieczeństwa pu- 
biji;xnego- Ponadto wydział Powiatowy uchwalił:

1. Przekazać na ręce ?  starosty Kleczyń- 
Skiegc kwotę 2,CC0.0GCi mk. d b  wynagrodzenia 
tych funkcjonarjuszów policji państwowej, którzy 
najbardziej przyczynili się do zlikwidowania tej 
groźnej br.ndy.

2, W dniu najbliższego posiedzenia Sej* 
miku zamówić nabuieństwc żałobne za wszyst­
kich po jagły ci i w waiće z  bandytami funkcjona- 
ijuszów poiicji państwowej powiatu janowskiego.

S. Przesłać powyższą ucliwałc, do dzien­
ników z  prośbą o  umieszczenie jęj w najbliż­
szych numerach.

ftap ład  n a  ^ o l lo j a n ln ,  W ciągu ośtatniftfó 
tygcinlL zanotowi.iy kroniki no.lcyjn * vr Watnzaęie 
jjui drugi Wypadek napadu r.r policjantów. Dn, IB b,ih. 
w hócy o go jz . l2-"3j przachidzlł uISC., Krocbińólhą 
v  sprawach służbowych przodownik policji śfodczef- 
Słórhczyńrkl. Usłyszawszy donoszący się krzyk, przy­
spieszył kroku i natknął się na dwuch „opryszkówu, 
którzy trzymali ża klapy marynarki Jakiegoś stuijenta; 
dwućh zaś innych stało  ha czntach pod latarnią.

Słomczyński jednym susem znalazł się obek 
studenta, lecz Jeden i  drabów zamierżyl się Z całej 
siły na niego. Nie tracąc przytomności wywiadówce- 
ihomzntalnie nachylił się tak, ż ł  drab stracił na sUe 
uderzenia I nabił mu tylko ju ze  hi czole.

Stojący ua czatach p rd  latarnią bandyci pośpie­
szyli na pomoc swym kolegom. Błysnęły nóżc- i ban­
dyci rzu-II! się. ki wywiadowcy, -.o widząc student 
znikł. Wywiadowca nic, tracąc przytomności strzelił 
z rewolweru, wobeć tżego bandyci rzuCili się dó 
ucieczki. Wywiadowca pogonił ze nimi - i Jednego 
zatrzyma} przy kościele Karola Bóromeusza, ńa pozo­
stałymi zatząńzcno energiczne paszukiwania,

F a la u r z e  pascjncpsów w Ic z e w ir . Od 
dłuższego czasu władze śledcze poszukiwały fałszerzy 
paszportów, o którycn śstiieniu Świadczyły jl^n e  pod- 
robione uaszporty. W ostatnich dniach dopiero 
ftdlcjs trafiła ha slod cśtej Żząlkf fałszerzy i Ujęła 
W pociągu pospiesznym Warsz.-*'i—Gdańsk 14 osób 
a podrobi ;jiymt paszportami. W czasie dochodzenie 
ib ictp główny kierownik szajki (?aak Bajteb, któręgc 
jOdńak po kilkodniowym pościgu ureszteweno.

U jęcie szaaitnżystów. Dn. 24 siorphia b. m. 
polic|a krakowska aresztowała w Międzychodzie Józe­
fo Furmanka k Antoniego -^dzłszewshieęo, wywia­
dowców prywetnego Biura Deteki-ywów, Radziszewski 
poprzednisgn dnia wieczorem zwabił podstępnie dwuch 
glcldzierzy do Hoteiu Narodowego w Krakowie pod 
pozorem sprzódeży dclorów, Vt cnwlłi, gdy tranzŁLcjj 
mlaia już dojść do skutku, wpadł do pokoju Furmanek 
z rewolwerem w ręku, podając się za wywiadowcę po­
licyjnego z Poznania I rozpoczął przeprowadzać re­
wizję. Gietdziarta wyczuli jednak Podstęp , zawiado­
mili prztd portjera policję, która przytrzym iłe szanta­
żystów.

KUMUMMNM.
K re p f i  ZwiązLv Młodzieży SCamunułycznej. Na­

wiązując Jo  artykuł:1 pod powyższym tytułem, za­
mieszczanego w Hr, 35 „Gazety fldn;, t ?. str. 605. 
podajemy, \r rnyil zapowiedzi, dano, dotyczące osób 
zaaresztowanych, bras materjat obciążający, no pod­
stawie dochodzeń policyjnych uzyskany I ustalony 
odnośnie do poszczagóinych r-śkarżony.ch,

■jSdzicnfti Miroilaś) p3- Mirski, bral udział w Kon­
gresie '£. M. K. w Poisce. jako przedstawiciel Lentu 
Kam il K. P. S. P. łntrz"owjny w Warszawie dn, 30-V5 
]92Q r. ibjegt z Dąbie dli. 8-11-1921 r, AntyparistyroWą 
działalnością Zdziarskiego zaj mowała się pal leja okrę­
gu VI en. st Warsiawy, -»ędąc vy posiidani’. przed­
miotowych ektów. Cófiiy m aterjai.' pesładany przeł 
2dziersklego, a znelrziony podczas iswizji u niego, 
'.skacuj* ua :lqylr. slęozenle ruchu komunistycznego 
nietylko *  Pblsce, alf w ca!ej Europ!*, Poslacjal on 
neinowrze komunistyczne ^ydawnictwe w języku pol­
skim, rośyjskim. francu'<im i niemieckim. Pocatem 
Zdziarski przyjmował n-ybitny udzlai w ruchu Zw. 2a- 
irbdowych, będąc upełnomocnionym reprezentantem 
Zyt. law . Rob. i Robotnic Przemysłu Tabaczriego. 
Ldzlarskł, wskutek niedosiatecznęj ]iczby funkcjonariu­
szy askortujących, oraz braku odpowiedniego aresztu, 
zb’egi w dniu 14 maja 1923 r. u  niewiadomym kie- 
renk1*.

Nouogrcdcki s  ps. Moniek, po. EnrlJ. Srał
udzlol w Kongres:*:, teko cz lorek CenHr. Kom, Zw. 
Młodz. Kom. t COTtralnego Biura Sekcji Żyd. przy Zw. 
-iłod t. Kom. w Polsce W roku 1921 wyjechał dc Ro­
sji, przekratżdjąc ńlel^galfile granicę. W Mińsku otrzy- 
rii«i on od władz sowieckich dokumenty na podroż 
dc, M oskwy,. gdzte : trzymał posadę w .Głównym Wy­
dziale ppHtyćzno-oSwiatowy.Tk wstępując Jednocześnie 
do mbskJfł-skiego Ur-iwersytetu na wydział nauk spo­
łecznych, Po ukończeniu tego wyJzijtu, i>iającęg<p na 
celu kształcenia/ złucCiirry w duchu komunistycznym. 
Oręż przygotowanie zastępu egitatorów 1 działaczy 
partyjnych, wysyłanych, w stępn ie  to innych państw.

lOStc Nowogrodzki około lipca r922 r. wysłany nie- 
tegałnle z powrotem do Wirn’avy  o rzaz Mińsk, Mo- 
łodecznc -WM/ió, IV ostatnich dniach grudnia 1922 r. 
wyjeżdżał do Gdańska rzekomo w postukiwaniu pra- 
ey. W Zaznaniu swojam potwljdzlf, iż nazywają go 
„ Mói i lek" ftii tylko w cćmu, podczas, gdy są ia r.s  
o jego pseuaonimie partyjnym „Moniek". Zresztą 
listy, w yiększej ilości r-i;ar.e własnoręcznie przez Nn- 
wogrodzkiogo dó Kuby (Jakuba) CyterSarpilera z pod­
pisami j,Mońka", zńujd.ijfc się  w aktach sadowych, do- 
tyciątycli; wspomnianego Zyterszpllere, członka Zftfl 
■niodz- Kom. w Polsce, Po powrocie r. £o*aepjt do 
^olśki Nowogrodzki rozpoczął swoją agitacyjne dz'e- 
■iłność, wchodząc J  skiad Ceniralnagb Biuro Sekcji 

Żydowskiej przy 2 w. Młode. Kom. w ^olsca, jeżdżąc 
z ramienia tegoż, jeica przedstawiciel na końfereWje 
okręgowe Zw. Młodz. Kom., jak i oseninio row-nież 
w charakterze przedstawiciela zóstai aresztowany 
w Kongresie krajowym Zw. Mkpdz. w Polsce w War­
szawie.

Oppman Taaeuss, Znany jest on władzom bez- 
pieczęńbiwe, jako jeden z Wybitniejszych działaczy r.a 
arenie śpołecznegd ruchu nłodzieży c zabarwieniu 
skrajnie socjalistycznym. Swego cuisu należał do 
Cefitr. Komitatu Zw, Polskiej Młodz. Socjal., będąc 
Współredaktorem organu „Na Przałamie", W okresie 
twofżsnia się f; akcji komunistycznej w Źw. P. Młodz. 
.v?-;-u,- przystąpił Żo tejże Wraz z Toeplitzem, Tomem 
ł Mn. Aresztowany za działalność komunistyczną 
W Ł 1921, zotte.: . woiijiiuny za kaucją. Wytoczono mu 
Sprawą Z art. J02 l 129 ® k„ która się jeszcze r.ie od­
była. Znatezibny w czasie rewizji materjat, wskazuje 
ńa Wyh tnę folę. Odgrywaną p-zez Oppitianą w ruchu 
Komuniatyczńym młodzieży, na wyrazrfe Kontakty ze 
2w.;Mtudz. Kcn*. w Piierrfczech; skąd otrzymywał orga­
ny rajza partji t wszelkie wydawnictwa pajrtyjne Scc- 
sunkl z ruchem młodzieży komunisty cznaj Niemiec, 
)ai;krdv;o ujawniają posiadane przez Oppmana kweaijo- 
narjusze $  Języku nlemieckiin o wpływach kemuni- 
otycrnych wśród młodzieży robotniczej. Działając 
w Sdkcjuch praktykantów (młodociahych) Związków Źa- 
ttodowych, Oppman utrzymywał ściślejszy kontakt
z aresztowanymi; Stoiińskim ,: Graćserem I Rozenber- 
jie itt.

T<m Igndcft, Znąnjr^ jest władzom bezpieczeń­
stwa Jakc działacz Komunistyczny, aresztow any raz 
w r. 1921 w Uniwersytecie Ludowym, drugim razem 
w r. 1922, w sprawie Leonu ToópliUa. Znaleziony 
u niego .v czasie rewizji ,'neterjai, wskazuje na wy­
bitny uuzla* w ruchu Komunistycznym młodzieży,
0 czeii: ówlzdczy posiadanie perjodycznych organów 
komunistycznych w języku francuskim i polskim. Jako 
członek Zw. Młódź. v» Polsce, utrzymywał kontakty 
z Oppmanem, Kapfaffem; Stolniskini, GraeSerem—de­
legatami na Kongres juk i z Kuźmlnskim delegatem  
- Centr. Komjt. Zw. Młydz, Kom, na Galicję Wschod­
nią. Ignacy Tótn za swoją działalność antypaństwową 
Pył już kilkakrotnie notowany u władz bezpieczeństwa

Trawi)iski Zjapnuni. Jest członkiem. Sekcji Prak­
tykantów przy Związkach Zawoaowych, organizowanej 
pod egidą Zw. M.odz. Kom, utrzymywał kontakt 
z Oppmanem i StclMskim. Aresztowany, był w. i. i 972
1 następnie oddany pod dozór policji na przeciąg 5 
miesięcy. Notoweny kilkakrotnie puilcj, Vl okręgu.

Dnne dotyązące pozostałych aresztowanych za* 
mieścimy W następnym numerze na tem samem 
miejscu.

Z CHW1LL
Istniejące od kilku miesięcy Tow. Hfndl.- 

Przemyslowe „Polprod”, Sp. z  ogr. odpow. ■ 
przekształciło się na Sp. Akcyjną. V/yżej wzmian­
kowana T-wo posiawiło sobie za zadanie pod­
niebienie produkcji krajowej w« wszelkich roz­
gałęzieniach przez powoływanie placówek wy* 
twórczych, nowych łub też powiększenie ist* 
niejącyct. przedsiębiorstw przemysłowych.

Ponadto Tw o przystępuje nlezwłocznia 
do rozbudowy Warszawy, budując domy, ca­
lem odprzedaży takowych dla wspóidzielni 
mieszkaniowych lub osób posironnych.. Jedno­
cześnie przystępuje T-wo co  masowej fabry- 
itacjjl domów drewnianych, przeznaczonych dla 
osadników craz małorolnych, by ułatwić 
produkcję' rolną w kraju, oraz dać pracę rze­
szom bezrobotnych W tym celu zwróciło się 
7-wo do Wtedz rządowych o ptzeznaczenie 
'Większego terenu leśnego, oddanego wy­
łącznie na rzecz odbudowy kraju. Jednocześnie 
T-Wo uzyskało szerokie poparcie sfer rządowych, 
idące w kierunku ułatwienia jaknjjszybszej reali­
zacji zamierzeń 1-wa, dających rękojmie po­
prawy warunków gospodarczych w kraju*

Pierwszą podstawą T-ive są nabyte na 
własność tereny koprlniane, w ilo ść  .‘,600 mor­
gów, w maj. Kuźnica Błędowska, pow. lięjziń- 
śkiego, z pokładami cynliu, ołowiu i rudy że­
laznej, do eksploatacji których T-wo już przy­
stąpiło. Założycielami tego olbrzymiego kon* 
sorcjum, składającego się z Polaków amery­
kańskich oraz poznanczyków są; p. p. Z. Kie- 
drowski i J. Kowalski, którzy nie szczędzą pra­
cy i cnergji. by w nii^rę sił i możności przy­
czynić się do odbudowy kraju.

Biuro „Połprod“ mieści się w Warszawie, 
przy placu Dąbrowskiego 11. Telefon 214-02, 
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Tow. Akc, Fabil Wyrób, Tytan,

/, L. SZERESZEW
GRODNO 

Di aro te ty'arsea%M. KrohicDta 18.
Sklej) Detaliczny; Nowy akiąt 57..

< p * < & r f  C > r  L \ r , . . S U T B - ,  „ P O L O N  1 a - , „ F Z R V O R " ,  
LJl '  ■-/ *J  1  ' l i „ S P L E N O i D "  „DEL1CE', „ERA",TYTONIE: 'jm J B E C -. j a ł t a - .  „m o n o p o l ". 

a ,  M A C H O R K A :  J s y z k a t .  't y t o ń  o o  f a j k i .

I
9  Pożar nie zni&zcsgy 

Złoczyńca ni £
i Klejnotów* Walorów i Dokumentów,
l m s m i e t  n i w  M a n k  t tm u  i w  M \m  ̂

"  opancerzonym, śirzeżonym, zabezpieczonym od pożaru oraz włamań, zawierającym
o koto 6,000 safesów.

Niezwykła wygoda: Skarbiec otw arty ód godz. 6 rano do t  więc*.
Cena* wynajmu kasetki od 5,000 mkp. miesięcznie.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Papierów Wartościowych P. K. O., Jasna Na 9. 23/

PetoSi? lEifłttóg ©fltltZlil
podają do wiadom ości, :e p o s i a d a j ą  d r .  s p r a a *  

d an ia

3 kolie robocze,
k tó re  m o /n a  oglądaC «. In tend^n tu /w  P. Z. d . w m.ej* 
s tu , przy cl. Al. jerozolim skiej tfri 91, c d  dn ia  29-gci 
s ie rpn ia  do 7-ga wrześnie w godz. od  9-ej do  15-ej-

Czekolada Deserowa
WEDLA

mało cukrzona nieporównana to sm aku

ELEKTROWNIA WARSZAWSKA
podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjemczej z ć. 21 
stycznia (92,1 r„ zgodnie z Ustawą t  dnia 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw JNa 70, pozu 
ceny za prąd elektryczny, zużywany w  Sierpniu r. b. (a więc w rachunkach, k tóre- będą 
wystawiane we wrreśuii’ r. b.) ustalane zostały jak następuje:

Cena za 1 kwg. do oświetlenia mk. 18C2C.—
„ \w 1 .  do motorów 8934,—

UWhUrt. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie koncesyjnej 
robaty (od 2l/> do 40*/«>).

Stała opłata od zgłoszonej mocy: 
do 1 lU kw, mk. 23953.— miesięcznie do 10 kw. mk, 164821.— miesięcznie
‘ ‘ .  do 15 .  .  220598.#

Jo 2 0  ,  32&64S.-
do 25 .  484769.-
dc 20 „ „ 552631.—

do V, 
do I m 
do 2V, ,
do 5 _

43629.-
65472.-
87258.—

111497.-^ 295

E. WEDEL w Warszawie, Szpitalne 8 .
107

„DOBRO CHÓD”
S p . f lk c .

WIELKI WYBÓR OBUWIA RĘCZNEGO 
1 iF.CHRNlCZNFGO 

D em sk:^ m ęskie i dziecięce. 
SlLNKlEWlOZF 4. tel. 42-72 

Firm a chrześcija/iskn. 200

MIUONÓWKA.
W sobotnim  (25 sierpnia r. b )  ciągnieniu 

nówki wylosow eny został W

0,567,483

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie
ccwiedamtd nlniejszem , >e er dn. kr<.VIII w- ś. o godz. 10 I pOł roitcn nru- 
chomlona so sM a tytułem próby zaaniejeka iinja tramwajowa lit b- 
rn j,ft» od ni Gpaazwwskroj na Ochadw Ł  |. ad kraiiuawogo punktu 
Onjl lo 7 da Fahrykl %»nelot4H w Obąala nu szosie i,r6juxk'oi.

T ram w aje. kursow ać będą co godzinę,, począwszy od  godz 6 1 pół rano, 
od  pętli przy ui. O raczew skiej.

O sta tn i tram waj z  O kęcie w yruszać będzie do Warszawy o  godz. 8-ej 
wieczorem. 87

Mda Tronittaiasj rtieisMcit u Omie
zawiadam ia niniejszem , że stosow nie dó  uchwały Redy ■' ielsklei z d n .4  z . tn .  
1 u ch w a^  y.amstrai n . i" ,  24-.go b m. OD DŃHT ?7J*Q SIERPNIA r .b .  OBOWIĄ­
ZUJE NASTĘPUJĄCA TARY**:

W T R A M W A J A C H :
z i  Jednorazowy przejazd w dzień Mk. 3.5CG.—
„ » * P« =enl« ulgowej .  2,800.—
.  . r, . .  W uocj .  7,000.—

bilet kwartalny:
norm alny Im i-in y  .  1,225,000.—

.  bezim ienny ,  1,837,500.—
ulgow y imienny n 700,000 —

bezimienny > ,030,000.—
ja  b ile t abonam entow y n a  10-krotnc przejai-dy

n^rmalrij- .  31^500.—
ulgowy ,  I5,2tT?,-"
ulgowy poiuńny 71,000.—

W A U T O B U S A C H :
es jednorazow y przejazd po cenią norm alnej Mk i,50Q.—
n n .  w ulgowej .  J .rj,0.—
m b ile t kw artelny norm alny imienny .  Si2r5QU.—

.» n - ' * » bezimienny „ 91P,pl> 0.—
,  B ,  ulgowy im ienny .  350,000.—

„ „ bezim ienny „ 525,000.-
Bilety term inowe, wykupiona już ne iii kwartet, ważne są  do on. 30 wrześ­

n ia r. b. bez dodatkowej dopłaty.
Bilety abonam anto  we n ę rń a ln e  se iji„ A “ raz per torowane; ulgowe serjl „Y* 

dwa razy pfrforovjan-i o raz poranne ulgow a serj" T ‘ rez perforow ane, znajdują­
c e  się  *  posiadaniu  pasażerów  ważna są  do dn. 5 wrześnią, r, o. włącznie.

Od dnia 27 sierpnia r. b. końdukteizy  będą sprzedawnC bilety na lO krotne 
przejezdy norm alna r t r j l  ,C“ fez perrorow óie , uipowe se rji „Z“ raz perforowane 
1 p o ran n a  ulgowr serji „X" raz' perforow ane. 230

N A  R A T Y !
na bardzo dogodnych warunkach

MANUFAKTURA, 
KONFEKCJA 0AMSKA i MĘSKA, 

GOTOWE DAMSKIE i ŁĘSKIE U8 I0RY, 
OBUWiE,

TRYKOTAŻE.

Rogal;’r_3ki, Zaremba i S-ka
WARSZAWA. MIODOWA NR 6 i PODWALE NR. 3. TELEFON NR. 152-20. 

ODDZIAŁ; POZNĄN, SZEWSKA 11, TELEFON 50-4S.
U W A G A :  Również wykonywamy ubran ia -tięskia i dam skie z obranego 

m aterja tu  pg. miary. ' ^

H U R T . H U R T ,

Hurtowa i detaliczna sprzedaż

SUKNA i KORTÓW
K R A JO W Y C H  i Z rlG R /lIS lC Z K Y C H

listin iiltoE  i M m  s  i t f i l  M
po cenach fabrycznych poleca

HAlftDLdWY A b K O H N
W A R S Z A W A ,  K a p u c y ń s k i  1 3 ,  te l. 1 3 1 - 3 2 .  

UWAGA! F r o n t  i-e p ię t r o  UWAGAi 
Dla pp. Uizędników państwowych ca bardzo dogodnych warunkach.
DETAL. DETAL.

242

P a ń s t w o w y  U r z ą d  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y
w Warszawie, ul. Ulepia 21. Oddział Umysłowo Pracujących^ teiei1 232-16.

P O L E C-A j

tów. akwizytorów, ckspedjentów. m egniynierów, praktykantów i t. p. — DZIAŁ. NAJCŻYClELSKŁ nauczycieli, korepetytorów , wychowav,czynie, bony, freblanki, ochrci 
niarki i t. p .- DZIAŁ SANITARNY: lekarzy, weterynarzy, dentystów , aptekarzy, drOg;stów, felczerów, akuszerkL pielęgniarki i t. p. — DZlAL TECFrt ICZNt; inżynierów, 
techników , mierników, kreślarzy, rysowników i t. p.—DZIAŁ ROLNY: agronom ów, leśników, adm inistratorów , rządców, pisarzy, ogrodników, leśniczych, gorzelanych i t .  p

świadectwa kandydatów  s ta rann ie  sprawdzone. Z apotnnbow enie przyjm uje się: ustnie, pisem nie 1 telefonicznie od 9-tej do  3 -d e j po  pot.
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TADEUSZ GARCZYŃSkŁ

9 Kaim liiiiń I lin ifsiy 
iissifflei listwa.

—.o:-—
fOżda wojna współczesna grozi niespo­

dzianką. Postęp techniki, „wyścigi wynalazków"; 
przeniesione do arsenałów armji, okryte naj­
głębszą tajemnicą — są to Łe niewiadome, któ­
ra w razie walki mocą zdecydować o przechy­
leniu sią szali zwycięstwa.

Począwszy od wojny prusko-francuskiej 
z 70 r,, gdy taką kolosalne, rolę odegrał dalej 
bijący karabin, k^żda wojna przynosi coś no­
wego. Karabin maszynowy, walita gazowa, aero­
plany, oto — pomijając ulepszenia — zdoby­
cze techniki żahijania. Wszystko, co  było fart' 
tazją, przaobleka się w realną formą i nikt duś 
nie jest w stanie przewidzieć, czy majaczenie, 
częściowo zrealizowane, Veraego0 późniejsze 
Wellsa i tylu innych, nie sianą się straszliwą 
prawdą, Być może* że promień działalności 
rzuconych płomieni rozszerzy sie na itiiometry, 
i że radio-nauka usunie wszelkie materjały wy­
buchowe, że wojna przyszłości stanie się woj4 
ną iaboraterjów, a życie ludzkości materjałem 
doświadczalnym.

Pomimo całego okrucieństwa tak jasno 
sformułowanego zagadnienia, te państwa, które 
chcą Istnieć, muszą trzymać rękę na pulsie teł*; 
go postępu, muszą same iść naprzód, by w chwili 
niebezpieczeństwa nie być bezbronnemu

.Nasss położenie polityczne i strategiczne 
nie jest tajemnicą. Wiemy Wszyscy doskonele, 
ie  za Iinjąmi grarticznemi państwa polskiego, 
coraz to więcej wyrasta i ogromnieje żądza 
odwetu. W tych warunkacn należy pilną uwagę 
zwrócić na to, co się reza tem r gremcąmi dzie­
je - -  trzeba być gotowym do tego, by atak 
każdy odeprzeć tą bronią, jaką zostanie nam 
zadany.

Jak zaznaczyłem istnieje, szereg tajemnic 
i  zagadek, letz zarazem są też i te formy bro­
ni zaczepnej i odpornej, które są powszechnie 
wiadome. Są to gazy i aaroplar.y. W ostatnich 
czasach mówione i pisana wiele o  pierwszych, 
przeto zajmę się drugą z tych broni, aeroplanem.

Postęp techniczny budowy samolotów  
w ostatnich dziesięciu latach jest wprost nie- 
wiarogodny. Sądząc bodaj z  czysto zewnętrz­
nych objawów, porównując typ z r. 1914 ż re­
zultatem, do którego budowa doszła w r. 1918, 
otrzymujemy następujące cyfry: rozpiętość 16 m. 
nr 1914, 48 »w 1SJ8 — powierzchnia 60 m.a — 
445 mJ, ciężar 1,100 kg. — 16 ton, szybkość 
ICO koi. na godzinę — 290 kisi., promień dzia­
łania 2 gudż. 10 godz., siła motoru 160
mk. — m o .

Są tc objawy czysto zewnętrzne i bez 
trudu kaźny z nas, nie będąc specjalistą, do 
tych powierzchownych udoskonaleń dodo sze­
reg innych, zauważonych mimochodem na szpal­
tach p isa . A zaiem loty ńa samolotach bez 
silnika, o silniku 5 1 15 kosi. sam oiotyna 2, 
4, 8, 16 a nawet i 120 pasażerów, szybkość 
iochod&ica do 3S2| km. na godzinę i t. d.

Jedndfcześnie z postępem technicznym 
wzrastała w czasie wojny produkcja.

Tak np. Francja W r. 1914 posiadała 23 
eskadry o ogólniej liczbie 138 samolotów; w r. 
1918 posiadała 300 eskadr z 4500 samolotów.

Anglja od 6  eskadr przechodzi dt* 200, 
a intensy wność jej produkcji dochodzi do 50.000 
aparatów rocznie. Produkcja Włoch wzrasta z 2 
do 700 miesięcznie, a Niemcy stwarzają 180 
fabryk ża stutysięczną armją robotników-

Ta samoloty niemi t te ie  wyrzuciły «  cza­
sie 49S najazdów na Londyn 27.354 tonn bomb.

Wojna w r. 1918 przenosiła się coraz bar­
dziej w powietrze. 3 września 15ł8 f. nad las­
kiem Semide toczyła się wałka aeroplanów,' 
tjt której z jednej tylko strony uczestniczyło ich 
£83. 30 października straty niemieckie, tego  
jednego dnia wynosiły S0 aeroplanów.

Wojna się skończyła, ale nie skończył się  
proces doskonalenia samolotów, nie skończył 
się okres przygotowywania wojen. Niektóre 
państwa mogą jawnie stwarzać armię powietrz­
ną: oto więc Francja posiada obecnie 14 puł­
ków lotniczych i budzisk 5ÓG miljonów fran­
ków, Czesi zbudowali 5 fabryk samolotów, An- 
gija, Stai/Jr Zjednoczone i t  d. budują potężne 
powietrzne eskadry. Wszakże po wielu doświad- 
ezeniech admirał Grossst mógł oświadczyć z nie­
zachwianą pewnością i e  „eskadry morskie bez

statków powietrznych są dzts niewidome, a jut­
ro będą bezsilne". To jutro już nadeszło. Kur- 
jer Warszawski z października 1922 podał no­
tatkę, że na manewrach floty amerykańskiej, 
statek Gstfriestaud, zabrany Niemcem, został za­
topiony w 20 minut wyrzuceniem 6 — bomb 
910-iulogramo wych.

Niemcy sy w zbrojeniach ugraniczoue,, 
przez Traktat Wersalski, lecz natomiast stwo­
rzyły znakomitą gospodarczą organizację ko­
munikacyjną. W r. 1929 w  ciągu 6 tyco-JrJ 
społeczeństwo niemieckie podpisało subskryp­
cję na 500 miljonów Tow. Akc. 3. M. W. i dru­
gie tyle na Issar und Walkenschwerke Fan ryki 
te i Cały szereg innych zaopatruje Hiszpanie, 
Holandją, Włochy, Amerykę południową, W każ­
dej chwil* mogą one produkować tylko dla 
armji niemieckiej i tylko dla celów wojskowych.

Wpływy Niemiec w Rosji są powszechnie 
znane. Tam za naszą wschodnią granicą pow­
stają fabryki czysto wojskowych" samolotów,
organizują' się linje powietrznej komunikacji.....
i pou tym względem upodobni się wschodni 
front do zachodniego.

Takim jest wszechświatowy stan lotnictwa, 
Skreślony bardzo pobieżnie—■ bez pretensji dc 
źródłowego opracowania.

Jakże jest w ^olsca?
Pod Lym względem t  naciskiem trzeba 

stwierdzić fakt, ia  jest źle. Nasza produkcja jest 
lak nikłą, i e  nie nioże być poważnie braną 
v/ rachubę. Pozycję Inbc-raŁorjum aarodyramicz- 
ńegc, tegc mózgu twórczego lotniczego -  
skreślono z budżetu Ministerstwa Oświaty. Ko­
munikacja powietrzna, rozszerzają? się, stwarza 
jeden więcej rynek zbytu dla niemieckich przed­
siębiorców.

Wobec tragicznego położeniu skarbu pań­
stwa nie stać nas na bardzo wiele. Budżet 
nasz jest ordżetem głodowym. Mis dziw, źe 
i sumy, przeznaczone na lotnictwo, nie odpo­
wiadają ani skali innych państw, ani stanowisku 
państwowemu; nie pozostają w żadnej propor­
cji cśo rozległości nowych granic — a co naj­
ważniejsze do naszego położenia militarnego 
pod kątem widzenia bezpieczeństwa.

W tych, niezwykle trudnych i ciężkich, wa­
runkach społeczeństwo musiało przyjąć na sie­
bie inicjatywę.

Na jednem z posiedzeń Risokiubu poru­
szono myśl stworzenia Ligi obrony powietrznej 
państwa. Myśl ta została urzeczywistnioną dzię­
ki niestrudzonym zabiegom pp. b. jmin. Jesio- 
nowskiejfe i inź, Mazurkiewicza,

W czerwcu b. r, ukonstytuował się Za­
rząd, w którego skład weszli pp. jastrzębski 
(prezes) Jesionowski i M  Szwejcsr (wicepre­
zesi) lirrędziński (sekretaiz) Szulc (skarbnik). 
Pr. Yecguei et, Mazurkiewicz, Sar/Isld. Gąrczyń- 
ski, Sredniclti, senator Januszewsici.

Rozatem postanowiona cały szereg naj­
wybitniejszych osób w Polsce poprosić u wej­
ście w skład Prezydjum Honorowego, bądź też 
Sady.

Jakież sa cele i  zadania Ljgi — jakiemi 
drogami ma dążyć do urzeczywistnienia ich?

Cel jest jasny: Liga musi tc  zrobić, czego 
wymaga interes państwa. Musi dążyć do rtwc- 
rzenia polskiej floty powietrznej, polskiego prze­
mysłu lotniczego, polskich pilotów, którzy w ra­
zie poti^eby będą mogił niejeden pułk sformo­
wać. Muszą powstać liczne lotniska,' hangary 
i  warsztaty a cała patriotycznie 1 czująca iud- 
ność państwa musi wiedzieć, co dzieje się ha 
całym świacie, musi być pewną że innym po­
trafimy sprostać.

Dc wykonania tą£ szeroko zakreślonego 
prOgramń nie wystarcza Towarzystwo czy Liga. 
Ligę powinna Dyć nie tylko z nazwy, a w rze- 

. czywistoścF winno to być dobrowolne opodat­
kowanie się narodu na rzecz polskiej potęgi, 
polskiego mocarstwowego stanowiska. Samo­
rządy powiatowe będą ofiarowywać samoloty, 
społeczeństwo stworzy szkołą pilotów, finan­
siści wybudują fabryki.

Państwo wówczas udzieli poparcia moral­
nego, które, przy dobrze zrozumianym jatrjo- 
tyzmie urzędników, .musi wydać jąknij lepsza 
rezultaty.

Tak być musi — faz jeszcze powtarzam 
to słowo. Unikajmy nauczyciela, któremu na 
imię „klęska".

H. PIĄTKOWSKI.

U m i l  l e r m s i s i s i s *
O bostrzenia cenzuraine, jakie zapanow ały, 

w  zaborze rosyjskim  po w ygaśnięciu  p ow stan ia  
1863 r. sprawiły, że  nasze sp o łeczeń stw o  przez 
długie lata nie byio uśw iadom ione o  wielu ó w ­
czesn ych  politycznych wydarzeniach; pom iędzy  
Poiską a Europą zachodnią stanął mur n ieprzi- 
byty. D zienniki zagraniczna, chociaż pozornie  
to lerow anej dochodziły pop strzon s czaróąm i 
plam am i zam azanych fe bą drukarską artyku­
łów , iub w form ie strzępów  pokrajanycn n o ży ­
cami cenzora. W gorliw ości sw ej urzędowa  
cenzura n ietylko w ym azyw ała nazwiska h isto­
rycznych postaci jak: K ościuszko, P on iatow sk i, 
Czartoryski, M ickiewicz, L elew el, iecz wykreślą*' 
ła naw et wyrazy: Polska, Polak...,

O ileż bezw zględniejszą się  staw ała, gdy 
om aw iane były na szpaltach pism  zabiegi -dy­
p lom atyczne przedstaw icieli em igracji, gdy na 
p osiedzen iach  europejskich parlam entów  zja­
wiała sią sprawa polska, lub gdy nastąpił jaki 
fakt ogó ln iejszego  znaczenia, jak np. zam ach  
w ykonany w  czasie  paryskiej w szech św iatow ej 
W ystawy 1867 r. na Aleksandra II g o  przez B e­
rezow sk iego .

Echa zam achu dotarły do kraju w  sp ccy -  
ficznem  ośw ietlen iu  urzędow ych spraw ozdań, 
szeroki o g ó ł ledw ie c o ś  n ie co ś  w iedział o  sa ­
m ym  fakcie, to  też  p :zęszed ł on  u nas bez s i l ­
n iejszego  oddźw iękńi O d teg o  czasu  spow ity  
m głą dawno m inionej epoki, uhn* on  zupeł­
nem u zapom nieniu , słusznie w ięc uczyniła re* 
dakcja Kur]sra W arszawskiego,, zam ieszczając  
w 56  rocznicę zam achu, w sp om n ien ie  n tym zna­
m iennym  w dziejach popow stan iow ych  w ypadku.

Nawiązując rzecz d o  artykułu p. H. C ,  za 
m ieszczon ego  w Na 1 5 5 -Kuriera Y fąiszew sk ie­
g o , w laściw em  m oże będzie przypom nieć, źe  
w spraw ie zamachu B erezow sk iego , poza pro­
te s te m  jenerała Z am oysk iego  w  „G azotte d e  
France" w  którym , zastępując n ieo b ecn eg o  Ksw 
W ładysław a C zartoryskiego, przem awia w  Imie­
niu polskiej em igracji istn ieje jeszcze  inny  
dokum ent w sp ółczesn y , tyczący  sią  tej spraw y.

W peryskiem  archiwum  nr. Kr. Z am oyskich  
znajduje s ię  Ust Cypr Jana Norwida, napisany po  
francusku do Jenerała W ładysław a Z am oyskis*  
g o , w  którym  on , przedstaw ia sw oje  poglądy  
na zam ach B erezow sk iego  w  jniezw ykle orygi­
nalny sp o só b . Jak w iadom o Antoni B erezow ­
ski, Syn restauratora z Żytom ierza, p om im o łż 
pochodził z polskiej rodziny i uwaźat s ię  ra Ko­
laka —- czego  dow odzi jeg o  u czestn ictw o  w  po­
w staniu  63  r., oraz p ełn e pairjotyzm u zeznania  
na śled ztw ie  był, jak tylu innych w ow ych  
czasach  Polaków  kresow ych, praw osław nym . 
Praw dopodobnie k to ś  z jego  rodziny: ojciec  
lub dziad ożenił s ię  z praw osław ną, ą ibo  też  
był chrzczony przez k sięd za  unickiego, co  by­
ło  d osta teczn ym  p o w o d em t aby p otom stw o  u- 
w a ia n e  było za praw osław nych.

O tóż Norwid w sw ym  liścia  staja na sta ­
now isku ultia-iojainem , na oficjalnem  sta n o w is­
ku rzędu rosyjsk iego , dow odząc, ża człow iek  
urodzony na W ołyniu t. j. w kraju o d  w iek ów  
uważanym  za starożytną, zachodnią prowincję  
Rosji, a  przytem  zapisany do ksiąg ludności, 
jako praw osław ny jest bezsprzecznie R osjaninem .

W jakim  celu list ten  napisał Norwid?  
Czy był o n  przeznaczony dla o g ó łu  em igrantów , 
czy też  miał służyć jako m aterjał id eow y  dla 
jenerała d o  jeg o  w ystąp ien ia  na forum  publicz­
ne? N iew iadom o. List d o szed ł d o  rąk adre­
sata  i spoczął W archiwum  •— jak w idzim y m o ­
tyw y w  nim p oru szon e nie były  w zięte  pod  
uw agę... W każdym  razie, jako e e k a w y  przy­
czynek  psychiki tw órcy „Prom ethidicna" zasłu ­
guje nu to , aby g o  przypom nieć o g ó ło w i.

(Dok. nasi.).
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JAN ŻYŻ&fOWSKł. 9)

Z  P O n a L E S I A .
P O W I E Ś Ć .

- ( o ) -
— Wczoraj wydał mi się pan takim, — 

powiedziała ? nagłem osmuceniem.
— Ładnie musiałem wyglądać! — zadrwił 

Klemens.
— Otóż, drogi panie... Przystąpmy wresz­

cie do rzeczy.
— Jeśli widzi pani konkretną, Wogóle jeśli 

pani widzi jakąkolwiekbądź rzecz, do której 
moglibyśmy oboje przystąpić — przystąpmy! 
Wybawi mnie pani z zakłopotam

— Chcą panu wytłumaczyć zbyteczność 
trudu, który pana_ tak męczy. Niech mi pan 
nie przerywa! Mniej więcej rok temu Seweryn 
Witan jedyny mężczyzna, którego kochałam 
i kocham nad życie, zabił pewnego Niemca 
poto, by mu zabrać kilkaset rubli, mogące nam 
zapewnić parą miesięcy najcudniejszego życia.

Klemens otworzył Szeroko bardzo oczy 
I wpatrzył sie zdziwieniem swojam w Helenę.

— Zrobił to dia mniel
— Dlaczego nie d!a siebie? — przerwał 

Grudowski zresztą wszystko jedno — proszę, 
słucham panią, — strzymał chęć poprawiania 
nieścisłości logicznej.

— Proszę mi nie przerywaćl Zabił tego 
Niemca dia mnie! Ja to już sobie wszystko 
do każdego szczegółu przemyślałam, i zabił 
dla mniel Ja jestem współwinna, niech pan 
to sobie znnotujel

—  Niby po co?—  zapytał wciąż jednako 
zdziwiony Klemens. ,

— Przyda się panul Będzie pan mógł 
zamiast kanarka z  dachu wydać wróbla z reki.

—  Żebym coś niecoś rozumiał mogłoby 
być to wszystko, co pani opowiada dla mnie 
niezmiernie ciekawe! — wyznał szczerze . Kle­
m ens.—Narazie dowiedziałem się, że mąż pani, 
czy kochanek zabił pewnego Niemca, to rozu­
miem, rozumiem nawet pobudki takiego czynu...

— I cóż chciałby pen zrozumieć, właści­
wie dowiedzieć sią cd dalej?

“  Hm? Domyślam sit? i e  męża pani, czy 
kochanka niema obecnie w Warszawie.

— Jakże łatwo i prędko domyślił się pan?— 
zaznaczyła ironicznie Helena — tak, niema go 
W Warszawie, jest daleko we Francji i to na froncie.

W wojsku?
— Taki Tam mu pan...
—  Znów zabija Niemców?—zauważył z uś­

miechem.
— Aha, znów zabija NiemcówI
— Ciekawy jestem czy z równą pasją...
—  Otóż, cirogi pauie, tam go już pan nie 

Sięgnie, jestem  spokojna!
— Przepraszam panią, za kogo właściwie 

pani mnie bierze? — zapytał Klemens natrafiw­
szy w myślach na domysł zgoła dla niego 
szczególny.

— Za kogo? Ha. ha hal... Pan sądził, że ja 
się odrazu, albo wcale na panu nie poznam! Nie­
stety miałam już do czynienia z takimi, jak pan.

— Mianowicie?
— Mianowicie za... za szpiclami!
— Jakto?—Klemens wsta* dotknięty głę­

boko, wnet jednakże epanowsi się i usiadł.
— ■ Obraziła pana ta pospolita nazwa pań­

skiego fachu?
Klemens nie mógł powstrzymać gorącej 

fali zawstydzenia, bijącej od ciała do wewnątrz 
mózgu. — Czyżby wiedziała o tem, że podpa­
trywałem ją aa każdym kroku?—pomyślał ucie­
kając od niej patrzeniem w kąty pokoju naj­
ciemniejsze.

— No? Słucham! Dlaczsgcż to łaskawy pan 
zamilkł po tym szlachetnym odruchu oburzenia.

— Cóż odpowiem pani na to zaszczytna 
posądzenia mnie c specjalność, jakąkolwiek 
bąćż specjalność? Chyba że: niestety nie, albo 
raczej: na szczęście nie jestem ani ministrem, 
ani lekarzem, ani rhąiarzęm, ani agentem śled­
czym, ani nawet kochankiem. Zaraz, zaraz!... 
Pani jest tak pięknaL.

— Że pozw o^ sobie pana w tej chwili 
za drzwi wyrzucić!

Jeszcze słowo,.pozwoli pani i sam wyjdę!
— Prędzej!
Klemens, podszedł do siedzącej Heleny 

i wskazał jej ślepa, zabite drzwi widoczne tylko 
częściowo między szafą i kozetką.

— Tam właśnie za tenil drzwiami mieszkam.
— -tekto?—krzyknęła Helena.
— Zdziwiło to panią, może zarazem prze­

kona, że nie jestem tym, jak się pani wyraziła, 
szpiclem.

Helena zaczęła się przyglądać uważnie 
Klemensowi, poczem z poprzodniem zdziwią- 
niem spytała:

— Jakto, tam pan mieszka, tu obok, przez 
ścianę?

r  — Taft! To właśnie moja jedyna specjal­
ność, jeśli iie specjalność, to w każdym bądź 
razie sposób określenia mnie poza mojem 
imieniem i nazwiskiem. Można powiedzieć: 
„Ten z pod szesnastego", albo „ten, który 
mieszka obok tej pięknej brunetki". Nazywam 
się, pozwoli pani, Klemens Grudowski.

- -  A3e, to przecież pan był w nocy?...
— Ja!
— Po co pan przyszedł?
- -  Po to, by... — przyjrzeć się Kosińskiej 

bacznie—po to by móc dzisiaj rozmawiać z pa­
nią, po to by...—nie kończył, Jak gdyby na jej 
słowa czekając.

— Po c o ? —powtórzyła szeptem, nie sły­
sząc więcej jego głosu. Przypomniała sóbie 
wszystko, co od zbudzenia się już była zapom­
niała potroszc.

IV .

Klemens przywarł okiem do szpary. W przy­
ległym pokoju toczyła s:ę, niby stary wóz po 
bruku, rozmowa dwojga ludzi. Helena wystu­
kiwała, szorstko i opryskliwie jednakie słowa 
upartego przeczenia:

— Nie!
— Dlaczego? — dopominał się o przy­

czynę, nieustępliwy głos męski,
— Powtarzam panu, że tutaj nie!
— Przyjdzie kto?
— Ciszej!
— Czy ma ktoś przyjść? — powtórzył py­

tanie szeptem głcs niski i ochrypły.
— Nikt nie przyjdzie, aie tutaj nie!
— Niechże pani choć powie dlaczego?...
— Dlaczego mnie pan drażni, dlaczego?— 

spytała ns-az prawie ze łzami. — Ja wogóle 
już nie,* Niech pan idzie!

— Akeż zupełnie...
— Nie. nie, ja już n ie !— broniła się 

przed czem ś Helena.
—  Ja panią bardzo przepraszam... Pani 

Jest taka dziwna... Niech mi pani pozwoli wy­
tłumaczyć... Proszę panią... No proszę...

— Niech mnie pan nie dotyka.
Klemens, zdawało się, cały spłynął w to

jedno wytężone oko w szczelinę drzwi zagłę­
biona Widzenie zakrywało mu ciemna szare 
sukno ubrania mężczyzny, stojącego w pośrodku, 
pokoju HaJany. Nie zdając sobie sprawy dla­
czego, chciał ubrać się i pójść do Kosińskiej. 
Sądził, iż należy ją bronić. Przed kim, czy 
przed czem — nie wiedział. Pochwycił wyisi- 
onym słuchem jeszcze kilka słów rozmowy 

i zerwa* się z łóżka, jakgdyby czyjarnś woła­
niem o pomoc przynaglony Ubrał się i wy­
biegi z pokoju. W ciemnej, kształtu wachlarza 
sionce natknął się na kogoś, kto najwidoczniej 
zmierzał do jego pokoju.

— Do kogo? — zapytał nieznajomego, 
nie widząc jego twarzy.

— Dc siebiel — odpowiedział najspo­
kojniej zapytany.

Klemens wsunął się w ciemny kąt przed­
pokoju. Sądził, że to opuszcza Kosińską ów 
w szarem ubraniu mężczyzna, którego widział 
przez szparę w drzwiach. Zdziwił się jednak 
niepomału, gdy sprawdził, że rozmowa w po­
koju Heleny trwa i że dopiero co spotkany 
po krótkięm usiłowaniu otwarcia kluczem nie- 
zamknietych drzwi wszedł do  jego mieszkania. 
Stał dłuższą chwilę, nie wiedząc co począć.

Z jednej strony zatrzymywało go w miejscu 
wrażenie, że Helena w każdej chwili może bądź 
zażądać, bądi potrzebować jego pomocy — 
z drugiej — nieznajomy, który, idąc do siebie, 
wszedł do jego pokoju, wskazywał ciekawości, 
konieczność pójścia za nim. Po długiej chwiii 
wahania, poszedł do siebie. Gdy był już w po­
koju powitało go rzucone z wściekłością od 
strony łóżka pytanie, zgoła zdecydowane:

— Kto tam, do stu djabłow?
Klemens, choćby dlatego, i e  wnet po owem

pytaniu usłyszał głośne chrapanie, nie odpo­
wiedział, lecz zapalił zapałkę i rozejrzał się  
dookoła.

Spod kołdry stroszyiy się czarne strąki 
włosów i kształt ludzki, jakby nad miarę zwy­
kłą długi, znaczył się pod jej przykryciem. 
Obok łóżka odpoczywały wsparte jeden o drugi, 
dó cna omdlałe długie wojskowe buty, całe 
gliną w’az z cholewami oblepione. Tam i sam: 
na podłodze, stole, krzesłach, nawet na szafie 
poniewierały się szczegóły oficerskiego ubrania.

—  Przepraszam pann — zaczął Klemens, 
stając u wezgłowia leżącego—czy może mi pan 
wyjaśnić?... — ponieważ pytany nie odpowiadał 
i zdaje się nie miał zamiaru odpowiadać, do 
czego w znacznej mierze przyczyniały się: 
otwarte szeroko usta, chrapanie, no i sen, 
zresztą bardzo oczywisty i twardy—Grudowski 
dotknął ręką jego ramienia. Gdy i to nie .po­
mogło — zapalił lampę, sądząc, Ze może śwm- 
tno odemknie mocno snem skiejone powieki 
szczególnego gościa. Po chwili oczekiwania, 
najzupełniej próżnego, Klemens przekonał się
0 bezskuteczności wszystkich dotychczasowych 
prób wraz i o swej bezradności, która nadmiernie 
zdziwione Jego oczy przykuła do łóżka zaję­
tego, jakiemś prawem kaduczem, przez niezna­
jome mu indywiduum.

— Oho! sprawa jest nietyiko ciekewa, ale
1 groźna — zauważył w duchu, gdy dojrzał wy­
stającą z pod jego własnej poduszki kolbę 
wielkiego rosyjskiego rewolweru.

— Panie! — zawołał pełnym głosem, tym 
razem chcąc ostatecznie wypróbować twardość 
snu nieznajomego.

Śp:ący nie drgnąłl Wówczas Klemens ru­
chem szybkim i zdecyaowanyrp wyciągnął re­
wolwer z pod poduszki. Właśnie, gdy szukał 
dookoła siebie, jakiegoś tajemnego schowka 
dia t. zw. wojskowej, krótkiej broni parnej 
z obocznego pokoju Kosińskiej zaalarmowały 
słuch jego głośne i gniewne słowa Heleny.

— Proszę wyjść natychmiast, natych­
miast!—następnie płacz przechodzący w spazm 
tłumiony i bolesny.

Klemens, niby za połę marynarki pociąg­
nięty, zachwiał się wstecz i usiadł na łóżku. 
Poprzez śpiącego, nia zwracając nań obec­
nie najmniejszej uwagi przypatrzył w szparę 
w drzwiach do pokoju Kosińskiej Zaledwie 
jednak zdołał pochwycić wzrokiem klęczącą, 
w pośrodku sąsiedniego pokoju, sylwetę męż­
czyzny, snać błagającego Helenę o trochę łaski, 
gdy odrzucił go ode drzwi krzyk zgoła nieocze­
kiwany i przeraźliwie ostry:

— fihh!—pc chwili zaś.—Cóż to za bydle 
Y/ab się na mr.ie? Aaa?

Klemens zdążył wsunąć aż dotychczas 
w ręce trzymany rewolwe1- do kieszeni spodni 
I spojrzeć w prawą stronę, skąd wparowywał 
mu się w ucho czyjś gorący, szybki oddech. 
Tuż przed oczyma zagadały do jego świado­
mości poruszaniem przeraźliwie mownęm czar­
ne poczochrane włosy, brwi gęste, mocno z nad 
oczu do góry ściągnięte i wąsy czarne, jak 
otchłań piekielna. Mimo całą osobliwą treść 
cnwili, Klemens zahaczył wzrokiem o te wąsy 
i wygląd icli zapchał chyba na zawsze dc  
lamusa swej pamięci, Jeden z nich zgnieciony 
podczas snu o poduszkę piorunowym zygzakiem  
łączył się z napoły wyłupionem z orbity okiem  
ciemnem i błyszczącym i drżał bez przerwy, niby 
siłą jakowąś od wewnątrz targany. Drugi — 
przypuszczać należy — w swym zwykłym po­
ziomym układzie — acz nie poruszał się wcale, 
straszył nia mnie;, r.iś tamten swoją długością 
niebywałą i końcem, jak rożen ostrym. Oby­
dwa śmieszyły. (C. d. n.)
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ODPOWIEDZI,
Panu Dek, Pisze Pan: „Po wojnie w szecn-. 

światowej słyszy się w byłej dzielnicy pruskiej 
byłych wojakow często mówić w restauracjach: 
„proszę do jadzy", i nazywa Pan to wyrażenie 
błędnem, gdyż „rzeczownika „jedzą" język pol­
ski nie zna, lecz tylko jedzenie i jadło".

Twierdzenie takie wymaga pewnego spro­
stowania. Rzeczownik j e d z ą  dzis w ogólnym  
języku polskim nieużywany, znany był w daw­
nej pplszczyinie, i przykłady jego użycia ma­
my, między innemi, w dziełach Górnickiego 
i Syreńskiego. Syreński np. w swoim „Zielni­
ku" (1613) pisze: „Cebula wzroK mdli nietylko 
jedzą, aie i zapachem". Z.iane też jest stare 
przysłowie: „Nie trwam ( =  nia dbam) o jeazę
kieay dobrze siedzę". Msdto wyraz ten żyje 
dotychczas w codziennej mowie ludowej nie 
tylko w WielKopolsce, ale i w innych okolicach 
Polski. Nie można .go więc uważać za niezna­
ny językowi polskiemu. Wyszedł on z użycia 
w języku ogólno literackim, alt- istnieje jako 
prowincjonaiizm i wy:ez ludowy.

Jednocześnie nie możemy pominąć mil­
czeniem rażącego swą niepoprawnością zwrotu 
w zdaniu powyżej przytoczonym: „słyszy się.... 
byłych wojaków często mówić". Przecież po­
wiedzenie takie jest czysto mechanicznym prze­
kładem z niemieckiego, dokonanym wbrew 
naturze składni polskiej. Po polsku mówimy: 
Słyszy się... wojaków często mówiących.

Piąto miast słusznie zaznacza Panr że Po­
lacy w byłej dzielnicy pruskiej używają w mo­
wie na sposób niemiecki zaimków: ja, my p u y  
słowie, gdzie nie zachodzi tego potrzeba; np. 
mówią.: ja idę, ja słucham, ja kupiłem, my cho­
dziliśmy itp. W tych razach, kiedy nie cho­
dzi o szczególne uwydatnienie osoby, która 
■mówi, w języku ogólno polskim dostateczne 
ieśt samo słowo z odpowiednim zakończeniem 
(ę, m, my...): idę, słucham, kupiłem, chodzili­
śmy itp. Przydawanie za każdym razem zaim­
ków: ja, ty, my... jest wynikiem naśladowania 
mowy niemieckiej.

Pisza Pan dalej, że „wielu Polaków b. dziel, 
pruskiej nie tylko lud wiejski, ile  i wytwornie 
ubierający się mieszczenie kaleczą nasz język; 
szczególnie często słyszy się: „znaję to I owo*, 
„znaje pan panią X?" itp. zamiast poprawnych 
wyrażeń: „znam Poznań, znasz panią X?" itp. 
Wyrażony to sąd, że formy: z n a j ą ,  znaj e . . .  
kaleczą język, nie jast słuszny. Nie istnieją 
one wprawdzie w dzisiejszym języku ogólno 
literackim, aie nie są to jakieś naleciałości 
obce, ani postaci kalekie, lecz wyrazy rodzime, 
■Właściwe starodawnej pclszczyżnte; mówiło się 
bowiem dawniej: z n a j ę ,  z . na j e s z ,  zn a je ,..., 
podobnie jak do dżisiaj mówimy: poznaję, po­
znajesz... wyznaję, wyznajesz i t. d. Z odmia­
ny dawnej: znają, żnajesz... pozostała w użyciu 
tylko forma osoby 3-ej licz. mnogiej: z no j ą ,  
ptrstaci zaś innych osób uległy przekształceniu 

,ns podobieństwo odmiany pierwotnej słowa 
d e ć, tj. podług wzoru: dam, dasz, da... pow­
stały: z n a m ,  z n a s z ,  zr?a...; stare zaś po­
staci: znaję, znaieszL znaje... utrzymują się 
•w mowie ludu wiejskiego i w części także lud­
ności mieszczańskiej.

Panu W. K. W wyrażaniu: „Każdy ma- 
1 terja!... obciąża swoją wartością stan zaso­
bów.,.“ trudno zrozumieć użycie słowa „ob­
c i ą ż a " ,  podobnie jak nieco niżej; „obciążają 
stan. zasobów". Tyle pewna, że w poprawnym 
języku polskim g nie spotyka się tak ciemnego 
wysłowienia. Jest to jeden z szeregu zagad­
kowych prowincjcnalizmów stylu biurowego.

Słowo o d c i ą ż a ć ,  natomiast, utworzo­
ne na wzór niemieckiego „entiasten" (= u -  

• wolnić od ciężaru), używane w byłej Galicji 
i tam tylko zrozumiale, ma znaczyć: zmniej­
szyć ciężar, lub przynieść ulgę, ubezpieczyć; 
w innych razach „ o d c i ą ż a "  znaczy: zmniejsza, 
ćzy pomniejsza wartość. Zresztą w ogólnym ję­
zyku słowo to n!e jest znane; obecnie zaś wcią­
gane forsownie do język? urzędowego, oprócz 

: zamętu w pojęciach, żadnego pożytku z sobą 
nie wnosi.

„ C h o r w a c j a "  c z y  „ K r o a c j a " ?
1 Właściwa i ustalona nazwa kraju: jnst C h o r ­
w a c j a ,  wróż z pochodnemi: C h o r w a t ,
C h o r w a t k a ,  C h o r w a c i ,  c h o r w a c k i .  
Nazwy te są jedynie słuszne, bo przedewszyst- 
kim zgadzają się z rodzimemi chorwackfemi:

. H r v a t s k a  (domyśl, zamlja), H r v a t ,  Hr va -  
t i c a ,  H r v s t i ,  h r v a t s k i .  Postaci zas, spo­
tykane niekiedy w pismach, a m. Kroacja, Kroat, 
kroacts.1 i t. c . są niewłaściwe i najniepotrzebniej

w polszczyźnie naśladują wzory niemieckie: 
Kroatien, Kroate, Kroaten, krcatisch, jak to np. 
świeże czytaliśmy w telegramach p. n. ^„Kro-  
a c k i  ruch separatystyczny" (zamiast dó pol­
sku: chorwacki...), w których mowa o dążeniu 
przywódcy Radića do „zupełnego odłączenia 
K r o a c  j i “ (— Chorwacji) od Jjgosławjii „uiwo-jj 
rżenia niezawisłej republiki K r o a c k i u j "  (tj. 
Chorwackiej),

Adam Ant. Kryński.

10^  T iE  .A T  lL  m
TEATR KOMEDJA: „Pani Prezesow a" kome- 

dja w 3 aktach Henneguina i Webera.
Wieczór spędzony w beztrosce, zdrowy 

smfech bez ooarów, trzygodzinne „nic", balsa­
mujące tiac: g ięte całodzienną pracą nerwy — 
oto rezultat farsowej koniedji w dawnym stylu 
pisanej i dobrze znanej u nas z czasów przed­
wojennych.

Jedna tylko myśl zaciemniała cały wie­
czór, dlaczego nie. mamy u nas tego rodzaju 
sztuk teatjalnyćh — choć warunki życiowe do 
tyła się zmieniły, że zdawałoby sie, iż powsta­
wanie ich jest ułatwione, a nawet konieczne. 
Marjan Szyjkowski przed trzema już laty pisał, 
„ie renesans pierwiastków rodzimych w Polsce 
wyzwolonej doprowadzi do usunięcia tego bra­
ku, a zarazem do otworzenia nowej epoki 
w dziejach teatru polskiego, z którego opadły 
więzy cenzury", ze po wielkiej wojnie odkryły 
się przysypane od wieków źródła radości życiu 
zbiorowego i indywidualnego — że „odżyło po­
czucie zjednoczenia i niezawisłości naroau, że 
w n z z tem rfiuszą się zmienić założenia i ceie 
piśmiennictwa Polski porozbiorowej", że „zmia­
ny zaszłe w życiu narodu, są zbyt potężne, że­
by teatr polski mógł stanąć po za ich działa­
niem *.

Upłynęło lat trzy — wprawdzie to wcale 
nie wielki okres czasu - -  iecz nie pojawiła się 
ż^dna sztuka, któraby świadczyła o nowej twór­
czej indywidualności, a zapowiadająca, że po­
trafimy ze swego swojskiego grmtu w swojej 
własnej formie tworzyć teatralne sztuki. Mi­
niowej! więc zapytujemy się, czy ow t potężne 
zmiany polityczne wogóle mają mieć wpływ 
na twórczość artystyczną i czy ona nie idzie 
zupełnie swemi własne mi drogemi, a nawet wy- 
przedza zmiany realne w życie narodu. Fak 
tam jest, że dążność do zmiany form artys­
tycznych w .innych dziedzinach sztuki, a- więc 
w malarstwie, muzyce i poezji nastąpiła! jasz­
cze pi sęd wojną — wojna nawet na pewien 
czas rozwój ten wstrzymała — że dawniejsze 
fot my . nie m ogąc objąć nowej treści, rozsypały 
się i nie stanowią materiału budowlanego no­
wej sztuki. Cenzura na twórczość nie wpływa. 
Żaden rząd obejść się bez cenzury n:e może, 
będzie ona istnieć w tym, lub owym kierunku, 
istnieje ona i u nas, a j§śli jest zbyt powoir.ą, 
to inne czynniki zastępują jej miejsce. Duszy 
twórczej autora ocenzurować niemożna. Lecz 
tóż się stało, wobec czego dawniejsi pisarz®' 
zamilkli, a młodsi nie znaleźli jeszcze swego 
Wyrazu. Co się stało, co unieruchomią ręce 
W pisaniu, co nie pozwaia na wyprowadzenie 
na scenę nowych postaci komedjowych. Oto 
dotąd byliśmy ciągle pod maską tragiczną nie­
woli — która zakrywał® nam nasze prawdziwe 
oblicze. A kiedy maska spadła, kiedyśmy sie­
bie samych zobaczyli takimi, jakimi istotnie 
jesteśm y— oniemieliśmy z przerażenia, widząc 
siebie podobnymi do innych ludzi z przywarami, 
błędami, wadami, grzechem, potwornościami. 
Widok tych arcyludzkich przywar zasłonił nam 
nasze cnoty, zalety, naszą istotną twarz — 
i stoimy bezradnie w oczekiwaniu, i czekamy, 
żeby wreszcie znalazł się ktoś, kto ośmieli, się 
nasze zalety w swej piękności, a przywary 
w swej szkaradzic wyprowadzić na scene — 
kto znajdzie dosyć humoru i świeżego spojrze­
nia, by tego nowego człowieka wolnej Polski 
bez złości i cynizmu, powiększając jego właści­
wości aż do śmieszności, tym właśnie nowym 
udziom na scenie, jak w zwierciadle okazać. 

W ten sposób uwclni on nas od tej strasznej 
koszmary, jaką jest aasz własny obraz, nagle 
oglądany w życiu baz osłonek, bez przy­
ćmionego szkła niewoli. Scena zaś spełni 
swoje zadanie, jak.e od wieków spełniała —  
owej katarsls — która inną była w Grecji, 
s inną jest i będzie w naszej kulturze. Bę­
dzie one ową moralną^ kąpielą, oczyszczającą 
naszą strudzoną codziennością duszę lub sil­
nym palącym kwasem, wypalającym nasze błę­

dy, a śmiech, uśmiech i humor, z któryn, 
uczyni, będzie owym gazem  rozweselający; 
pod którego działaniem zaoomina się  o bór. 
operacyjnym towarzyszącym wycinaniu narosłych 
wrzodów ńa ciele naszego moralnego życia. 
Patrząc w życiu na nasze rzeczywiste bez mas­
ki oblicza, poczynamy się nawzajem nienawi- 
dzieć, wyrzucać sobie błędy i wady, walczymy 
nawzajem najbrutalniejszymi środkami a kiedy 
dzień przejdzie, wieczór się zbliża, kiedy zm ę­
czony duch pragnąłby chwili wypoczynku — 
pokazują mu pogodne i wesołe rzeczy w teatrze 
i  życia nie jego, lecz innychi

Nie wielka to dian pociecha, ho na dnie 
jego myśli wciąż żyje porównanie z naszymi 
stosunkami, otoczeniem i ludźmi, która mimo 
pewnych ogólno ludzkich zbliżeń i podobieństw 
zawsze odrębny charakter ujawniają. Bardziej 
jeszcze, niż komedji lekkiej w naszych teatrach, 
potrzebną jest farsa ludowa. Dość pójść jeden 
raz pp widowisko w Promenadzie w niedzielę 
pe południu, ażeby- sobie rcz na zawsze uświa­
domić jakiemi to rzeczami karmią ram tłumy 
ludzi i w jaki sposób. A przecież możr.aby 
sięgnąć do ludowych tradycji i do dzisiejszych 
pragnień proletarjackich i stworzyć widowisko 
w nowym t/pia, któreby było pokrewne daw* 
niejszym intermebjom lub moralitetom. Ta for­
ma. jedna z najstarszych, ćo do dzisiejszych 
czasów- od starożytnych dotrwała, byłaby mo­
że najodpowiedniejszą dla szerokich mas, wca­
le nietak baidze wysoko kulturalnie stojących. 
Czasy się zmieniły, przeżywamy — upadek cy­
wilizacji mieszczańskiej; musimy szukać za no- 
wami formami do nowego życia zastosowanymi, 

Teatry Szyfmana posiadają świetnych 
i utalentowanych aktorów. Sztuka musi mieć 
powodzenie, gdy grają Grabowski, Maszyriski, 
Lenczewski, Małkowski i Wamecki — nadają 
oni . tempo żywe sztuce i pociągają za sobą 
innych—-bawią, się sami na scenie i umieją roz­
bawić publiczność.

ir a n e is ie k  Siedlecki.

JERZY OSTROWSKI. 27)

OBOK ŻYCIA.
PO W IEŚĆ .
■■—:o:— ' ; ■- -

j— Goisze jeszcze dranie te z wolności— 
szeptał gorączkowo Maciążek — te same zło­
dzieje, ino, że honoru złodziejskiego nie mają. 
Ts same, albo i gorsze...

I naraz zróść go straszna schwyciła, że
tyle napracował się, żeby do ich towarzystwa 
sią wkupić, a oni go wciąż za nic mieli. Co
rr.u się tam pchać do nich po szacunek, jeśli
takie sam® dranie?,.. A czy to nie szanowali 
go w celi? F. czy to on nie potrafi ..czysto 
zrobić roboty", że niejeden stary doliniarz gę­
bę otworzy? Nie potrzebuje się pchać gdziein­
dziej po'szacunek

Na. złość zarobi sobie nieźle ifmieszkanie 
urządzi i ubiorze się jak pan. A kiedy wyjdzie 
z Zośką w niedzielę, to już nie na Freta, ani 
Bielańską, b o  w Aleje... I Żurkiewicz mu się 
wtedy ukłoni pierwszy. Taki tak! Będzie miał 
dom i żonę i szacunek.-. Boć widzi," że tylko 
po pieniądzach ludzie swój szaeunek wymie­
rzają. A kto wie? — może, jak uzbia-a sobie 
dosyć grosza, to r.a własną rękę warsztat za­
łoży?

Ale już. potyrać się tak nie da, jak do­
tychczas. Nie będzie wystawał po Kurytarzach, 
ani prosił się do roboty, nie!

Teraz on — pan, on — majster! Dorobić 
się musi i żyć godnie.

. Tylko, aby prędzej, aby prędzejl — drżał 
cały...

Zośka wracała już i słychać było półgłosną 
jej rozmowę z kimś, kto siadł za nią. Za chwilę 
do pokoju wsunął się młody, ponury drab 
i zmrużywszy białe rzęsy podał rękę Maciąż- 
kowi.

Milczeli obaj, nie wiedząc z którei strony 
zacząć rozmową, boć niepolitycznieby było za­
raz o interesie gadać. Dopiero Zośka wypro­
wadziła ich z kłopotu nalewając likieru.

Trącili się:
— Ze by nam się dobrze dział ot
Zośka wstawiła:
— Za powodzenie.
Wypili, zmarszczyli się z obrzydliwością 

i naleli po drugim. Teraz dopiero rozwiązały 
im sie języki.

Maciążek, ja«o starszy, zagaił;
—■ Jakże was wołają?
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— Bidłach, albo Blaty Fe l ę ! * i .  ponuro, 
się z  uszanowaniem iiiruKnąi tamtąn.

— Ma mnie możecie „Radca" mówić —  
pozował Maciążek — tak nipie w „ulu" na* 
zwali, że niby wszelkie prawo znam, wyjadacz 
jjezdem.

Mruknął tamten i  uznaniem na znak, i e  
rozumie i popijając czekał na przedstawienie 
planu kampanii przez starszego w fachu i ini­
cjatora.

Zrozfjmiat Maciążek swoją solą wodza 
i rozważał wszelkie drobiazgi: 

instrumenty mscie?
—  Brat ma.
Skrzywił sją nieco Maciążek:
— To trzechby nas było? Niedobrze, jak 

za dużo... Mo, ale niech będzie. R na „poru- 
cia“ ktoby stel? 3 o  to ulica ruchliwa.,.

Jęli tedy obmyślać jak 1 =o, a Bialach 
coraz -większym priejmewai sią. szacunkiem do 
wytrawnego doliniarza.

Rle bo też Maciążka jakby kto odmienił: 
pomyślenia miał bystre, śmiałe, w ruchach cos 
przybyło mu ognistego, słowem — chłop sią 
zrobił.

Uważała to Zośka, słuchająca pilnie ze 
swego kącika i .osia w dumą, ze przecie jej 
Franek postawił s?ą, jak należy.

— Zawsze jakiś taki... porządniejszy, jak 
tan Łupin naprzykład - -  rozważała. — Znaczy 
sią, i e  choć złodziej, ale jak forsą ma i po­
rządnie sią ubierze, to nawet w książce go <■* 
piszę, I 'oni też muszą sobie sprawić ubrania, 
jnk sią patrzy... Ona kapelusz sobie kupi z żół- 
tem  piórem, albo nie — z zielonem,.. Już bo 
te jaskrawe rzeczy to do twarzy jej są,..

Przerwał jej te rozmyślania twardy rożka- 
żujący głos Franka:

— No, to dziś.
— R no... można — niepewnie jeszcze 

godził sią tamten — inc brat-
— Już ja z nim pogadam.
—  Chyoa że...
Dżwignąli sią ociężale, statecznie, jako 

sp.acowani ludzie, w ciężkim fachu utarci.
Białach ruszył ku drzwiom pierwszy, ale 

przypomniawszy s,ob:e obowiązki elegancji, ku 
Ześcet hawrócit Podał jej niezdarnie rąkę i mełł 
coś długo w gębie, nim wystąkał z głupim 
uśmiechem: ,

— Majster do „roboty" ten tw ój— wska­
zał głową Maciążka. ■

— Pewnie! — błysnęła kłami Zośka.
Maciążkowi nie zdało sią przystojnem że­

gnać sią cpo bsDskc" ze swoją dziewczyną, 
wiąc rzucił tylko szorstkim głosem:

— R czekaj na mnie!
— Dobrze, Franus.
Zaskrzypiały ostrożnie schody, a za chwi­

lą kołatnąła głucho brama. Białf.ch i Maciążek 
dali nurka w ciemną ulicą. Szli teraz lisią dro­
gą, po niechlujnych wertepach podwórek, zauł­
ków i brans. Białach szedł przodem i prowa­
dził, ale Maciążek z  góry przeczuwał drogą, bez 
wahania wślizgiwał sią w szczerbate luki par­
kanów, przełaził wąskiemf bramami 3 skakał 
przez zatkane kanaiy, cuchnące jadowicie wszel­
ką zgnilizną.

Po niejakim czasie tej krątaniny weszli 
na wielkie podwórze, mające pozór składu sta­
rzyzny: plątały się te-m i sam odpadki samocho­
dów, bezużyteczne części, wyszarpnięte z rozu­
mnej, działającej całości; stały opodal jakieś 
kośiawce bezradnie i apatycznie^ ugrzęzło ry­

jem w bfo-*ie bez Kół, zadów lub boków. Miej­
sce zdawało sią .'być dnerr. głęDokiej studni, 
lub olbrzymiego śmietnika, bo z  dwucli stron 
wcRosiiy sią wysokie, ślepe ściany kamienie, 
cpojątnie wypięte na rojącą sią w ooie nędzą

Pośrodku tego placu, ni przypiął ni przy­
sta ł, usadowiła się niechlujnie chałupa z sza 
lowanemi ścianami, z . której już sterczały dre­
wniane gnaty poprzez obity tynk. Do jednaj 
z jej szczytowych ścian przylepił się łachman 
drewnianej przybudówki, ogacony skąpe sło­
mą, przegniłą już całkiem na nawoź. Małe 
okienko świadczyło, żą w tej sieni mieszkali 
ludzie.

Białach uchylił niskie drzwi i, ugiąwszy 
karku, wlasł do środka. Maciążek czekał cier­
pliwie, udając, że nia widzi twarzy, obserwują­
cej go przez zalepione okno,* Rozumiał, że 
umowa w tak ważnej sprawie nie może być 
zawarta na lapu capu. Nie zdziwił sią też, gdy 
starszy brat Biatacha (takiż albinos, ale mniej­
szy j bardziej cbuderlawy) badał gó podejrzli­
wemu ślepiami, wyszedłszy ostrożnie z za drzwi: 
cóż? fach ciężki, niebezpieczny — • trzeba być 
ostrpipyrm

Po pułgouzianej jednak naradzie z wąchali 
sią snsć dostatecznie, bo starszy Siałach wyniósł 
brzęczący, ciężki worek ! jęli rozbierać narzę­
dzia, według wyznaczonej i podzielonej pracy. 
Maciążek zachowywał cię statecznie, ale ręce 
drżały mu radosnym nałogiem, kiedy ujmował 
kolej no narzędzia fachu. Wezbrała też " w nim 
radesnr ouma, gwoli której oświadczył;

— Pójdą pierwszy, zopaczę, czy „czysto".
— Majster z was — mruknął starszy Bla

łach.
Drugi to już raz usłyszał Maciążek to sło­

wo i rozpierało mu ono piersi uczuciem pożą- 
danem oddawria: kąpał sią cały i puszył >  tąm 
uznaniu 1 szacunku; ludzkim.

Majster? Pewno, ża majster! — sumo­
w a ł—Co się będJe pehaćtam , gdzie nim po­
miatają, choćby ze tkóry lazł. R po drugie: 
tam jeszcze gorsze złodzieje ino—ciche... Rlbo 
i ta z pierwsz&yt, piętra, co Zośka mówiła. 
Nawet doliniarz porządniejszy Jakiś jest, bo 
uJsIe- na niepewne, odwagą wojuje* a tamte — 
szyto, kryto : nic im.

Frzy pomniał sobie Maciążek mozolne roz­
myślania swoje „jak żyć" i wzruszył ramio­
nami, jakby otrząchując obce, niewygodne 
szmaty.

Umączony nałamywartięm sie mózg jegt 
wracał teraz z ulgą do -manej drogi, w której 
czuł się niby w starych trzewikach; znajomo 
i wygodnie.

Nie było Jurkiewicza, nie było Patronatu, 
ni mozolnego wkupywani? sią do „tych z ży­
cia". fllboż nie w życiu był teraz? To, co 
w statecznem życiu wiąziennem wyaawelo mu 
się zdrożnem, teras uznawał za życie stm o. 
Na wolności jest przecie! Bo przywiązanie dp 
nie1 już mu weszło w krew. wyniósł je i  tego 
krótkiego zetknięcia się z życiem, ale tylko to 
wyniósł.

Terazby nie bronił nikomu ucieczki z ula, 
ani ratował palącego się,' Paroksyzmy wolnoś­
ci, w których na krótko tarzał się dawniej, ka­
jać się w sobie — teraz zamienić chciał w stały 
bieg życii, a perspektywą „ula", którą zł na­
turalny koniec swych wybuchów uważał— nie* 
nawidził całą mocą.

—■ Psiakrew! tyle lat — syknął.

Wyprostował się, n iby' mocą ^emstliwą 
długo zgiętej sprężymy pchnięty i z błyszczące- 
mi oczami ruszył w stroi.ę miastu, zapadające­
go w zgniły tfnftok niespokojnej, goiączkowej 
nocy.

Po chwili wszyscy trzej rozpłynęli się 
w ciemnej jamie miasta.

(Dok., nasi.).

Przegląd Teatralny.
Teatr „Nowości1*.

„ROŻR STAMBUŁU" L. Falla

Teatr „Nowości" na zakończenie sezonu 
pod obecną dyrekcją wystawił świetną ope.etkę  
Falla „Róża Stambuiu." Muzyka jej bard/o me­
lodyjna, chwilami oparta o motywy wschodnie— 
np. bardzo interesująca uwertura — posiada 
szarey momentów o głębszej wartości, które 
dłużej pozostaną w pamięci widza. Niewątpli­
we zalety muzyczne „Róży" dosKonale umiał wy­
zyskać kapelmistrz p. St. Nawrot, pod którego 
kierunkiem orkiestra „Nowości" przypomniała 
sobie tradycje ś. p. Lasockiego.

Libretto umiejętnie skonstruowane nie 
daje na chwilą spocząć uwadze widowni, obfi­
tując w szereg komicznych sytuacji i ciętych 
dowcipów, t  których aforyzm turecki: „my się 
nie znaniy przed ślubem, a kochamy po ślubie, 
a wy w Europie kochacie się przed ślubem, 
a nie znacie po ślubie" — zysk* zapewne 
szerszą popularność.

Wśród wykonawców, tworzących zgraną 
całość, króluje dzięki swemu głosowi, dosko­
nałej mimice, no i wdziękom, artystka poznań­
ska p. Janina Szymuiska. Obok niej godnie 
sią prezentują stolicy dwa; inni geście p. Hen­
ryka Krahmerówna i Rlęksander Olędzki. Z „tu­
tejszych" nie daje sśe w a eń  usunąć p. Dem­
bowski, którego arje „Rch walczyk ten" i „Ja 
kocham c‘ą, ty kochasz mnie", budziły szczery 
entuzjazm,, a zapał miłosny czarował nie tyiku 
.Różę Stambułu", ale i tłumnie zebrane war­
szawianki. W epizodycznej roli zwracał uwa­
gę p. Zaremba, zasłużony reżyser tej operetki. 
Chory jedynie wyglądały dość apatycznie i szty­
wno. Całość widowiska była zupełnie uclatna, 
wesołość prawdziwa, chwilami wprost żywioło­
wa, schodziła ze sceny chyba tylko pp to, by 
ustąpić miejsca szczeremu, nieraz głęboko li­
rycznemu, sentymentowi miłosnemu.

Jedno tylko ale... Teati, który ma w kro­
nikach swego ostatniego sezonu wspaniała 
wprost wystawą ..Narzeczonej Lukullusa1, (któż 
nie pamięta peristyłu w akcie drugim ?), winien 
bardziej dbs' •> dekoracje, które mają wszaK 
niepoślednia znaczenie dla ogólnego wrażenia, 
jaku wynosimy z przedstawienia. A tymcza­
sem w „Róży Sfambułu’1 jedynie hotel aktu 
trzeciego jest znośny, bo od hotelu nikt wiel­
kich rzeczy nie wvmaya. Za to pajace tureckie 
smurny przedstawiały widok. Niek tóre szce- 
góły wprost raziły, np. zniszczone ay wany fran­
cuskie r.a pierwszym planie, lub obdrapanze, 
ongiś złote, krzesła. R przecież tpocnę tylko 
staranności w tym kierunku i nawet uprzedzo­
ny nieby nie mógł zarzucić ..Róży Stambułu".

M , P .

DOWODY ZAGUBIONE:
i.

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Sokołowskiego Jana, gm. Błędów 
pow. Grójec 21)33

Zgubiono ksjążką wojskową Podlec- 
kia go Leonarda, Dzielna 76 2034

Zgubiono dowód osob. Dinv Wajn- 
sztein. Królewska 29-a ‘ 2035

Skradziono legitymację kolejową, 
książką wojskową i świadectwo Kursów 
Gimn. Sport. Stanaszkn Józefa, Or­
la 11—1? ^036

Skradziono paszport zagrań. Rubin ■ 
sztein Dwojry, DzieJr.a 3J—31 2C37

Zgubiono kartę demobiiiz. Szwarca 
Kopia. Nadarzyn pow. Błonie 2038

Zgubiono kartą zwolnienia 1 rej-> 
stracji Wozniaka Stanisława, Woiska 195

2039
Zgubiono Łymotos. Jowód osobisty 

Honusz? reliksu, Fretn 19 2040
Zgubiono dowód osobisty Oarto- 

szewskiet|o Wacława. Fulawsku 104 2041 
Zgubiono tfowód osobisty Kesten- 

buuma Berka, Smocza-1 2042
Zgubiono dóVód osobisty Zen! Fisz. 

Piń3k . 2043
Zgubiono tymcz, dowód osobisty 

Łaji Szteinberg, Ku^tecka 16 2044
Zgubiono dowód osobisty krajowy 

Łazarze Rutsteina. Zwrócić za sowitą 
nagrodą Rutsteln. MarszełKuwsku 140, 
tel. 33-10 2043

Zgubiono kartę zwolnienia Modze< 
iewskiego Stanisława, Czerniakowska 
181 lOdf-

Zgubiono dowód osobisty Suchania 
Władysława, Okopową 53 2047

Zgubiono tymczasowy lowód o;ob. 
Szyfry Rubinstein, Złota 65—1 2048

Skradziono tymczas. dowód esob., 
książkę wojskową : pozwolenie na broń 
Wuiśberga Szntula, NiiKa 59 2049

Zgubiono ka-tę demobiiiz. 1901 r. 
Zyibft. bfciga Nusyna. Nowolipki 45 2050 

Zgubione dowód osob. Helpnj Cio­
łek. Ogrodowa 61 2051

Zgubione dowód osobisty Rapepo-'- 
tn  Jankielu, N.-Powązkowska 23 * 2052 

Zgubiono kartę odroczenia Sza*za 
Abrama, Twarda l i  2Ó5.3

Zguuionc dowod osobisty Górczyn- 
skiej Władysławy. Towarowe 32 2054

Zgubiono dowód ósODisty l kartę 
zwoinienia Kamińsktego Stanisława, Pio­
tra Skargi 77 2055

Zgubiono dowod osobisty Kowal- 
skisuc Steitlsława, wieś Gal&chy pow, 
Warszawa 2056

Zgubiono dowód osobisty na Emie 
Regirer Zelsnan, Potna 64 2037

Zgubiono dowód osobisty ne imię 
Regirer Pecsa, Polna 64 2058

Zgubiono dowód osob. Płewczyń- 
skiej Marji Eiżbiety, Leszczyńska c —16

2059
Zgubiono dowód osob. PJewczyń' 

skiej M&rjl Einilji. Leszczyńska 8—16
206**

Zgubiono dowód osobisty Eleono­
ry Lłńdęnfeld, Poznańska 3 2061

Zguolono tymczasowe iaświadczo-
ińs d^mobiiirśćj* t pułku art. poi. Fe­
liksa Pataty na, liawoin.ejsKa 3 2063
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Hen iiMlkw unai m m
Urząd Emigracyjny rozpoczął z dułem 1 siei pnia r. tu stemplowanie i kwalifikowanie affi- 

davitpw; 'od emig-ahtów następujących kątegorji:
od zon, jadących do mężów i .taoawrót, 
od JsiecL adących do ccdz!cówr 
od rodziców, jadących do dzieci, 
od brzci, jadących do sióstr i naodwról.

AFFIDAYITY n&leży przesyłać do biura B. A. L. Warszawa, Mąrszełkowska 116, lub do 
jednego i  niżej podanych nur, celem  przedłożenia Urzędowi Emigracyjnemu do ostemplo­
wania, zaiączając karteczkę, na której należy wyplseć sy/ój adres, jakoteż adres starostwa, 
w którem emigrant już złożył lub zamierza złożyć podanie o paszport zagraniczny.

EMIGRANCI, kto.zy w najbliższym czasie nie złożą siwych affidavitów do ostemplowa­
nia, nie będą mogli otrzymać paszportów zagranicznych, a zatem i wyjeciiać do Ameryki 
w ciągu roku 1923/195:4.

Szczegółowych informacji udziela bezpłatnie /

Bałtycho-Ainerykafls&a Linja
CENTRALA: WARSZAWA, tyJAtiSZALKOWSKA 116

HUuUSTÓW, Rynek 16, 
BIAŁYSTOK, Lipowa 17, 
BRZEŚĆ-UT. 3 Maja 23; 
BARĄNOWICZE, Wileńska 
CZYŻEW, Mazowiecka, 
GRODNO, Zemkcwa 2,

LUB BiUKA PROWINCJONALNE:

10,

KOWEL,, Łucka 126, 
KRAKÓW, Lubicz 3, 
ŁÓDŹ* Piotrkowska 139, 
LGJBL1N, Zamojska 33, 
LWÓW. Ha Bicnie 2,

Adrfeś tćłę*S „BALTiCLIN£“.

PIŃSK, Aibrechrowskb 65, 
RÓWNE, zgłaszać się: Kowel, 
STANISŁAWÓW,SapieżyńJsa IC, 
TARNOPOL, Gołuchowśkiego 19. 
WILNO, Sadowa 7.

159

OPERETKA

„ W O D E W I L 11
w ogrodzie

Nowy Świat 43, taief. 253*00.

„KRÓLOWA FAL“
W ROLACH GŁÓWNYCH:

K. Nitw larowska,
J. Sokołowska, J Redo,

246

Ukazał sią i jest do nabycia 
Nr. 35 tygodnika

NA POSTERUNKUet
99

wydawanego przez 
„GAZETĘ ADMINISTR. i POLICJI PAŃSTW.*

dia niższych funkcjonarjuszów Policji 
i zaw iera:

T. Nowacki: O wyprawie pod Wiedeń Krćlai Ja* 
na Ilf. — Połską w liczbach, Drogi. — Wł. Skro- 
becki: Przywłaszczenie, kradzież, oszustwo. — 
h . Kryński: O popi a wność języka. — J. Jaku­
biec: Daktyloskopia. — Przegląd ustaw i rozpo­
rządzeń. — Z tygodnia. — Odpowiedzi w spra­
wach służbowych. —  Ku waszej uwadze. — Ko­
respondencja, — Działalność policji. — Sprawy 
cohcji. — L. Zieliński: Wieczna wojna (powieść).

PRENUMERATA WYKOSI M1EŚ1ECZNIE 16000 M k, 
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 4300 Mk.

BA CZN O ŚĆ !!! B A C Z N O ŚĆ  III |

<§migranci i Reemigranci!!
O M IJA JM Y  P O R T Y  N IE M IE C K IE !

Gdańsk je s t jedynym  polskim Wielkim  
portem handlowym, najbardziej za ś  sku tecz­

nym  środkiem podniesienia morskiego portu 
je s t urządzenie regularnej, bezpośredniej ko ­

munikacji m iędzy nim i innym i portami.

N A T U R A L N Y M  P O R T E M  P C L S K I 

J E ST  G D A Ń S K  m

Zamiast T R A N  U '  
dla dzieci orsr osób wątłych i anemicznych
pcneca-sjsznSny i t f j i u i i  A i  ora* inne wy­

je  lał wiem J  fi L 0  it U Ł roby
magistra

A. BUKOWSKIEGO.
Apteka; Marszałkowska 54, telefon 13-19.

Jedna butelka Jecorolu zastępuje kilogram maj- 
iapśzego hanu. SjJrżedei w aptekach i składach 

aptecznych. Wystrzegać się naślaJo wr.ictwe, 226

Tylko urzędnikom . urzędniczkom!
PO CENACH GOTÓWKOWYCH DflJtMY

NA R A T Y
na bardzo dogodnych warunkach wszelkie towary m nuf ck tu ro w e  i ŁHa- 
wraine( jak to: materjały na ubrania, suknie, białe towary 1 wiele in. artykułów.

WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA
WARSZAWA JASNA 13. TELEFON 243-60. 241

Mtt UMia illEl 0|p| i M
Spółdzielnia z odp. udz.

W WftRSZRWIE

FftBRYKfi: ul. Hipoteczna 3. ZftRZ.ĄD: Rieja Jerozolimska 9/12t
Kupujcie tylk^ zabawki Wytwórni inwalidzkiej! Dzieci, ooljlcie b: wią się hłJ- 

. chętn iej1 zabawkami, wykonanerra rękoma inwalidów wojennych.

Popierajcie pracę inwalidów wojsnnjchj Popierajcie przemysł rodzimy)

Zgubione tymczasowy dow. osobi­
sty wydany przez Konsulat w Berlinie, 
Laplńsriiej 1 Konstancji, Marszałkow­
ska o l  2063

Zgubiono tymczasowy dowód osób. 
i książkę wojskową Rafała Śruby, Że­
lazna 43—16 2064

ZgutPono paszport zagraniczny An­
ny Kurek, rre ta  53 2065

Zgubiono niimer dorożkarski 15P? 
Gnorowskiego Piotra, Skaryszewska 3

2066
Zgubiono dowód osob, Cypy Tauby 

Kulik, Karmelicka 6 2067
Zgubiono uowód osobisty Zofjl Wi­

ldo, Jagiellońska 19 ’ 2C6S
Zgubiono książkę wojsk. Jęcrzejcży- 

fcs Antoniego, Chmielna 83 2069
Zgubiono tymczasowy drtwóŁ oso­

bisty i książkę wojskową Jakubowskie*' 
go Franciszka,'Ogrodowa 58

ii.
Zgubiono dowód osobisty : Kartę 

rejestracyjną Piotra Woźniaka, Nowo­
grodzka 10 199ł>

Zgubiono iymczasowy dowód osob. 
Izdebskiej Heleny , Stare Mi&stp 3 1991 

Zgubiono książkę wojskową Szcze­
pana Szymańskiego, ZaoKopowa -'5; u 
dozorcy 1992

Zgubiono dowód osobisty Folbau- 
ma Kopia Jakóoa, Elektoralna 1 |&93

żg-uDiono aas/port zagraniczny Ro­
many Ferszt, Śliska 18 _ 1994

Zgubiono dowód osobisty Gełpro- 
na Menachema, Mławska 5 1995

Zgubiono dowód osobisty Kupfer- 
berga Majlocha i-S-ayno 2 1996

Zaginął duhlikat tymczasowego za­

świadczania demobl lizacyj u ego wydane­
go przez iw o  2 p, a p. Ley. r.? i.nlę 
Wacluwa Wiecheckiego. Chłodna 68 J997 

Zgubiono tymczas. dow. osobisty 
i kartę wojskową Szaniawskiego Kazi­
mierza, fufm auska o ” 1993

Zgubiono dowód osob. Izaaka Ma­
je ra  Wajudracha, Dzielna 56 1999

Zgubiono dowód ósoo. Zysli Wajnd- 
racb. Dzielna 56 2000

Zgubiono dowód osob. Ziaty Rajz- 
messer, Dzielna 51 2001

Zgubiono książkę wojskową Kassel- 
berga Lejzoia. Fianciszkańska 8 2002

Zgubiono kartę powoiania Jana Q- • 
Jaja.Jiolec 38 , 2003

Zgubibno dowód Osobisty Wiśniew­
skiej Walerji, Leszno 73—5 2004

Jniibicnc paszport zagraniczny Ke- 
gierii Hehryka, Przyrynek 12 2005

Zgubiono tyn,czasowy dowód de­
mobilizacji Stanisława Czasaka. Cie­
chanów 2007

ŻguWorr.o -egitymację Urzędu śled­
czego i tramwajową rti. Lodzi, Stanisła­
wa Śtbsińskiego 2008

Zgubione kartę bęztermin. urlopu 
Kuczyńskiego teo iia . Twarda 43 2009

Skradziono tymczasowy Jow ódoso- 
bisty i książkę T/ojsitową Mlziołka J ó ­
zefa, Racławicka 15 2010

Skradziono dowód osobisty i kartę 
odroczenia Stefana Sakinfi, Jelonki pc w. 
Warszawski 2012

Zgubiono kartę zwolnienia Mlecz- 
niKoWskiego Lucjana. Szeroka 17—19

2013
Zgubiono dowód Osob. Janii Brofi- 

ca_, furm ańska 5—59 2014
Zgubiono tymczasowy dowód oso­

bisty Fiszmsna Abrama Mendla, Staw­
ki 1? 2015

Zgubiono kartę odroczenia Kac­
przaka Jonit Rybfcki 12 20i6

Zgubiono dowód osobisty Kleinera 
Moszłta Arena Nizka 33 2U17

Spalono kartę zwolnienia Łysiaka 
Władysława, Brzeska 10 2018

Zgubiono dowód osobisty Kllgera 
Jakóba Wolfa Mylna 9 2019

^Zgubiono dowód osobisty Cłiany 
Łaji Małykont, Sapie#,yńska 10 1:0/0

Zgubiono dowód osobisty Ezre Ej- 
zenberga, Dworska 32 2021

Zgubiono książkę wojskową Zajaca 
Jan? , Służew 2023

Zgubiono kartę powołania na imię 
Mendel Szatz, Puławska 73- 2024

Zgubiono dowod osobisty Abisza 
Klepki, Przemysłowa-5 ': , 2026

Zgubiono kartę powoiaaia Abe .Ber- 
kowicza. Krochmalna 9 2027

Zgubiono dowód osobisty Ajzona 
Janki a, Dworska 32 2028

Zgubiono dowód osobisty Adam­
czyka Jana, -Krochmalna 50 ' 2029

Zgubiono dowód osob. Anny Iwa­
now, Karmelicka 15 2030

Zgubiono kartę powalania Lagr2yc- 
klego Karola, Filtrowa 18 " 2031

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Majmer 3ro ni sławy, Nowowiej­
ska 17 2032

1IŁ \
Skradziono paszport zagrań .!. kartę 

pobytu w Warszawie Eli Reichera, Na- 
lewk; 43 1959

Zgubiono dowód osobisty Tyger- 
sziro.ua Szapsa, Dzika 39—37 ,1960

Zgubiona świadectwo r.a prawo jaz­
dy szoferskiej Kuczyńskiego Jana. So­
lec 51—62 1961

Zgubiono dowód osobisty i kartę 
powołania Bolimowskiego Franciszka, 
Tamka 17 1962

Zgubiono cymcżas. dowód osobisty 
Konstantego Karpowa, Leszno 42 1963 

Zgubiono dowód osobisty Rotsztei- 
na H^rsza, Miła 48 1964

7gubiono świadectwo na prawo jaz* 
dy dorożkarskiej Nr. 414 Sawickiego 
Ludwika, Pawia 76 1965

Zgubiono dowód osobisty Gchtoo 
klej Bronisławy, Pańska 90 1966

ZgupjÓftó dowód osobisty i kartę 
powołania 'Abrama Marka, M-ufanow- 
ska 8 5967

Zgubiono'dowód osobisty Sosnow­
skiego Wiesława, Krok. Przedm. 40 1968 

Zgubiono, dowód osobisty Kowai- 
skiego Jńzefs, Szer, Dunaj 7—8 1969

Źnubionó dowód osobisty Baam- 
ritter Aliny, Nowogrodzka 36 19/0

Zgubiono lub skradziono weksel nu 
sumę 236 złotych polskich wyst. 'przez 
Jekóba Kestenberga, zam. przy ul. Wo 
łyńśkiej . 3 na zlecenie J . Malinow­
skiego, płatny dr,. 3 wzzeJnla 1923 r. 1971 

Ł-.|ubiono świadectv/o demobilizacii 
-Finktęlsteina Leona, Ogrodowa f  1972 

Zgubiono dowód osobisty 1 tym­
czasowe świadectwo demobilizacji Pa- 
tłubowa Eugenjnszd, Baraki na Powąz. 
kuch. 1^73

Zgubiono książkę1 -wojskową Sar- 
cnackiejó Jana li, Nowolipie 6i 1974 
_ Skradziono akt uzn. oby\%'. polski 
Bortkiewicza Zygmunte, Drawnica- 1975

TEA TR N O W O Ś C I
BIELAŃSKA 5.

 ̂ OPERETKĄ

Z  występ^io; goścL iaym

p. Janiny Szymulskiej
w roli tytułowej.

2&i
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Zgubiono dowód osobisty Królaka 
Lępha, Grochowska £3 1976

Zgubiono legitymację służbową post. 
Owczarka Józefa, Szczyoiór, pow- Ka­
lisz. 1978

Zgubiono paszport zagraniczny Te­
odora Gac, Jabłonna, pow. wJrszawa

1979
Zgubicna tymczasowy dowód oso­

bisty Rywki Feiłeibaum, Grzybowska 11
1980

W dniu 11 sierpnia r. b. skradzio­

no tymczasowy dowód osob na imię 
Haliny Landsberg, Wilcza 29—22 1981 

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Szlamy Sreoagóra, Gęsia 23 1982 

Zgubione tymczasoy/y dowód oso­
bisty Lejzora :iabe, Ogrodowa 63 1983 

Z< ubiono kartę powołania Marko­
wicza Zeliga, Rynkowa 3 1984

Zydbiono tymczasowy dowód oso­
bisty, zaświadczenie obywatelstwa pol­
skiego i indeks Politechniki Warszaw- 
sidaj Sadkowskiego Tadeusza, Miodo­
wa 11 1985

Zgubiłem moje weksie, nie mające 
już żadnej wartości, z podpisem- I. M. 
Tworków. Znalazcę prószę przysłać na 
Nalewki 13. Tworkow za nagrodę. 1986 

Skradziono tymczasowy dowód oso­
bisty Redłowskiego Hipolita' Dzielna 82

1987
Skradziono tymczas. dowód osub. 

i książkę wojskowa Ponikowskiego Wła­
dysława, Błońska 1 L38

Zgubiono książkę wojsk, i tymczas. 
świadectwo demobil. Edwarda' Gamę, 
Derewnc 1939

G łębokie.
Zgubiono kartę bezterrriłn. urlopu 

Władysława Petryszczo Sołotko Ryn. 
Kościuszki 4, 274

C iechanów .
Skradziono dowód osobisty i książ­

kę wojskową Edwarda Klauze, wieś Pło- 
ciszewo. 281

Wilga.
Zgubiono kartę powołania z 

r. Piotra Sabały, wieś Tatarczysko
1902
279

OD ADMI NI STRACJI .
Z p o w o d u  w ź r o s t u  p l a c  zecerskich, p o d r o ż e n i a  p a p i e r u ,  

t a i o y  i  r ń a t e r j a l ó w  d r u k a r s k i c h  z m u i z e ń i  j e s t e ś m y  p o d w y ż ­
s z y ć  p r e n u m e r a t ę  „ G a z e t y  A d m i n i s t r a c j i  i  P o l i c j i  P a ń s tw .* * , 
k t ó r a  o d  d n i a  1 w r z e ś n i a  r ,  b .  w y n o s ić  b ę d z i e :

Dla u r z ę d ó w  oraz funkcjonarjuszów państwowych i ko- 
ounalaych . . . .  . • mies. mk. 23.000

D l«  o s ó b  p r y w a t n y c h  .  . ,, »  25.000
Numer pojedynczy . . . .  n » 6.500

FABRYKA LAMP 
I l U I i l  1 fJSBliW  HEULiW C;

III H I !
UL'. N O W O L IP IE  7 8 , T E L E F O N  6-1 2  

W  W A R S Z A W IE . 291

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

T W T  3 3  : l

Wróblewski, Lissowski i S-ka
lYarsziawa, ul. Podeiicrąźyfch 57, 

tal. 107-21 1 220-28
POSIADAJĄ NA SKŁADZIE 

MASZYNKI DO ROBÓT BLACHARSKICH, 
beczki do benzyny i olei mineralnych, zbiorniki, Ko­
tły, kubły, miski, naczynia m leczarska I wszelkie wy­
roby z blachy żelaznej, cynowanej i cynkowanej dla 

celów technicznych, sanitarnych i gospódarczycn.
PRZYJMUJEMY DO NAPRAWY. 

LOKOMOBILE. AUTOMOBILE. MASZYNY 
ROLNICZE, TRAKTORY, KOTŁY. 262

9t

AJ WIĘKSZY DZIENNIK PROWINCJO- 
f jA L N Y . NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO 
W  WIELKŁEM WOJEWÓDZTWIE LUBEL­
SKIEM i NA PRZYLEGŁYCH KRESACH

E X ę REŚS LUBELSKI”
■wj-Jtwany w  wielkim, stołecznym rozmiarze, reda­
gowany żywo i interesująco, m ający św ietnie zor- 
—  — ganizowaną służby informacyjną —  —

&EST W SKUTEK SW E J P C C Z Y T N O Ś C I  
---------------- W E W SZYSTK ICH  SFERACH — ---------

NAJLEPSZEM MIEJSCEM OGŁOSZEŃ 
DLA FIRM HANULOWO-PRZEMYSŁO- 
: : : : : : :  WYCH : : : : : : :
A dres wydawnictwa: L U B L I N  „EXPRESS LUBELSKI" 
UL. KOŚCIUSZKI JYs 8, SKRZYNKA P O C Z T . &  i 17.

Fabryka pasów skórzanych transmisyjnych

Z .  P B E I B I S Z  i  S - k a
dawn. W , PREIBISZ, GOGÓLSKI i S-ka

Ś ka z ogi odp.
W ^ s  ES W  J2,  o S  n a .  S k

wznawia po dłuższej przerwie, spowodowanej wojną, fakrykację swoich wyrobów. 
Stale na składzie: goŁov/e pasy wyciągane ne mokro na specjalnych

maszynach motorowych.
Adres telcgr. „Pasy Warszawa", Telefon 104-61. 292

UV /A G A ! DLA MNIEJSZEJ WŁASNOŚCI! 
i WYBÓR NAJWIĘKSZY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH!

M ŁOCARM E S Y £ RO K O  M ŁO TN E
DREWNIANE 1 ŻELAZNE „SYST. WALBET".

MANEŻE, S:ECZKARNIE, WIALNIE, FŁUG! i T. P.

T. CZARLIŃSKl £ K. SWINAKSK1
(WL. J. RFlDOfiSKI)

ISOWY ZJAZD 5, TELEFON 38-02, WARSZAWA.

K5MM POLICJI MTOfiJEJ
w Wa/żzawię, Nowy Świai 37.

Sprzedaje w pnia 12 września r. b. wie/jej dającemu za przed­
mioty znajdujące ęią tf magazynie Komendy Główne} Policji Państwo­
wej,-przy u-. Tureckiej 2 róg Balwedarskiej 10, a mianowicie: stara 
umundurowanie, czapki, buty, trzewiki, bielizną, siodła, opony, kiszki, 
odpadki futrzane, szmelc żelazny, odpadki skóry po "eszwianej i t. p.

Szczegółowy wykaz przedmiotów i warunki licytacji są do 
przejrzenia w Wydziale II (Dział Zakupów) Komendy Głównej Poiicji 
Państwowej. Nowy-Świat 67 codziennie od godziny 12-ej do 2-ej 
po południu.

Do licytacji będą dopuszczone tylko te  osoby, -która złożą 
kwit na wpłacone dn Centralnej Ka.*y Państwowej (depozyt Komendy 
Głównej Policji Państwowej) marek 500.00C. 286

234

Towarzystwo Przemysłowe
. . K A B E L ”
*  * SPÓŁKA AKCYJNA

Kapitał zakładowy Mkp. 25^,030,003.
Specjalna fabryka kabli i przewodników elektrycznych,

Zarząd: 'Warszawa, Królewska 41, tel, 28t-2u i 81-uó 
Składy: „ Sienkiewicza 1, „ 64-35 i 82-42
Fabryka: „ Kacza 9/H, „ 294-23 i 91-32

Adres dia depesz: „Warkabel—Warszawa" 289
Filja i Skład fabryczny: Katowice, Pocztowa 11, teł. 137.

PRZEWODNIKI, SZNURY, LINKA i DRUTY GOŁE, TAŚM A  
IZOLACYJNA, DRUT DZWONKOWY, DRUT NAWOjOWY,

F A B R Y K A  
S I L N I K Ó W  S P A L I N O W Y C H

i PĘiTNI

T. WINDY GA
Warszawa, sL WflEfiw h 16- Te!. ICH3.

288

JEDYNE BEZKONKURENCYJNE 3JURO DETEKTYWÓW

J] P I  N  K  E  R  T  O  N i{
T eł e fo f i  2 9 1 - 1 1 .Marszałkowska JTa 56 (parter).

Kaucjonowanu I zatwierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
i Przemysłu i Handlu.

Zorganizowane na wzór zagraniczny. Dod kierownictwem sił prawniczych, • 
oraz b. wyższych funkcjonarjuszów P. P.

wywiedy, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty­
tucji, sklepów. 106

CENY O G Ł O S Z E Ń :  (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk, 2750, (lyiko urzędowe) — w tekście mk, 3000 — drobne mk. 2500 — na 
ostatniej stronicy mk. 2750, — paszportowe (3-I:rotne), z podaniem tyiko nazwiska i adresu mk. 30.000,— o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 25,000 (trzykrotnie).— 
Ogłoszenia firm zagranicznych o 100J droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są ustalone jako netto. Wszelkie

ustępstwa są wykluczone.

<?<*
_ — "

REDAKCJA 1ADM1N1STR.: WARSZAWA, DŁUGA38. j AORZĘCKI, H. CEDERBAUM, Dr, CELiCHOWSKi,
i rpnAKTOE- PR7VjwitiJ"- OD GODZINY 11" ig i JrB iLM , E. GRA30WIECKI, W HEMSZzL W. HO-j RtDAKTOR NACZ. PRZYJMUJ- OD uODZ1|V 11-12 sZOWSKi, Z. HUEBNER, J. JAM ONT J KRZEMIŃSKI,
I TELEFON 55-73. . J KUCZYŃSKI, K LENC, K. MŁODZIANOWSKI T MO
I |  DSZEJEWSKi- S- URBANOWICZ.

PRZEDPŁATA: 25000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
'UNKCJONARJUSZÓW 3AIŚ3TW. I KOMUNALNYCH 
23000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ.

KONTO CZEKOWE P. K O. Ki 30192.
CENA NUMERU POJ E^YŃCZEGO 65C0 MAREK. 
ADMiNISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL. 511-25.

REDAKTOR E. ORABOW IEC.KI Orukarnla Policyjną, Długa 33
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